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Ceny prenumeraty: 

we Lw ow ii

$ 1

# m z i  c o o z i e n n i e  r a n o

i Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr. (6ł/j cm 
szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. iTO, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 50, w kronice, repertuar 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście er, 70 , pod nagłówkiem 
na p.erwszej stronie zł. 1*—. 
Za jedno słowo w drobnych ogiO' 
szeniach gr. 10, kupno i sprze­
daż słow gr, 12 , matrymonial­
ne, korespondencje prywatne za 
srowo gr. 20, dla i oszukują­
cych pracy gr 5, Z zastize- 
ieniem miejsc 25 prc. Zagrani, 

zne o 5 0  nroe. drote'

Otwarcie X I. Targów  W schodnich.
U roczysto ść  o tw arc ia  T a rg ó w  W scho  

dnich je s t  od lat 11 św ię tem  L w ow a . 
Grnachy publiczne i n iek tóre  kam ieni­
ce ozdobione chorągw iam i o b a rw a c h  
pańs tw a,  na ulicach ruch n ie zw y cz a j­
ny —  i,as t ró : u ro c z y s ty  Bo też Targ i  
W schodnie  są  dum ą m iasta  —  k tó re  
w dniu tym  wita gości b liższych i dal­
szych a każdy  m ieszkaniec  czuje w  so 
bie cząsrkę gospoda rza  g rodu  i jest 
odpowiednio nas tro iony.

'I ego-oczna u roczysto ść  nie imała 
tego rozm achu, co w  latach p o p rze ­
dnich, nie mniej jednak w y p a d ła  w spa 
niale.

Po nabożeńs tw ie  w  kościele arclu- 
katedralnym . gdzie zjawili się rep re ­
zentanci w ładz  cyw ilnych  i w o jsko­
w ych  w komplecie odbyła  się t r a d y ­
cyjna

U roczys ta  A kadem ia 
w sali te a tru  W ielkiego. Gm ach teatru  
ozdobiony chorągw iam i i em b lem ata ­
mi. Już p rzed  oznaczoną  godziną ’oża 
i k rze s ła  zaczę ły  zapełn iać  się dygn i­
ta rzam i i zap roszonym i gośćmi. W  lo­
żach zasiedli między innymi rep rezen  
tant rządu  w icem in. m in is te rs tw a  prze 
m ysłu  i handlu dr  Doieżal, b min. dr. 
Bcrtoni,  w icemin.  ̂ roi. CzekanowsKi i 
r. min. W ojnar-S iano rzęck i.  Dalej za­
jęli miejsca w o jew o d a  dr. Rożniecki 
z małżonką, w ic e w o je w o d a  ta rnopo l­
ski G in tow t-D ziew attow sk i ,  p rezes  a- 
pelacji WoycicKi z w iceprezesam i,  gen 
P opow icz,  gen. R oupert ,  szef d e p a r ta ­
mentu  san ita rnego , p rez .  dr. Polak, 
prez. M oszoro , w  zast.  prez. dr. H a­
m erskiego r di.  B rzesk i ,  prez . :nż. 
B rzozow ski,  w iceprez .  dr. Kubala, 
w iceprez .  Chajes w icepr .  Irzyk, p re ­
zes  Izby handlow ej sen. dr. S zarsk i  i 
dyr .  B yrka ,  liczne g rono  se n a to ró w  i 
posłów  a m. m. pose ł dr. S troński,  dr. 
Dom aszewicz,  dr. M ękarski,  dr. 0 -  
s trow ski,  dr. W oiciechow ski,  W ojto ­
wicz, ks. Jaw orsk i ,  K lem ensiew icz, 
Sokal, L im berger,  konsu low ie  rum uń­
ski, francuski,  sow iecki; ,  m ark iz  de 
Lupis, w  zas tęps tw ie  am b a sa d o ra  v ło  
skiego, w icep rez .  kol. d i .  £w igost ,  dy r .  
lasów p ańs tw ,  inż. S zuber t ,  k u ra to r  dr. 
,SjX iderski z g ronem  nacze ln ików  w y ­
działów, prez . dr. P iasecki,  d y rek to ro -  
w ie  BKG. dr Chechliński i dr. P la tó w  
ski. dy r .  dr. • Uhma. dr. M arczyński ,  
s ta ro s ta  grodzki Gallas, naczelnik b e z ­
p ieczeństw a Rogowski,  kom endan t,  
garnizonu pułk . Py te l ,  kom endan t pla 
cu kpt. Roliński,  dy r .  giełdy dr. P a -  
neth, dy r .  kol. el. inż. D ziew oński,  dyr.  
gazow ni m iejskiej- inż .  Żardecki,  prez. 
P am m er ,  liczne grono  cz łonków  R ady 
m. L w o w a  i vv. w .  i.

W  p a ię  m inut po'~godz. 11 podm osla  
się k u r ty n a  S iem iradzkiego . Na scenie 
w śród  k w ia tó w  1 uraperji um iesm zo-  
no godło pań s tw a  Polskiego, a pod 
niem herb  m. L w o w a .  O rk ies tra  ode- 
g ra ia  po loneza Szopena. ;-j , m .

Zkolei p, M arja  Kisie lewska odśpie­
w ała  p r z y  akornpanjamenci j p. Koppa 
arię '* C a to n “ z „Casanowy** i arję z 
„Haliny *. G dy  p rze b rz m ia ły  oklaski,  
k tó rem i n a g o d z o n o  piękny śpiew p.  
Kisielewskiej, na  scenę w ystąp '}  p. 
Urzejko i p rzep ięknym  głosem odśpi,: 
w ał se re n ad ę  z „Fausta** i „Oj M agda

leno“ N iew iadom skiego . W końcu  p Ja  . czyk  i dziewczyna** Rapackiego  
dw iga  F o n tan ó w n a  o deb ra ła  zaslużo- j P o  krótkiej p rze rw ie  zab ra ł  głos pre 
ne oklaski za odśp iew anie  arii z „B a-  i zy d e n t  m. inż. B rzozow sk i  i p rzem ó- 
lu maskowego**, i miłej piosenki „Chłop I wił w  ie s io w a :- J -W: * * ■ * • :•? ' -

Mowa prez, Brzozowskiego,
P a n o w ie  M inisirowie, Panie  W o je ­

wodo, Dostojni P an ie  i P an o w ie!
Rok tem u srając tu na tern miejscu 

p rzed  W am i,  w ó w cza s ,  g d y śm y  uro­
czyście  święcili pod  p ro tek to ra tem  Pa 
na P re z y d e n ta  Rzeczypospilite j  JO-le- 

i cie T a rg ó w  W schodn ich  — zw rac a łe m  
u w agę  na rozs ta jne  drogi, ku k tó rym  
Targ i W schodn ie  zbliżają się w  sw o ­
im n o w y m  okresie .

Skutki i w ynik i  w o jny  św ia tow ej 
k tó re  p ozbaw iły  sz e reg  o ś rodków  pro 

I dukcy jnycb  ich zag ran icznych  rynków  
zbytu ,  za h a m o w a ły  w a r tk i  bieg s t ru ­
mieni do tychczasow ej  polityki kolo­
nialnej w  poszczegó lnych  p ań s tw ac h  i 
krajach.

1 oto w ów czas ,  k iedy  zaczę ły  się za 
m y k a ć  rynki kolonialne, m yśl gospo­
darcza  ty c h  pańs tw ,  k tó re  najwięcej 
b y ły  za in te re so w an e  w  tejże polityce 
— z w ra c a  sw ój p ożąd l iw y  w zro k  na 
rynk i sw oich bliższych i dalszych  są ­
siadów, k tó re  zam ierza  gospodarczo  
opanow ać.  Nie z a w sze  za sz czy t  przy 
nuszące m e tody  polityki kolonialnej,  
zaczęto  s to sow ać  do swoich bliższych 
i dalszych  sąsiadów . W  m rokach  za ­
c isznych  w ie lkokap ita l is tycznych  gab> 
ne tów  n ie jednokrotn ie  pod  z łuanem  i 
fa łsz y w em  has łem  m iędzyna rodow ego  
porozum ienia ,  leżącego rzekom o w  in 
te re s ie  ' ogólno-św ia tow ej produkcji , 
rodzą  się pom ysły  i has ła  g ospoda r­
czej wojny n iędzyna rodow ej .  . Naj­
szczy tn ie jsze  has ła  ku ltura lnego zbli­
żenia i ^współpracy  gospodarcze j,  ha- . 
s ła  w y m ia n y  duchow ych  i materia)- '  
nych  w ar to śc i  b y w a ją  n ie jednokrotnie 
nadu ż y w an e ,  p rz e k u w a n e  na s k r y to ­
bójczy .oręż, m a jący  zadać  śm ierte lny  
cios szerokim  rzeszom  sąsiednich w y  
tw ó rcó w ,  zd radzieck i cios g o sp o d a r ­
czej i po litycznej niezależności bliższe 
go lub dalszego sąsiada .  Nie pom a g a­
ją cła ochronne, zaw odz i  protekcje? 
nizm go sp o d a rc zy  i n ie raz  przez  fu rt­
kę  lak ak tua lnych  aziś u k ła d ó w  p re ­
ferency jnych  w d z ie r a  się w sz e c h w ła ­
dnie dumping. Nic w ięc  dziw nego, że 
•dzisiaj obok h as ła  ogólnego ro zb ro je ­
nia, g łośno r ozb rz em ie w a  p ro jek t  nie­
agresji  gospodarcze j.  W  tak  osobliwej 
chwili p roblem  i c h a ra k te r  m iędzyna-  
rodow ości  naszych  T a rg ó w  W s c h o ­
dnich, jak i w ogóle w szy s tk ich  T a r ­
gów  m ię d zy n a ro d o w y c h  nab iera  szcze 
gólniejs,-ego znaczeniu. S zeroka  skala 
w y m ia n y  m iędzynarodow e. kurczy  
się, za cz y n a  się ogranicza,! do p roble­
mu w y m ia n y  pom iędzy  sąsiedniem u ' 
zaprzyjaźnieniem i i sp rzym ierzonem i 
narodam i. Natom iast co ra z  silniej na 
piań, p ie rw sz y  za c z y n a  się  w y s u w a ć  
hasto  sam ow ysta rcza lnośc i ,  has ło  zdo­
bycia  w łasn eg o  konsumenta, w ła s n e ­
go rynku  w ew n ę t rz n eg o .

I oto dzisiaj za cz y n a  się z a r y s o w y ­
w a ć  konieczność pew nej rew izji  po­

jęć, rodzi się py tan ie ,  czy  te tak  licz­
ne porozum ienia  ka r te low e,  k tó rych  
celem by ł rozw ój rodzimej produkcji, 
u ła tw ienie eksportu ,  w zm ożen ie  bilan ■ 
su handlow ego pańs tw ,  czy  też one 
spełniają należycie swoje zadanie. Na 
palące pytanie, czy  m onopolis tyczny  
ich cha rak te r ,  k tó ry  s ta ra  się un icest­
wić sp iżow e p ra w a  podaży  i popy tu  
nie ogran icza  w ew n ę trz n o -k ra jo w e g o  
obrotu  handlow ego, czy  nie ruguie te ­
go na tu ra lnego  pośrednika, jakim jest 
kupiec polski, czy  też  nie spada  zbyt 
wielkim ciężarem  na bark i sp o ży w cy ,  
czy  w y so k ie  ceny  p ro duk tów  p rz y  ró ­
w noczesnej zniżce p łac i poborów  nie 
uTynoszą  w iększych  szkód g o sp o d a r ­

czem u życiu  pańs tw a,  niż p ro b le m a ty ­
czne zysk i p ły n ą ce  z w y m ia n y  mię­
dzyna rodow e j,  k ie row ane j nie jednokro, 
tnie zby t  p rze jrzyśc ie  m yślą  wrogie; 
walki politycznej.

S ą  to py tan ia ,  na k tó re  ry ch łą  od­
pow iedź  będzie m usiał dać za rów no  
R ząd  jak  i spo łeczeńs tw o  polskie.

T a rg i  W schodn ie  by ły  z a w sze  czu­
ły m  b a ro m e trem  zb iorow ej Dsychiki 
gospodarcze j  i ,ej nas tro jów . Kierując 
się w zg lędam i na dzisiejszą sy tuację  
i kunjunkturę ,  pośw ięcil iśm y te g o ro c z ­
ną kam pan ię  specjalnie p ropagandzie  
spożycia  i zo rgan izow aliśm y  zbiorowe 
w y s tą p ien ie  w szy s tk ich  b ran ż  i a r ty k u ­
łów  pod has łem  zdobycia  konsum en­
tów , zw iększen ia  obrotó-w i p rze lan ia  
nia rosnącej stagnacji  w  handlu. Jest 
w ięc  tego roczna  nasza  kam pan ia  mo­
bilizacją i kam pan ią  gospodarczego  
optymizmu. Apel nasz  r ie  minął bez  
echa i udało nam  się do uczes tn ic tw a 
w XI. T argach  W schodnich  zjednać 
pokaźny  zastęp  w y s ta w c ó w ,  k tó ry m  
na tern miejscu za n o w y  do w ó d  zau­
fania i w ia ry  w  ce low ość i sku tecz­
ność n aszych  zam ierzeń  jak n a jse rd e­
czniej dziękujemy.

P ośw ięca jąc  tego roczną  kam panię 
w p ie rw sz y m  rzedzie , p ropagandzie  
w ew nętrzne j ,  św iadom i jesteśm y je­
dnak  tego wielk iego do robku ,- jak i  T ar  
gf W schodn ie  zd o b y ły  na  terenie za ­
granicznym  i w  dziedzinie m iędzyna­
rodow ej p ro p ag a n d y  gospodarczej.

1 mimo wielkich trudności nie chce­
m y  i nie m użem y z re zy g n o w ać  z mię­
d z y n a ro d o w e g o  ‘ ch a rak te ru  naszych  
T a rg ó w  W schodnich.  -Jako p ie rw sz a  i 
za raze m  jedyna tego rodzaju  in s ty tu ­
cja w  P o lsce  o c h a ra k te rz e  m ięd zy n a­
ro d o w y m , T arg i  W schodn ie  zd oby ły  
soDie s tanow isko  w ś ró d  analog icznych  
przedsięw zięć  europejskich  i zdołały 
jg. do tąd  z pow odzen iem  u trzym ać ,  w y  
stępując n ie jednokrotnie  w rę c z  z pio­
n ierską in ic ja tyw ą W n aw ią zy w a n iu  
kontak tu  g o sp o d a rc ze g o  z -krajami, 
k tó re  p rze d tem  nie p o z o s ta w a ły  bez ­
pośrednio  p raw it  w  żadnych , aloo w

słabych  t y k o  s tosunkach  hand low ych  
z Po lską ,  s

Organizując  tę kam panję  p ro p ag a n ­
dy  w ew n ę trz n e j  z w ra c a m  się z gorą­
cy m  apelem  do ca łego  społeczeństw a , 
a b y  popiera ło  tę naszą  akcję. I tu my, 
k tó rzy  jes teśm y zap raw ien i  w e  walce 
gospodarcze j  z daw nym i zaborcam i 
tu, gdzie k ie ro w a ły  nami idee Szcze-  
panow skiego, w ie rz y m y ,  że znajdzie 

j się w  tern spo łeczeństw ie ,  w  tej m ło- 
! dzieży naszej zapał,  k tó ry  pop row adz i  

nas do walki o niezależność gospodar  
czą.

W itam  W a s  P anow ie  R e p re ze n ta n ­
ci Rządu imieniem miasta . W itam  itnie 
niem R ady  Nadzorczej,  w itam  re p re ­
zen tan tów  zaprzyjpźn ionyct ■ n arodów , 
k tó rzy  zechcieli w ziąć  udział w  tern 
naszem  św ięcie gospodarczern , w itam  
w szy s tk ich  w y s ta w c ó w  i ży czę  jak 
najpom yślniejszych ow o có w  te g o ro c z ­
nej k am p an ii .

Kończąc sw oje  przem ów ien ie  w z n o ­
szę o k rzy k  na cześć  tych, k tó rz y  są 
w yrazic ie lam i politycznej myśli Pol­
ski, którzy  reprezen tu ją  M ajesta t Naj- 
ja śn ie sz e j  Rzeczypospolitej!.- P ie r w.szy 
M arsza łek  Polski Józef P iłsudsk i i 
P re z y d e n t  Najjaśniejszej R zeczypospo  
litej prof. Ignacy Mościcki mech żyją.

O k rzy k  ten obecni z zapa łem  trzy  
ra z y  pow tórzy li  a o rk ies t ra  odegra ła  
hym n  r Polski.

Następnie  p rzem ów ił  u rezes  Izby 
h an d lo w o -p rze m y s ło w e j  sen. dr. S zar -  
ski.

-. T  <-r , ,

Mowa dr. sen, 
Starskiego.

Rozpowszechniona dzisiaj tak b a r ­
dzo w Eurooic insty tucja  T arg ó w , 
w sk rzeszona  jednak dopiero  po wojn.e, 
miała na cehr ożyw ien ie  p o ra io n e j  
przez w ypadk i wojenne m iędzynarodo  
wej w ynr .any  Atoli in ic ja torzy  T a r ­
gów  W schodnich  zmierzali je szc2'e do 
innych celów. P rz y ś w ie c a ła  im m yśl 
p rzy w ró c en ia  w,e'ikie.i roli. jaką o d g ry ­
w ał nas ,? -gród . p rzed wiekami, jako 
punkt p rze jśc iow y i łączn ikow y  dla 
handlu W schodu  ze Zachodem, by  
pr-zez to ra?  pr? ,ywrćc ić  naszem u m ia­
stu d aw n e  w  Rzeczypospolite j  s tano ­
wisko. D o. przeistoczenia T a rg ó w  
W schodnich  w  w ielką insty tucję handle 
wą o znaczeniu e u r o p e j s k i m , t r z e b a  
będz.e je szcze czasu, a je szcze  więcej 
i ś rodków , p rze d ew szy s tk iem  zaś  rady  
kalnej p o p -a w y  s to sunków  ekonom icz­
nych, w szczególności na W schodzie .  
Dzisiejsze T a r g i  W schodn ie  p iz ed s ta -  
wiaią zatem raczej fundam ent p rz y ­
sz łych  w ielkich T a rg ó w ,  fundament, 
k tó ry  p rzez  ro i;- roczne  ich od p raw ia ­
nie co ra z  głębiej się osadza i co-raz 
więcej w y ra b ia  sobie rozgłosu 
< L w o w sk a  Izba H and low a czuw a nad 

tą insty tucją ,  o taeza  ją  sw oją  op ieką  i 
oczyw iśc ie  wszelKiemi ao  jej d yspozy -  

f s F w  L./ó:n:c-- 'z  i ’«!cs fc<j ■
(Ciąg d alszy  na str. 2).
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(Dalszy  ciąg ze s tro n y  1-szej).

cii stoiącemi ś rodkam i s ta ra  sie o ich 
rozwój. U trzy m a m e  i rozw ój T a rg ó w  
W schodnich  za liczyć należy  do pos tu ­
latów. k tó rych  znaczenie  w ychodz i 
poza ram y  czys to  m ateria lnych  in tere­
sów. W chodzą  tu w  grę także czynni­
ki ideowe, o k tó ry ch  zapom inać nie 
wolno, Targ i  W schodn ie  mają b y ć  w y ­
razem  żyw otnośc i  k resów , żyw otności 
co raz  silniejszej i ruchliwszej, a w y s o ­
ce tw órcze j .  W  zaw ierusze  gospoda r­
czej jakiej rów nej nie zapisują p raw ie  
dzieje, potrafiono znowu ściągnąć do 
L w ow a ren rez en ta n tó w  wielu gałęzi 
ekonom icznej ak tyw ności  i zorganizo­
w ać  pokaz w ytw órczośc i  k ra jow ej i 
zagranicznej.  N apaw a nas to otucha w 
lepszą p rzysz łość .  W ita iac  imieniem 
Izby P rz em y s ło w o -H an d lo w e j  ze rom a 
dzonych gości i życząc T a rg o m  
W schodnim  powodzenia, daję na tern 
miejscu w y ra z ,  obv m eplonnei na­
dziei, ze ciężkie pizesilenie p rze k ro ­
czyło już swój punkt sz czy tow y .

B. minister  dr. B erton i  p rzem ów ił  
w  te s łow a :

Anm % Minirtra 
3er!oniego.

W  imieniu P a n a  Ministra S p ra w  Za­
g ran icznych  m am  zaszczy t  w y ra z ić  
se rdeczną  radość  z okazii m iędzyna ro ­
do w y ch  T a r g ó w  Wschodnich, k tó re  za 
chwilę zos taną  o tw ar te .

M in is te rs tw o  p rz y w ią z y w a ło  zaw sze 
do m ięd zy n a ro d o w y c h  T a rg ó w  W scho  
dnich wielką w agę , bo w idzia ło  w  nich 
ow oc pokojowei w sp ó łp rac y  różnych 
narodów . T em bardzic j  obecnie oczeku­
je od nich zbliżenia m ię dzyna rodow ych  
sfer gospodarczych , a tem sam em  po­
głębienia w za jem nego  zaufania, od k tó  
rego założy w  p :erw szyn i rzędzie z ła­
godzenie k ry z y su  św ia tow ego.

W  imieniu Pana  Muiistra w y ra ż a m  
P rezyd ium  nua.sta i o rganizatorom  
T arg ó w  g ' r a c e  uznanie i w dzięczność, 
i nie Wątpię. że Targ i  W schodn ie  dzię­
ki trosk liw ej opiece m iasta  będą  co raz  
w iece1 tą ekonom iczna p laców ką  mię­
d zyna rodow ą .  na k tó rą  zw rócona  jest 
uw aga  całego krain i wielkiej części 
ża granicy

Następnie p rzem ów ił  pan m inister 
Bertoni w  jeżyku  francuskim w> n as tę ­
pujących s łow ach :

W  imieniu Jego  Ekscelencii P an a  
Ministra Sn+hw Zagran icznych  mam 
zaszczy t z łożyć  se rdeczne  życzenia  po 
rrffelnych wyników' rep rezen tan t  nm 
naród/'". ',  k tó ie  biorą udział w  XI. T a r  
gach W schodnich.

Pozwmlam sobie rów nież  pow itać  
serdecznie delega ta  Jego  Ekscelenen 
P a n a  am b asad o ra  IraljL cz łonków  Mię 
d z y n a ro d o w y c h  Z aw o d ó w  S Tzeleo-  
kioh i PP. konsulów', k tó rz v  raczv,li za­
szczycić  obecnośc ią  sw o ją  niniejszą 
uroczystość .

Targ i lw ow skie ,  insty tucja należąca 
do najbardzie j tego rodzaju now/ocze- 
snych  p rzeds ię \vz :eć k tó rych  początek  
jednak sięga XVI stulecia jest pier­
w szo rzę d n y m  punktem  zbo rnym  mię- 
d tw narodow ego  handlu.

P rz y cz y n ia ją  się one do gospodarcze  
go zbliżenia i u ła tw iaja  najdonioślejsze 
za d a i re  aktualnej chw?Ti. jakim jest od ­
budowy w za jem nego  zaufania.

Sa w reszc ie  T arg i  najlepszym  do­
wodem. że energia i w y trw a ło śc ią  po­
konać można w szy s tk ie  trudności.

P a n o w ie  w szy scy ,  k tó rz y  w  'cm  
współdziałaniu, będziecie  mieli w ielka 
zasługę p rzyczynien ia  się do pow ro tu  
bardziej no rn ia 'n y ch  i bardziej po m y ­
ślnych s to sunków  gospodarczych

W a s z e  O jczyzny  i W a s i  ziomkow ie 
za rów no  jak i Po lska  będzie W am  za 
to w inna w dzięczność .  Życzę w s z y s t ­
kim P a n o m  pom yślnego  p o b y tu  i w y ­
niesienia miłych Wspomnień z ty c h  go­
ścinnych m urów  L w o w a ,  k tó ry  z w ie l­
ką p rzy jem nośc ią  miał za szczy t  Pa­
nów gościć i za liczyć  do przyjació ł 
swoich T argów .

W k o ń c u  imieniem rząd u  zab ra t  g los  
w icem in .  dr. Dolezal i przem ów ił  w  te  
fcłpw a.

Mowa Reprezentanta Rzą « 
p. Wiceministra Franciszka l;oleżaia.

św ię c im y  dziś u ro cz y s to ść  o tw arc ia  
XI.- T a rg ó w  W schodnich w momencie, 
z  punkiu  w idzenia ekonom y św ia tow ej,  
o raz  zadań  naszego  g o sp o d a rs tw a  n a­
ro d o w e g o  n iesłychan ie  zaw iłym  i t ru d ­
nym. le sfeśm y bow iem  n iew ątp liw ie  
św iadkam i jednego z najpotężnie jszych 
k ry zy só w ,  jakie k iedykolw iek  p rze ży ­
w a ła  ludzkość. Może po raz p ie rw sz y  
bezrobocie  do tknęło  zaw ro tne j  liczby 
przesz ło  20 milionów' ludzi, nigdy m o­
że  spadek  cen su ro w có w  nie odbył się 
z la k  w ie lką  szybkością  i w reszc ie  mo 
że po raz pierwrszy  do tk liwy n ies łycha  
ny  spadek  cen p roduk tów  rolnych w 
ró w n y m  stopniu obniżył zdulność n a­
b y w c z ą  w ielu tn ilioowych rzesz  ludno­
ści ro lre j,

N as tęp s tw e m  tego jest, że n ie tyiko 
g o sp o d a rs tw a  na ro d o w a  pań s tw  o 
p rzew aża jące j  s t ruk tu rze  rolnej uległo 
do tk liw ym  n as tęp s tw e m  k ry z y su  obe­
cnego, lecz naw et państwra par  excel- 
lence p rze m y s ło w e ,  pańs tw a o wielkich 
zasobach  m ateria lnych  kraje  o p ier-  
w szo izędne j  organizacji g o sp o d a rc ze1' i 
dośw iadczeniu  ekonom icznem , o tyle 
odczu ły  w p ły w  przesilenia obecnego, 
iż usunięcia trudności gospodarczych  
ogólnych oraz w a lu tow ych  i b a n k o ­
w ych  szukają w zbiorowej w sp ó łp ra ­
cy, oraz pom ocy państw , k tó re  zacho- 
w a łv  w iększą  sp ręż y s to ść  ekonom icz­
ną. Rezultatem  tego jest wzm ożenie  
p ra c  insty tucy j gospodarczych  L !g : 
N arodów, oraz liczne konferencie rmę- 
d zy n a ro d o w e  o c h a rak te rz e  ogólnym  i 
gospoda rczym  i f inansow ym  poszcze­
gólnych grup p a ń s tw . Jeżeli oceniać 
wyniki tej walki pow szechnej z ogólna 
depres ją  św ia tow ą ,  gospodarcza  spe­
cjalnie z punktu  widzenia stałości w a ­
luty. p łynnośc i rynku  pieniężnego, 
sp raw nośc i  ap a ra tu  b an k o w o -k re d y to -  
wego, stopnia napięcia bezrobocia , sta 
nu bilansu handlowego itd. specjalme 
na te ren ie  g o sp o d a rs tw a  n aro d o w eg o  
polskiego, to okaże się. iż P o lska nale- 1 
ży do g ru p y  pańs tw , k tó re  s tosunkow o 
może najlepiej znoszą przesilenie obe­
cne.

I k iedy  przed  paru  tygodn ian r  fala 
paniki św ia tow ej  zachw ia ła  n a jp ew ­
niejszemu rynkam i pieniężnemu o raz  
w zruszy ła  mocno ufundowanemu sys te  
mami pienieżnemi. w y w o łu ją c  koniecz­
ność sa lw o w a n ia  ich d rogą  akcji mię­
dzyna rodow e j.  to Polska w łasnem i si­
łami zachow a ła  n ie w z ru szo n y  w ła s n y  
sys tem  p ieniężny i n ie w z ru szo n ą  w ła ­
sna  ap a ra tu rę  b an k o w o -k re d v to w a  Re 
zuitaty te Po lska  zaw dzięcza  obok  
spokojnej, t rz e ź w e j  codziennej p ra c y  
ogółu sw y ch  o b y w a te h  p rz e d e w sz y s t -  
kiem niezłomnej polityce gospodarcze j 
Rządu, m aiacei na ce 'u  zachow anie  
rów now ag i  budżetow ej ,  s tałości w alu-  
toWei. z l ikw idow ania bezrobocia ,  u- 
płynnienia rynku  w ew n ętrzn eg o ,  
w zm ożenia  chłonności m as i ich siły 
n ab y w c ze j  i w reszc ie  w z m ó ż e n k  eks­
pansji handlow ei zew nętrznek  N iew ąt­
pliwie to nas taw ien ie  polityki ekono- 
micz.nej. opar te j  na zb io row ym  w y s ł k i .  
ogółu obyw ate li ,  jest najlepszym  środ ­
kiem do pokonania  k ry z y su  D odać  n a ­
leży, iż k r y z y s  iest n ie ty iko z jaw is­
kiem m aterja lnem . lecz p rz e d e w sz y s t -  
k ie n  psychologicznem  i iako taki zwal 
cza sie p rze d ew szy s tk iem  przez  m a­
so w ą  i odw ażna in ic ja tyw ę o ra z  spo­
kój i wz-atomne zaufaw e. Z tego pun­
ktu w idzem a rów nież  pam ię tać  należy, 
iż jakkolw iek  ludzkość p rz e ż y w a  p rze  
w lekłe przesilenie gospodarcze ,  to nie 
stanow i ono jak dotąd k ry z y su  s ta łego 
i że ludzkość ro zp o rzą d za  dziś lepsze- 
mi niż dawniej narzędziam i dc szyb ­
kiej likwidacji depresi-i w  postaci po łą ­
czonych  m ię d zy n a ro d o w y c h  o rganów  
polityki ogolnej,  o raz  handlow ej i finan 
sow ei, a „eszcze wielkich m,ieazyna.ro- 
do w y ch  porozum ień  producentów  i 
w reszc ie  m ię d zy n a ro d o w y c h  ta rgów . 
Na u ro cz y s to ść ,  dzisiejszej św iecim y 
na te ren ie  p ras ta rego  polskiego m iasta  
znow u  po r az  iedenas ty  zas tosow anie  
tego  trzeciego  środka w alk i  z k r y z y ­
sem, o raz  depresią. gospoda rcza  Je s t  
to mew atoli wie wielki d o w ó d  sp raw n o

śoi o rg an iza to rów , o raz  żyw otnośc i  
m iasta  L w o w a  j naszego  g o sp o d a rs tw a  
narodow ego , iż T arg i  W schodn ie  po-( 
mimo wielk iego przesilenia  udało  się 
u trzy m ać  w  d o ty c h cz aso w y ch  ramach. 
Ś w iadczy  to, Iż in ic ja tyw a L w ow a ,  
k tóra  b y ła  z a w sze  p ie rw sza ,  k iedy cho 
dziło o obronę nasze j  Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej,  jej ku l tu ry  i dob roby  
tu, t r w a  da lej niezłomna.

W  nadziei, iż T a rg i  obecne p rz y c z y ­
nią się do ożyw ien ia  nasze j  w y m ia n y  
w ew n ę trz e j  i sp o tęgow ała  s tosunków  
gospoda rczych  z krajam i zagraniczme- 
mi, w  za s tę p s tw ie  P a n a  Ministra P r z e ­
m ysłu  i Handlu, k tó ry  z pow odu  re­
konw alescencji  n ie mógł p rz y b y ć  dziś 
do L w ow a ,  m am  za szczy t  z łożyć  T a r ­
gom W schodn im  życzen ia  najowocniej 
szych  rezu lta tów  dla c h w a ły  m iasta  
L w ow a ,  d o b rooy tu  i św ietności Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolite j .  S.zcześć 
Boże!

( id y  umilkły  okiaski, k tórem i p rz y ­
jęto p rzem ów ien ie  rep rezen tan ta  r zą ­
du, o rk ies tra  o deg ra ła  hym n Polski.

Na tem zakończono  akademię.

NA PLACU TARGÓW  W SCH O­
DNICH.

Z te a tru  w s z y s c y  obecni autam i i 
pow ozam i udali się na  plac T a rg ó w  
W schodnich do paw ilonu  sztuki. Tup . 
wicemin. Doleżal p rzec ią ł  w s tę g ę  i w  
imieniu rządu i m in is tra  p rze m y s łu  i 
handlu ośw iadczy ł,  źe o tw ie ra  XI-te 
Targ i W schodnie .
1 N astępnie rep rezen tanci  rządu i go­

ście zwiedzili ek spona ty  w y ło żo n e  w  
pałacu  sztuki. Z tam tąd  p rz e d s ta w i­
ciele rządu udali sie do pawilonu m o­
nopoli. Miłą n iespodziankę urządzono  
d y gn ita rzom  1 gościom w  pawilonie 
B anku BKZ., gdzie w y s ta w io n o  ekspo 
n a ty  pow ia tu  lw ow skiego . T am  dziew 
czeta odziane w  stro je  n a ro d o w e  pu- 
da ły  gościom chleb i miód, a pow ita ł  

kelt m a rsz a łek  K rzeczunow icz  i s ta ro ­
sta  E ckhard t ,  poczfem ork ies t ra  ludo­
w a  o deg ra ła  ochocze tańce. _ ,

Następnie  p rzedstaw ic ie le  rządu  t i 
goście udali się do paw ilonu  Małonol- 
skie&ó, gdzie dr. Doleżal z a t r z y m a ł  się 1

Naiprzedniejszej jakości

FUTr.fi
oraz najnowsze oryginalne

w wielkim wyborze 

3932 u firmy

katfa Roth i li
Lwów, pl. Mariacki 8. 

Ceny znacznie zniżone.

m  •  4 4„Zacisze
Zubllkiewlcza 52, tel- 3-61

poleca pokoje 
z całem utrzymaniem. 4004

dłużej p rzed  eksponatami1 Z w iązku  p ra  
cy  obyw ate lsk ie j  kobiet.

P rz e d  paw ilonem  „N afty“ oczekiwa 
li gości o rgan iza to row ie  p ie rw sze j  w y  
s ta w y  gazu  ziemnego. Do dr. D o ltża la  
p rzem ów ił  inż. S tc ian  Sulimirski, pod ­
kreśla jąc, że w y s t a w a  ta  jest sy m b o ­
lem w ia ry ,  jaką ż y w ią  p rz e m y s ło w c y  
polscy w  rozw ój p rze m y s łu  n af tow e­
go. W końcu  m ów ca  podał w icem in. dr. 
D oleżalowi zapał  p rosząc  go, ab y  za ­
palił p rzy g o to w a n e  pocnodnie gazu  
ziemnego, jako sym bolu  św ia tła ,  kul­
tu ry  i energii.

P ie r w s z a  ta  w y s ta w a  p rze d s taw ia  
się w spania le .  P rz ed s ta w io n o  na niej 
soosób u ży w a n ia  gazu  z iem nego w  go 
sp o d a rs tw ie  dom uw em  i w  p rzem yśle .

Następnie rep rezen tanci rządu  ze 
św ita  udali się do paw ilonu  Chem icz­
nego, C entralnego, zwiedzili w ys taw ę  
w ęg ie rską ,  ek spona ty  fab ryk i Rucke- 
ra  i w . i.

Goście zabawili na T a rg ac h  WśóTicr 
dnich p rzesz ło  dw ie  godziny.

Koncert Kiepury
na raucie u p. wojewody kożnieck ego.

L w ów , 6 w rześn ia .

Rato u p. w o je  w . R ożn iecL ch ,  w y ­
d a n y  w czo ra j  z  okazii o tw arc ia  Tar­
g ó w  W schodnich  i zakończenia  M iędzy 
n a ro d o w y c h  Z aw o d ó w  S t rz e le c k ie  
zg rom adził  około 1000 osób,

U  wejścia do  sa lonów  w itali gości p. 
w o jew oda  Rożniecki z ma żonką.

Na rau t  p rzyby li  p r z e d s t a w i c i e  P z ł  
du, w cemin. Doleżal i min. K. B u to n ! ,  
reprezen tanci  w ładz  cyw ilnych  i w o j­
skow ych .  pos łow ie  i sena to row ie ,  re 
prezenta.nci poszczególnych  w p j f w o -  
dz tw  Rada m. w  k on ip 'ec ;e Strono 
uczes tn ików  M iędzynar.  ^  iwódow 
Strzeleckich  z gen Ackerm anem . kons 
Iowie przedstaw ic ie le  p r a s y  i ■wielo in­
nych  osób. I

P odczas  rautu o rk ies tra  cywil a ode- .
gra ła  kilkanaście u tw o ró w . ^

Miłą n iespodz.anką dla gości b y ł  w y -

NIE ŻAŁOWAŁ NOG BY UCIE  
PRZED REW OLUCJA.

M orawska O straw a. 5 w rześn ia .  
(PAT.) P ra sa  berneńska  donosi,  że  do 
Znojina na  M o ra w a c h  p i z y s z e d ’ oficer 
gw ard i i  k ró la  h iszpańskiego R am on  
Jregorio, k tó r y  uciek łszy  p rz e a  r e w o -  1 

iuoją p rzeszed ł p iechotą  F ranc ję  Bel­
gię, Holandię, Niemcy, S zw a jc a r ie  i 
Aus+rję.

stęp Ja n a  Kiepury. S łynnego  śpiew a s a  
powitano z wletóóm entuzjazm em . Ol a 
skorn n:e by ło  końca, Świetnie  usposo­
b iony g łosow o o d ś r ie w a ł  Kieoura arj„ 
z ,.Toski“ , arję  z ,,Halki , „Amore CanZ 
to“ , . .Barkarolę11 Galla ' a r -l? 1 "Ptoa- 
CÓW11.

R ozen tuz jazm ow ana publiczność n’s
chcia ła  puścić K i°pury  z es trady ,  p ro ­
sząc go o naddatk i Kienura p rze p ro4 ł, 
że p r z y g o to w a n y  ty lko na  kilrca pif■1 ni, 
nie w z :ał innych nut z soi a Na ogólne 
zadanie zm uszony  burzą  o k iw k o w  od- 
śptowal raz  jeszcze ..Amore C an to11.

K ^ p u ra  o trzy m ał kilka w span ia łych  
bukie tów . M o m p in jo w 'a ł  świetnie  orof. 
S eredynsk i.  k io rem u znakom ity  śpie­
w a k  w o b e c  publiczności serdecznie
dziękował.

R au t  w  miłym nastro ju  p rzeciągnął  
się do północy.

PREZ. HOOVER NA UROCZYSTO­
ŚCI POLSKIEJ.

N ow y Jork. 5 w rz eśn ia  (PAT.) P r e ­
zy d e n t  H oover  p rzy ją ł  delegac-ę s tó w a  
rzy&zemia le k a rzy  o raz  den tys tów  pol­
skich, k tó ra  za p ro s i ła  go do w zięc ia  
udziału  w  odsłonięciu w  A tlan ta  tabli­
cy pam ią tkow e j ku czci d-r. E ve .  P r e z y  
dent H o o v er  przy lc  I zaproszenie.
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iU ta fts  m ls s lrc y  le to ln h .
Kiedy p rez y d en ’- H o o v er  w ysżąpił  ze 

s w ą  p ropozyc ją  jednorocznego  m o ra ­
torium  od  w szy s tk ich  d ługów  w o jen ­
nych zd a w a ło  się, że  to orędzie „W iel­
kiego ojca z  Białego D om u“ s tanie się 
dia E u ro p y  zw ro tn y m  m om entem , w y ­
d o b y w a n y m  ją z  n a d e r  ciężkiej sy­
tuacji.

T y m c zasem  najcięższe dni n ic  k a z a ­
ły  n a  .sienie d ługo czekać. P e w n e g o  
dnia św ia t dowiedzia ł się o w ie k ie m  
bankruc tw ie  memieckiego sy s tem u  fi­
nansowego. T y lko  jeden bank , co p ra w -  
da po w aż n y  „D an a tb a n k "  zaw ies ił  
w y p ła ty .  N astępnego  dnia ten  sam  los 
spo tka łby  re sz tę  wielkich b an k ó w  nie­
mieckich nie w y tą c z a ją c  B anku R z e ­
szy. k tórego  d y r e k to r  L u th e r  nap różno 
szukał pom ocy  w  P a r y ż u .  T y lko  za­
mknięcie gie łd  1 b a n k ó w  .przez Rząd  
R zeszy  z a m a sk o w a ło  ogólne b ank ru ­
ctwo. Dyrektor.ia lna w ła d z a  rząd u  Brii- 
ninga a ia  ra to w a n ia  gospodark i  niemie­
ckiej b y ła  zm uszona  do fak tyczne j  n a ­
cjonalizacji b anków , a za tem  do rea liza­
cji jednego z na jis to tn ie jszych  postu la­
tów  ruchu h i t l e ro w s k ie g o  i g łów nego  
postulatu Lenina w  p rzeddz ień  w y b u ch u  
rewolucji sowieckiej w  Rosji. U c h w a ły  
pow zię te  w  Bazy le i  za le g a l izo w ały  for­
malnie i.en tak t  n ie b y w a ły  w  dziejach 
św ia ta  -kapitalis tycznego, że długi nie­
mieckie nie w y n o sz ą c e  łącznie siedm 
mibardow marek: zo s ia ły  „ a re sz to w a­
n e"  przez rz ą d  niemiecki.  T o  c o  się 
s ta ło  — Pisze słusznie, choć  mocno 
łódzka „ P r a w d a "  —  „b y ło  n a jw iększą  
n iew ypłacalnośc ią  w  histoirji kapitali­
stycznej, najw iększym  Krachem, jak!
kiedykolw iek w  czasach  p oko jow ych  
dotknął m ię d zy n a ro d o w y  sy s te m  k re ­
d y to w y '1 — złam ana  zo s ta ła  jesz­
cze  jedna sn reż y n a  w  naszy m  ustro ju  
gospodarczym " .

Ten fakt n ie b y w a ły  nie m inął  bez  
reperkusy i w  r e sz c :ę Europy . B an­
k ru c tw o  niemieckie nie pozos ta ło  “bez 
w p ły w u -n a  i ta k  n iew eso łą  sy tuac ję  
finansową Anglji. W  uw ięz ionych  przez  
ten k rach  w ie rzy te lnośc iach  pozycje 
ang>elskie m ia ły  udział z b y t  p o w aż n y ,  
aby  m ożliwe b y ło  uniknięcie n a s tę p s tw  
tej katastrofy .  Jeśli w ięc  lipiec p rz e ­
szedł pod znakiem  b a n k ru c tw a  niem ie­
ckiego, siernień s ta ł pod znakiem  aha* 
logiczna ch zjawisk  w. Anglji, k tó ra  zna­
lazła  się w  trag icznej sytuacji.

W  ciągu sierpnia F rancuz i wycofali  
z Anglii sw oje kap i ta ły  na  ogólną  su­
m ę 45 milionów funtów, prz jm zem  n a ­
leży w ziąć  pnd uw agę , że w  ty m  okre­
sie Paryż_ i N o w y  Jo rk  udzieliły  B a n '  
kowi Angielskiemu k re d y tó w  w  w y s o ­
kości 50 mil onów  funtów. Komisja bu ­
dżetowa L by  gmin w yliczy ła ,  że 
P rzysz ły  rok b u d ż e to w y  zam knie  An­
glia deficytem w  kw ocie  120 milionów 
funtów, czyli sześciuset milionów do­
larów , ..albo w re szc ie  piec.u m iliardów  
i 200 milionów złotych. O kaz a ło  się, że 
sk a rb  pańs tw a jest pus ty ,  a  funt sz te r -  
ling trac i pokrycie .  Anglia w e s z ła  na 
drogę, w io d ąc ą  p ros to  do ban k ru c tw a .

W  tej chwili znajduje się w p ra w d z ie  
u s te ru  imiperjum bry ty jsk iego  gabinet 
koalicyjny, w  k tó ry m  złączyli się p r z y ­
jaciele P- Mac Donalda z  liberałami l 
konserw atys tam i,  a b y  razem  podjąć 
o s ta teczny  w y s i łe k  ra tow n iczy ,  T ru ­
dno b j  łoby w  tej chwili s tw ierdzić , ia- 
ki-e moga b y ć  szanse  odw rócen ia  s y ­
tuacji . D ług p a ń s tw o w y  angielski w y ­
nosi 681.6 milionów funtów  szter-  
lingów. Redukcja, lub przekreślen ie
m ię d zy n a ro d o w y c h  d ługów  w ojennych  
nie m ogłoby  p rzyn ie ść  Anglii p o w a ­
żniejszej ulgi, p o n ie u a ż  długi w e w n ę ­
t rzne  s tanow ią  przeszło  80 prc. tego
długu.

Dług ten, obciążający 220 funtami
każdego  m ieszkańca Anglii nie s tanow i 
natura lnego  obciążenia dla sp o łc ze s tw a  
bogatego  i dysponującego  ogromnemi 
reze rw am i i dochodami, jak iem  jeszcze 
n iedaw no  b y ło  spo łeczeństw o  angiel­
skie. Dzisiaj nie je s t  już ono w  tern 
szczęśliwem  położeniu. D ochody  sk u r­
cz y ły  s ię  straszliwie, rezei w y  s ą  n a

w y cz erp an iu .  Ich resz tę  „przejadają"  
miliony bezrobotnych .

W  ciągu miesięcy letnich ewolucja 
o d b y w a ła  . się w  tempie zas trasza ją -  
cem, d o p ro w a d za jąc  gospoda rcze  sy ­
stem y Anglji i Niemiec do  stanu zupęL  
nego rozkładu. L ibera lna  Europa  zaczy  
n a  sezon jesienny  w  nas tro jach  dep re ­
sji i w y cz e rp an ia ,  pozbaw iona zupełnie 
odporności,  chociaż wie, że czeka ją 
ciężka zima. B ezrobocie  w zros ło  w 
ty m  okresie  w  na jw iększych  społeczeń 
s tw a c h  p rze m y s ło w y ch ,  a pań s tw a  
s t ra c i ły  m ożność u t rz y m y w a n ia  mas 
bez robo tnych  ze sw y c h  funduszów, 
h a n d e l  m ię d zy n a ro d o w y  sk u rcz y ł  się 
(znacznie, a co stanow i najważniejszy  
m iern ik  k ry z y s u  spadek  cen św ia to ­
w y c h  pos tępow ał  n ieprzerw anie .

E u ro p a  o trzym uje  dosyć  skąpe w ia-  
'domości o rozw oju  k ry z y su  po drugiej 
s tron ie  Oceanu. Wieści,  k tóre  nadeno- 
dzą cz asem  ze  S tan ó w  Zjednoczonych, 
g łoszą  że  sy tuac ja  jest  ta m  coraz cięż­
sza. S padek  produkcji i w z ro s t  b e z ro ­

bocia postępuje, a w  zw iązku  z tem  
k u rc z y  się siła n ab y w c za  spo łeczeń­
s tw a . S tan  f inansów ameryKańsKich 
jest co raz  c ięższy i m nożą się upad ło ­
ści banków . P o d cza s  gdy  w cz esn ą  w io 
sną  dostrzegano  w  A m eryce  sym pto ­
my, zapow iada jące  zmiar.ę koniunktu­
ry, dzisiaj nikt nie łudzi się, a b y  p rze ­
szła ona szybko.

O bronną  ręką w y s z ł a  z k ry z y s u  Eran  
cja. Posiada iąe  p raw ie  20 proc. św ia ­
tow ego  zapasu  złota. (A S tan y  Zjedno­
czone m ają  4 l  proc., a  Anglia — 6 prc.), 
zna lazła  się w  możności 'sp ra w o w a n ia  
hegemonii f inansowej w Europie ,  zmu­
sza jąc  N iem cy do porzucen ia  pro jek tu  
„Mitteleuroipy" i rozbijając tw o rz o n y  
od dłuższego czasu „biok n iezadowolo­
nych"  n iem iecko -  w ło sk o  -  sowiecki. 
R ozk iad  Niemiec i t rudna sy tuac ja  An­
glji spraw ia ją ,  że  żadna  po tęga nie mo­
że dziś p rzec iw staw ićs ię  olanom poli­
ty c z n y m  Francji i że z ^ a r y ż a  m ożna 
dziś k sz ta ł to w a ć  dalsze losy  Europy.

K. Z.

JAK ZA MŁODYCH CZASÓW -
odzyska Pan znów męskie siły stosując aparat „Nr. 111“ opatentowany w wielu  
kulturalnych krajach. Naukową broszurkę niezrmerni.: interesującą i zawierającą 
dysertacje i opinje wielu osobistości na Jk i lekarskiej wysyłamy b e z p ł a t n i e

1 d yskre tn ie . Adresować:
„ IN V E N T U S “ od dz. 5. L w ó w , J ag ie llo ń sK a  20.
Dozwolone do użytku przez władze administracyjno-lekarskie. Za skuteczność 

aparatów przyjmujemy pełną gwarancję. 3550

M L O D Z I E Z  
S Z i C L N A

p e t r u e b u je  s i ln e g o  I z d r o ­
w e g o  p o ż y w ie n ia .  Z w ł a ­
s z c z a  p ie r w s z e  ś n ia d a n ie  
m u s: b y ć  b a r d z o  p o ż y w n e .  
K a k a o - M a l t l n  M e in la  je s t  
o g ó ln ie  c e n io n e  Jako z n a  
k o m lty  ś r o d e k  p o ż y w n y .

Juljusz M ein l
.  4110

U progu nowego sezonu 
teatralnego.

' W arszaw a. 5 w rześn ia .  ( P A T ) Do 
m ag is tra tu  w p ły n ę ła  o ferta  na  p ro w a  
dzenie t e a t r u  letniego złożona przez 
S te tapa  K rzy w o sze w sk ieg o .

Lublin. 5 w rześn ia .  (PAT.) T e a t r  lu­
belski rozpocznie  sezon  te a t r a ln y  10 
bm. Na inaugurację sezonu  d y rekc ja  
w y s ta w ia  „W esele"  W ysp iańsk iego  w  
reżyser i i  dy r .  B a rw ińsk iego .

Grodno. 5 w rześn ia .  (PAT.) M agi­
s t r a t  m„ G rodna  pos tanow ił  w y d z ie r ­
ż a w ić  te a t r  miejski b. dy r .  te a t ru  w  
Grodnie J. K rokow sk iem u  i b. r e ż y se ­
ro w i Opalińskiemu.

GIEŁDA W ARSZAW SKA. 
W arszaw a. 5 w rześn ia ,  ( l e i .  wł.). 

Tendencja  niejednolita. O b ro ty  mniej­
sze. 3 a n k n o ty  d o la row e  w  obro tach  
po zag ie łd o w y ch  8.92 i pół.

Rubel z lo ty  4.78 i pół do  4.79 i pół. 
O b ro ty  akcjami m ałe .

Jak Niemcy witaje swych gości.
Niebywałe wystąpienie w przeddzień w:zyty francuskiej.

Berlin, 5 w rześn ia .  (PAT.).  Na w czo- 
rajszem  posiedzeniu konwentu senio­
rów  przedstaw icieli niemieckiej partii 
narodowej, poseł Berndt, uzasadniając 
konieczność zw ołania Reichstagu, ze 
w zgiędu na ciężką sytuację m iędzyna-
H o n H B H B m B a n m

rodową, pow iedział dosłow nie co nąV 
stępuje:

„R ów nież i w izyta  francuskich mini­
strów  w Berlinie jest w  obecnej chwili 
w rogiego stosunnu Francji w obec R ze­
szy  czem ś niezrozum iałem  dla niem ile, 
kiego sposobu m yślenia.

W izytę tę należy pojąć jako naigra- 
w anie się nad Niemcam'".

M ów ca domaga się od rządu R zeszy  
takiego postępowania, które dałoby  
Francji do zrozum ienia, że w izyta  fran­
cuskich m inistrów w  3erlm ie jest niepc 

I żądana.

Ulice Berlina zamienione w rz*ki.
Katastrofalne oberwanie sit chnm.

Berlin, 5 wirześma. (RAT.) Ubiegłej 
locy szala ła  nad  Berlinem  w ielka bu­

rza  po łączona  z oberw an iem  sie chrrnu- 
ry.

W  ciągu pięoiu godzin sL az  ogniowa 
w z y w a n a  b y ła  do 250 w y p a d k ó w  zala 
nia dom ów  p rz e z  w odę .  W o d a  zb iera­

ła sie  pod przejazdami na ulicach, ta­
mując zupełnie ruch k o łow y. O.berwa- 

. n ie  się ch m u ry  nas tąp i ło  w  chwili,  gdy  
publiczność opuszcza ła  tea try ,  k ina i 
lokale ro z ry w k o w e .  G rom aazaca się 
n& ulicy m etrowej w y so k o śc i w arstw a  
w ody w dzierała się  do automobili. Ko­
m unikacja uległa w  wielu miejscach

Jachtem „Junak" po B ałtyku.

Ośrodek morski Państwowego Urzędu ■ 
Wychowania Fizycznego w  Gdyni zorga­
nizował dwutygodniową podróż po Bałty­
ku jachtem żaglowo-motorowym „Junak", 
poci dowództwem niestrudzonego działa­
cza, pracującego nad rozbudową naszej 
flpty. gęr M Zaruskiego, Załogę

ka“ stanowiło 19 uczestników .kursu że­
glarskiego, zorganizowanego przez Pań­
stwowy Urząe Wychowania Fizycznego, 
między nimi było 9 harcerzy- „Junak" od­
był poo óż do portów duńskich L szwedz­
kich. N-i zdjęciu widzimy gen. M. Zaru­
skiego przy. starzę, oraz załflgę „Junaka".

p rze rw ie .  W o d a  p o za le w a ła  tunele ko ­
lejki podziemnej.

Niepokojące w ieści n a d c h o d zą  z c a ­
łej p r owdicii. Szczególnie dotkliwie1 da 
ta się od cz u ć  b u r z a  na  w y b rz e ż u  m or  
skiem  i m ie jscow ościach  p rzy rze cz -  
nych, gdzie w o d a  zb ie ra  się w  w ielkich 
ilościach, tak. że z a le w a  m iasta .

W  Kołobrzegu panu je  w ielk ie zanie­
pokojenie o los s e tek  lodzi rybackich , 
k tó re  w y je c h a ły  n a  po łów .

5000 zł. NA BUDO W Ę DOMTI IM. T.
HOŁÓWKI.

T arnopol.  5 w rześn ia .  Dnia 4 b. m. 
z iaw iły  się w  urzędzie  wciewódzarim 
w  T arnopo lu  delegacje  organ izacy j spo 
łeczmych m. T arnopo la ,  k tó re  na  ręce 
•d . W o je w o d y  z ło ż y ły  w y r a z y  w sp ó ł- '  
czucia z pow o d u  m or du dokonanego 
na osobie ś. p. pos ła  Fiołów,ki.

Komitet w y s t a w y  rolniczej i regjonal 
nej w  Tarnopolu ,  celem uczczenia pa ­
mięci pos ła  T ad e u sza  H ołówki, p o s ta ­
now ił  p oza  sumami z dochodu w y s ta ­
w y ,  p rzeznaczonym i na  bu d o w ę  Do­
m ó w  ludow ych  p rze zn ac zy ć  500C z!, na 
b u d o w ę  Domu L u d o w eg o  im. T adeusza  
H ołów ki,

AKADEMJA LEGJONU MŁODYCH  

KU CZCI T. HOŁÓWKI.

W a fSzaw a,  5 w rz e ś r  a. (F a T .) .  Dziś 
o  godz. 5 po poł, Legjon M łodych  Aka 
demickiego Z w iąz k u  P r a c y  dla P a ń ­
s tw a  u rządził  u ro c z y s tą  akadem ię  po­
św ięconą  pam ięc i śp. T,_ H ołów ki.  Aka- 
demję zaszczycił  sw ą  obecnością p, mi., 
n is ter  Jęd rze jew icz

= = □ =
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Po miesięcznym pobyciś *1 
kr3iu dzieci polskie z Nie­

miec wńrtfy do rodzin.
Dnia 31 s ie rpn ia  b. r. opuściły w oje­

w ó d z tw a  pd.-w schodnie osta tn ie  p a r ­
tie dzieci z Niemiec, Ś ląska i G dańska ,  
k tóre  w  liczbie 721 p rz e b y w a ły  na  32 
koloniach letnich, u rządzonych  z micja 
ty w y  Z w iązku  O brony  K re só w  Z a­
chodnich p rzez  kom ite ty  w  puszcze-  
gólnych pow ia tach  w o jew ó d z tw  lw o­
wskiego, s tan is ław ow skiego  i ta rn o ­
polskiego.

W a r to  te d y  p rzy jrze ć  się, choć w  
najogólniejszych za rysach ,  w yn ikom , 
:ak a  akcja kolonijna tegoroczna  p r z y ­
niosła. Jak  w iadom o pow szechnie ,  
Zw iązek  O brony  K resów  Zachodnich 
organizuje g rom adnie  kolonje w y p o ­
cz y n k o w e  dla dzieci n iezam ożnych  ro 
dziców  polskich z k re só w  zachodnich 
Polski o raz  z Niemiec w  ten sposób, 
by  rów nocześn ie  dzieci te m o g ł y ' w y ­
począć po ca ło ro cz n y ch  t rudach  n a­
uki, w zm ocnić  sw e  zdrowie',  lepiej po ­
znać O jczyznę i bliżej ją ukochać. 
W dzięczne  to zadanie, choć t rudne i 
bardzo  odpow iedzia lne!  Z w łasz cz a  w  
stosunku  do dzieci, pochodzących  z 
Niemiec, o ra c a  ta  jest  szczególnie t ru ­
dna, za  to rezu lta ty  jej są n ieslychan  e 
.. dzięczne. T rz e b a  bow iem  pam iętać , 
że w Niem czech bezwzględnem u m e­
todam i germanizttje się polskie dzieci 
i naDÓi a sy m ila cy jn y  jest tak wielki,  
że n iejednokrotnie, minio szczerych  
pa t r io ty cz n y ch  uczuć, ożyw ia jących  
dom rodzinny dziecka, m ów i ono s ła ­
bo po polsku, i choć o dczuw a sw ą  pol­
skość n iezw ykle  w yraźn ie ,  odczuw a 
ją jako w a r to ść  n iższą  od niemiecko- 
ści. A tm osfera  chełpliwości,  cechująca 
Niemców, g d y  m ów ią o sw e j  kulturze, 
działa  p rzygnęb ia jąco  n ie jednokrotnie  
na dopiero  co rozw ija jące  się młode 
u m y s ły  dzieci polskich, w sąc za jąc  w  
nie poczucie zw ątpienia,  a n a w e t  w  nie 
k tó ry ch  w y p a d k a c h  zobojętnienie 
w zg lędem  rodzimej ku ltu ry .

P o b y t  na koloniach w  Polsce ,  m ie­
s ięczny  ty lko pobyt,  w y w ie r a  na  taką  
młodzież n iezapom niany  w p ły w .  W ie ­
dzione instynktem , tk w ią cy m  w  głębi­
nach duszy  każdego P o laka ,  odnajdują 
w sobie silną, sz lache tną  m iłość Ojczy 
zny, rozw ija ją  w  zadz iw ia jący  sposób 
zdolność m ów ien ia  ponraw m ym  języ ­
kiem, poznają  h istorię w łasn eg o  N aro ­
du i z dum ą poczynają  m ówić, że  są 
Polakam i.

Zaiedźm y na kolonię azieci polskich 
z Niemiec gdzieś w  p ięknym  zakątku  
P o dkarpac ia ,  lub w śró d  urodza jnych  
ziem W ielkopolski.  Kujaw, M azow sza .  
G dy  u s ły s z y m y  tam  dźw ięk  piosenki 
polskiej, śp iew anej p rze z  roześm ianą  
radośn ie  g rom adkę , n ieodparcie  ciśnie 
się nam  do se rc a  g łęboka  w ia ra ,  że 
dzieci te, po pow roc ie  do s w y c h  s tron  
rodzinnych, nie po d d ad zą  sie n igdy 
najbardzie j n aw e t  za w z ię ty m  falom 
germ an izm u i p o p rzez  t r u d y  życ ia  
zw yc ięsko  p rzen iosą  t sw ą  czys tą ,  sz la­
chetną  polskość.

Ż egnaliśm y naszy c h  m łodych  r o d r -  
ków  z Niemiec z radosnem  p rz e św ia d ­
czeniem, że p o w ra ca ją  do s w y c h  ro­
dzin w zm ocn ien i  fizycznie 1 uodpor­
nieni duchow o. Łączność ,  jaka dziś 
spo łeczeńs tw o  polskie z k ra iu  w iąże  
z rodakam i za  zachodnią granicą,  po­
w inna w  la tach najbliższych jeszcze 
bardziej zacieśnić się i ożyw ić .

Kronika stanisławowska.
(Telefonem).

S tan is ław ó w , 5 w rześn ia .
Zebran ie  korporacji  gospodnio-szyn- 

ksrskie j.  Dnia 4 b. m. odby ło  się w  
Stanisław o wie posiedzenie, za rządu  , 
korporacji p rze m y s łu  gospodm o-szyn-  
karskiego, na  k tó rem  w  zw iązku  z no­
w ą  ustawaj p rze c iw alk o h o lo w ą  u c h w a ­
lono odnieść się do w ładz  cen tra lnych  

. o p rzyznan ie  w iększe j  ilości miejsc Je  
Nijlicznej s p rz e d a ż y  alkoholu na t e re ­
nie tu te jszego w o je w ó d z tw a .

P o ż a r  ta r taku  w  Podm ichalezu .  W  
ta r tak u  N orberta  M endeibaum a w B o a  
michalczu. pow ia t  K ałusz w ybuch ł do-

mm na w &zerie uoiory męskie, < 
kostjumy I płaszcze dam?kle, y 

mundurki studenckie

W WIELKIM WYBORZE oraz Ml DERKI, PLED?
lii

LWÓW
TOWARY DOBOROWE, CERY NAJNIłSZf? (naprzec iw  Katedry)

mm l
żar ,  w sk u te k  czego spłonął ta rtak ,  
m łyn, dom  m ieszkalny  i szopa łącznej 
w ar to śc i  około  130.000 zł. P rz y c z y n a  
poża ru  do tąd  nieustalona.

Celem niesienia pom ocy bezrobot- • 
n ym  odby ło  się w  S ta n is ław o w ie  w  I

gm achu  s ta ro s tw a  posiedzenie, w  któ­
rem  wzięli udział rep rezen tanc i w s z y ­
stk ich  w a r s t w  społecznyoh, bez różni­
c y  w y z n a ń  i narodow ości .  W y  orano
komitet,  n a  czele Którego s taną ł  s ta ro ­
s ta  Pajączikowski.

Wściekły wilk iiokąfaf chłopa.
Zacięta walka człow^ka ze zwie/zęciem o życie

B aranuw icze ,  5 w rześn ia .  Na m iesz­
kańca M ołczadz  w powiecie ba ra n o -  
w ickim  S zew czyka ,  jadacego furm anką 
napad ł w śc iek ły  wilk, z k tó ry m  S z e w ­
czyk  s to c zy ł  w alkę. W ilka dobńi ko ­
czu jący  w  pobliżu cyganie ,  a g łow ę  je­
go p rzekazano  do W ilna celem z b a d a ­
nia.

W tym że  czas ie  został p o k ąsan i  
p rzez  w ściek łego  psa m ieszkaniec  ws! 
O s tró w  pow. baranowiokiego, P ,e t ra -  
szew icz.  k tó ry  zos tał oddany  poa  ob­
serw acje .  Na te ren ie  ca iego  pow iahi 
w szczę to  energ iczną w alkę  z ro zsz e ­
rza jącą  się w ściek lizną w śró d  zw ierząt .  

/ = □ =

„Wampir z Gniezna ma na sumieniu 
niejedna zbrodnię.

Gniezno, 5 w rześn ia .  (PAT.). Ś ledź-  J 
tw o  w  sp raw ie  m o rd e r s tw a  seksualne-  
go na osobie 11 letniej Mcmik. Andrze- i 
jey  skiej w y d o b y to  na  św ia tio  dzienne j 
szereg  no w y ch  sp ra w e k  S taw iaka .  l 

W  chwili badania zb rodn ia rza  ze b ra ł  j 
się p rzed  u rzędem  ś ledczym  tłum. Któ­
ry  policja ro zp ró szy ła  ze w zględu  na 
g roźną  postaw ę.

S taw ia k  nie p rzyzna je  się i s ta ra  się 
w szelkiem i sposobam i w y b rn ą ć  z  m a t­
ni. O d s ia d y w a ł  on 12 letnie wiezienie 
za różne p rze s tęp s tw a ,  m iedzy  innemi 
za naoad  rab u n k o w y . Do urzęau śled ­
czego  zgłaszają się liczne puszkodo- 
dowane.

= n =

3  i-ys  t

Szubienitzny humor bandów.
Obrabowali w Katowicach dyrektora i zaprosili go na kolację

K atow ice, 5 w rześn ia  (DAT.) W  aniu 
w cz o ra isz y m  ■

pod pretekstem  spisu ludności
w esz ło  do m ieszkania  d y re k t  r a  B a n ­
ku L u d o w eg o  w  Królewskiej H ucie F r .  
K rótkiego cz te re ch  osobn ików  i pod  
g roźba  użyc ia  broni s te ro ry z o w a l i  słu 
żacą, k tó rą  skrępow ali.

N astępnie w  pokoju sypialny m p rzy  
wiązali d y re k to ra  Krótkiego do fotelu, 
nak łada jac  mu na ręce  p rzyn ies ione  ze

W  CHILI KOMUNIŚCI D.4ŻA DO RŁ- 
W OLUCJŁ

St. J a g o  de Chill. 5 w rześn ia .  (PAT.) 
Wferew doniesieniom o stłumieniu  bun­
tu m a r y n a r z y  donoszą :

Zbun tow ani ■ m a ry n a rz e  odmówili 
p rzy jęc ia  propozycji  rządu. W  dniu 
w cz o ra jsz y m  s tacja  r z ą d o w a  p rze ję ła  
depeszę  isk row ą,  nadaną  p rze z  kom u­
nistów, w z y w a ją c ą  m a ry n a rz y ,  ab y  
nie ustąpili, dopóki o rganizac je  kom un i 
s tyczne  nie d ad z ą  im poparc ia .

R ząd  w y d a l  rozporządzen ie  a r e s z to ­
w an ia  w sz y s tk ic h  p rzy w ó d có w  kom u­
n is tycznych .

' ,'/? =•

CHOLERA ZBIERA W  IRAKU 
OBFITE ŻNIWO.

B asso ra .  5 w rześn ia .  (PAT.). E pide­
mia cholery  w  p e w n y c h  p row incjach  
I raku  ro zsz erza  się z  wielką szybko­
ścią. Od 8 sierpnia b. r. zano tow ano  
739 w y p a d k ó w  cholery, z czego  389 
śm ierte lnych . Epidemia ro zsz e rza  się 
rów nież  w zd łu ż  biegu rzeki T y g ry su .

EPIDEMJA PARALIŻU DZIECIĘCEGO 
NA WĘGRZECH.

B udapesz t,  5 w rześn ia .  (PAT.) Z De- 
b re c z y n a  donoszę że para liż  dzuecięcy 
ro zsz e rzy t  się w  ta k  z a s t r a s z a ją c y  sdo 
sób, iż sz k o ły  z o s ta ły  na  czas  n ieogra­
n iczony  zam knię te .

sobą kajdanki; zakneblow ali  mu ró ­
w n ież  usta .  Z n iezam k m ęty ch  szaf i 
szuflad zabrali  70 m a re k  r e n to w y c h  1 
283 zł. o raz  biżuterię .

P o  obszukaniu  p o n resz k an ia

zasiedli do kolacji, zm uszając dyr. 
Krótkiego do picia.

P o  dw ugodz innym  pobycie  w  m ieszka 
niu, s o r a w c y  opuścili je. D ochodzenia  
w  toku.

jak postrzelono 
posterunkowego Borusa.

L w ów , 6 w rześn ia .

W c zo ra j  donieśliśmy p ok ró tce  o po­
strzeleniu  p o s te ru n k o w e g o  P .  P .  pod 
Zimną W odą .  Zajście ca łe  w  św ie tle  ze 
znań rannego  p rz e d s taw ia ło  się n a s tę ­
pująco.

Post .  B orus  szed ł p rze d w c zo ra j  wie 
czorem  od Zimnej W o d y  w  k ierunku . 
L w o w a .  P o  drodze  spo tka ł  3 nodeir za- 
r y c h  osobników. W e z w a ł  ich do z a ­
trzy m an ia  się, oni jednak  puczęli go 
obchodzić a jeden sięgnął ręką do kie’ 
szeni. Na o k rz y k  po ,;m anta W y ją ć  rę ­
ce z k ie sze n i!11 R zeczyw iśc ie  w y ją ł  la­
ta rkę  e lek try cz n ą  i oświetlił pos te run ­
kow ego, jeden zaś z jego to w a iz y s z y  
strzelił t rzy k ro tn ie  w  kierunku B orusa .  
Ten . mimo, że s t r z a ły  b y ły  ce lne  i ugo 
dzi ły  go w  okolicę pachw iny , oddał kil 
ka s t rz a łó w  z karab inu  w  k ierunku  zło­
cz y ń có w , nas tępnie  upadł na ziem ę.

Obe-crie post, B orus znajduje się w  
leczeniu u prof. d ra  O s trow sk iego  na 
klinice" chirurgicznej.

= □ =

Chłopi zabili koniokrada.
Wilno, 5 w rześn ia .  (PAT.) M ieszkań 

cy  w si  Uraniszki na odcinku gran icz­
nym  Łozdzieje  niepokojeni byli o s ta ­
tnio czcs tem i kradz ieżam i koni. Ubie­
głej nocy  s łużący  g o sp o d a rz a  P io t ra  
W iern iaszk i u s ły sza ł  pochodzące ze 
s ta ini podejrzane  sz m ery  i zaa la rm o­
w a ł  są s iadów .

K oniokrady  zbiegły .  Jeden  z nich 
K iedrys w y d o b y ł  r e w o lw e r  i s trzelił 
do go sp o d a rz a  Ł u k a s i e w ic z a , raniąc 
go ciężko w  pierś.

Oburzeni w łośc ian ie  obezw ładnili  go 
i pobili tak, że zm arł  po godzinie.

Drugiego kon iok rada  oddano w  ręce 
policji.

U bytki architektoniczne w Polsce.

Na ilustracji naszei widzimy piękny ko­
ściół ormiański, pochodzący z rok,u 1762. 
Kościół utrzymany jest w stylu baroko­

wym.

JAKĄ POGODĘ BĘDZIEMY MIELI 
DZISIAJ.

W arszaw a, 5 w rześn ia .  (Tel. w ł.). 
Komunikat PIM. P rz y p u sz c z a ln y  s tan  
pogody  w  dniu 6 bm. P o lsk a  ś ro d k o ­
w a  i W y ż y n a  M ałopolska : P o g o d a  
zm ienna z p rzc lo tnem i deszczam i i 
rozpogodzeniem . T e m p e ra tu ra  18 do 
20 st, S łabe  w ia t ry  po łudn iow o-zacho­
dnie.

Podole, M ałopolska W schodn ia :  Na 
ogół dość pogodnie, sk łonność do burz. 
T e m p e ra tu ra  do 26 st. S łabe  w ia t ry  
po łudniow e i po łudniow o-zachodnie .

Mocne dyżury aptek.
Codziennie od niedzieli^ 6 września, dc 

soboty 12 wrześni. maj^ nocny dyżui 
następujące apteki: L  BŁdziiiskiestc
przy u l  Łyczakowskiej 57. M. Ettiugera 
przy pi- Gołuchowskich 14. Sz. Hays 
erzy ul. Kazimierzowskiej. O. Heilmanaa 
przy ul. Koperrtk; K. Kaletanowicza przy 
ul, Słone znei 1. J. Kaniewskiego przy ul 
L. - Sapiehy. M. Krzyżanowskiego (Miko 
lascha) pr zy ul. Kopernika 1, J. Kur&ięwl- 
cza przy pl. Unji Brzeskiej 4. R. Kurzro- 
cka przy ul. Krakowskiej 26 J Kw ar inert 
Pizy ul. Zamarstynowskiej 54. A. Marko­
wicza przy ul. Zyblikiewicza 50. M. Ober- 
iendera przy ul. piekarskiej 25 J. Pilew­
skiego przy ul. Akademickiej 25. J. Pine- 
Iesu w  Rynku 18, J. Poratyńskiago przy 
pl. Bernardyńskim 1. B. Scheinbacha przy 
uL Gródeckiej 30, S. Sommersteina przy 
u’ Janowskie, 52, O. Teneckiego przy ul 
Zielonej 33. J. Zarzyckiego przy ul. Żół­
kiewskiej 71, J. Ze ygiewicza przy ul. Ja­
giellońskiej 12, K. Zygmuntowicza Drzy ul 
Gródeckiej 84. J. Reissa w  Zamarstyuowie,

Stale dyżury nocne mają apteki: M,
Ettingera przy pl- Gołuchowskich 14 Sz, 
Haya przy uL Kazimierzowskiej. K. Xaie- 
tanowicza przy ul. Słonecznej 1, M. Krzy­
żanowskiego (Mikolascha) przy u Koper* 
nika 1, J. Kwartnera przy u l  Zamacsty- 
nowskiei 54. S. Sommersteina przy ul, 
Janowskiej 5?
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Berlin, 2 "września.
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Zaledw ie opinja publiczna w  Niem­
czech zd ą ży ła  odetchnąć po d e n e rw u ­
jącym  okresie  nas tro jów  p leb iscy to ­
w ych ,  z a l e d w e  zdą ży ła  pocieszyć  sie 
wieścią, iż s p ra w a  k ró tk o te rm in o w y c h  
k re d y tó w  zag ran icznych  zos ta ła  od­
łożona do lutego 1932 roku, g d y  za­
a la rm o w an a  zos ta ła  now em i w ieścia-  
mi o dalszych  redukcjach  1 os, czędno- 
ściach. W ieści te  n a b ra ły  na szcze-  
gólnem znaczeniu, gdy sam kanc le rz  
R z esz y  o św iadczy ł,  iż nadchodząca  
a r n a  będzie najc ięższą  'w  Niemczech 
od stu  lat.

Do nas tro jach  zd e n e rw o w an ia  o g ar ­
nęła  spo łeczeńst\yo  niemieckie apatia, 
spo tęgow ana  ro sn ąc y m  w c ią ż  k r y z y ­
sem zaufajii? do s t ronn ic tw  poli tycz­
nych. 1 en k r y z y s  zaufania d o tyka  
dziś n ie ty lko socjalną dem okrację ,  -ale 
w k ra d a ć  sie za cz y n a  w  •sze reg i ' '  ,;na- 
rodow ej opozycji" , ' k tó ra  zbyt; długo 
karm iła m a sy  has łam i negacji,  nie .bę­
dąc w  s tan ie  d o ty c h cz as  w z iąć  r zą ­
dów  w sw x  ręce. Z drugiej s t ro n y  je­
żeli jeszcze w  ciągu najDliższych mie- 
s ięc j  „narodow a opo zy c ja "  będzie 
m ogła  liczyć na duży oddźw ięk  Wnjua 
safc.it',i to ty lko  w łaśn ie  dlatego, że nie 
ponosiła  odpow iedzia lności za rzą d y  
p a ó s t w e m _ . y;? kJąwcsiolB  k  • 

N ajw fększem  zauian iem  da^zy opi- 
nja n iem iecka kanc le rza  Bruenm ga, 
w ierząc,  _ż jest .to cz łowiek, k tó ry  po­
trafi w całości w y p ro w a d z ić  okrę t  nie 
lruecki n a  spokojne w o d y .  Opinia so­
cja lis tyczne- republikańska,  pop ie ra ją­
ca go w y trw a le ,  m ająca p rzez  parę  
miesięcy jeszcze zapew nione  rzą d y  w  
P rusach ,  luazi się, że nie ze rw ie  on 
so.uszu z socjalistami. Znow u p raw ica  
um iarkow ana , k tó ra  p rzez  udział w 
rządzie popiera  jego politykę, w ierzy ,  
iż- p rędzej czy  później ro zsz e rzy  swói 
gabinet na p raw o ,  w ciąga jąc  doń p rzy  
najmniej s tronn ic tw o  H ugenberga  i za- 
Kończy w  ten sposób sys tem  rządów , 
popieranych  przez  socjalistów, sy s tem  
„w a lk : w szy s tk ich  p rze c iw k o  w s z y s t ­
kim".

W jakim kierunku pójdzie os ta tecz ­
nie B rum ng  — riie w iadom o. P ak tu je  z 
obiema stronam i,  szachując z w a lcz a ją ­
ce się kierunki. Nie śipieszy się z d ecy ­
zją, bad a ją c  w ciąż  n as tro je  spo łeczeń­
s tw a , k tó re  dziś — z re zy g n o w an e  i apa  
tyczne, d a rz y  go : na jw iekszem  zaufa­
niem. Z aczyna  ono p rz y te m  rozumieć, 
że bolączki gospodarczo-po li tyczne  
R z esz y  dadzą się ty lko częśc iow o  usu 
nąć w ła s n y m  w ysiłk iem , a że o s ta te ­
cznie w s z y s tk o  za leżeć  będzie od te ­
go, jak będzie w y g lą d a ła  pozyc ja  Nie­
miec na  te rem e m iędizynarodowym . 
S tąd  w s z y s c y  w słuchan i  są w  echa p ły  
nące  z  zagran icy ,  łow iąc k ażdą  wieść, 
ktćira m o g ła b y  św ia d cz y ć  o tern, że po 
życ ia  ta  ulegnie p op raw ie  

Ale w sze lk ie  złudzenia na ten tem at 
są zw y k le  k ró tk o trw a łe .  Od czasu w y  
sieczki Mac D onalda i H endersona  do 
Rerlina nadzieje Niemiec spoczę ły  na 
W . Bry tan ii .  Łudzono się, że p rzy n a j­
mniej w  sp raw ie  rozbro ien iowei Niem­
cy b edą  mogli l iczyć na bezw zg lędne  
Poparcie  Angiji. kle szybki upadek 
P ierw szego  gabinetu  Mac D onalda 
w s tr z ą sn ą ł  c a ły m  planem. Niemo”  zro 
zumieli szybko, żf  angielsk’ ‘gabinet 
..koncentracji narodow ej" ,  z n a tu ry  rze 
czy. będzie n ies łychanie  os trożny  w e  
w szys tk ich  sw y c h  posunięciach na te- 
r®me ^ s r a n ic z m y m .  Jak  się okazało  i 

. sst — drugi ew e n tu a ln y  sp rzy-  
miei żeniec Niemiec w  tej spraw ie ,  po ­
c z y n a  sobie ostrożniej w  s tosunku  do 
R zeszy .  S p ra w a  jego w iz y ty  odw leka  
sie na czas n ieogran iczony . N'"c dziw ­
nego że w  ty c h  warunkach- oceny- P&r '  
sp e k ty w  na najbliższą G enewę, m usia ły  
w y p a ść   ̂w  N enicizedi -  jak  .na jpesym i­
styczniej.  Nikt nie ż j w i ł  naimnie.is.zych 
złudzeń co do tego, że pro jek t unji cel­
nej zo-stanie pog rzebany .  o . ; . ;

Wobec siły f inansowej j polityczne! 
Francji , N iem cy s ta n ę ły  bezsilne. G dy  
u jrza ły  jak pod jej naciskiem ustępuje 
Austria, a po tem  sp rzym ierzone  W e -  j 
ary, nie p o z o s ta w a ło  opinii niem iec- !

k :ej nic innego’ 1 jak pisać z i-rnnją/że 
w p ra w d z ie  n !eniąiBżriiiv>-móźna w ’ele 
robić, ale nie m ożna dokonać  w s z y s t ­
kiego. N!e p o z o s ta w a ło  nic innego, jak 
ty lko żalić siec że F ranc ja  po s ta rem u  
up raw ia  „politykę p a k fó w ‘\ ' " Jż e c a ł y  
sw ój sy s tem  polityki m ię d zy n a ro d o w e j  
opiera na ’ zasadach. ;k tóre  należą d o '  
minionej ep o k i  

M iały przecież  N iem cy jednego so­
jusznika, k tó ry '  w y d a w a ł  się b y ć  na j­
hardz ie j w y p ró b o w a n y  — Rosie So- 
W'eoką. To też  g d y  n a d e s z ły  wieści,  
że pak t rosy jsko-francusk i u w a ż a ć  mo 
żma za fakt niema! dokonany, ooinja 
n iem iecka nie b y ła  w  stanie u k ry ć  
sw ego  z d e n e rw o w an ia .  S p o tęg o w a ły  
je dalsze  w iadom ości,  d o tyczące  roko ­
w a ń  poisko -sowieckich. Ale z a ra z  z a ­
częto  się pocieszać, że -'przecież m ię­
d zy  obu pak tam i n iem a iunct-im i że 
w aru n k ie m  odnowienia s ta re j  p rzy jaźn i 
rosyjsko-francuski ej nie jest za w arc ie  
pak tu  W a r s z a w y  i M oskw y . Już po 
paru  dniach okazało  się zn o w u . ,że  ,yP a -  
ris t r i t t  fur Lollen ein". że t. zw . pak t 
f raneusko-sow ieck i po m y ś lan y  jest 
s ło w e m  w  szersze j  p ła szczyźn ie .  Co 
p rzec ież  najc iekaw sze,  że w  ciągu 
tych kilkunastu  dni okazało  się c h y b a  
o s ta teczn ie ,  że  w b re w  częsty m w  P o l ­
sce m niemaniom, a v  obupólnym  sto­
sunku Rosji 1 Niemiec, nie one są r e ż y ­

se rem . lecz Sowie+y O kazało  się po ­
nownie. że r&iysei ten, k tó ry  'za w sze l  
ką  cenę  po trzebu je  dz iś '  kapitału  iia 
z realizow anie  swe; „piatiletki", go tów  
jest . .zdradzić" sw eg o  niem ieckiego so ­
jusznika. * ; —

Liga Narodów'? H istoria  s tosunku  
do Ligi N irodow  _  odpow iada  . n a  to  
uy tan ie  wlbnz^mia część 'op in j i  nicmiec 
kici •— jest h stopią) b e z u s ta n n y ch  roz- 
cza-ow ań . ..Nikt nie myśli i o tern — 
f isze  w y b d n y  publicysta  iniemiecki o 
Lidze N arodów  — ao y  s tw o r z y ć  w a ­
runki do usunięcia  k r y z y s u  w  Niem­
czech i w’ swiecie, lecz chce się n ad u ­
żyć  Niemcy i św iat,  ab y  p rzes łon ić  
k ry z y s  Ligi N a ro d o w 1*,

Apatja i pesym izm  cechu ją  dziś na­
stroje.? ': sp o łe cz eń s tw a ,r:Ls k a r m io n e g o  
przez szereg  lat m irażem  odradzające j  
sie w  a m ery k ań sk im  tem pie  po tęg i  go- i 
snodarcze j  i politycznej R zeszy .  R z ąd  
i o ddana  mu opinia czyn i  wiele ab y  
p rze łam a ć  ten nastró j ,  p rag n ą c  w ynu­
dzić w  niem o rfym izn i i w ia rę  w  lep­
sze utro. Musi się sp ie szyć  w  ty c h  w y  
sukach . Za parę  Dowiem m ies ięcy  s ta ­
ną s i ę , N iem cy znow u - te ren em  . w alk  
w ew n ę t rz n y c h  p ro w a d z o n y c h  pod h a ­
słem w y b o r ó w ,  na p r e z y d e n ta  R z esz y  
i w y b o ró w  pruskich, k tóre  zdecydu ją  
w reszc ie  o tern, k to  będzie  rządził  R ze  
szą. •"* ;; t M . x.nnm o  p-) S23' 7 1 o
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W światowe; rozgrywce o zło :i, nie wolno nam wywozić naszych
i nikłych zapasów!

Kupujemy wyłącznie: Krajowe przyprawy do potraw

OKoło 40 proc. tań­
sze a równie dobre 

jak zagraniczne.

S M U
(fabryka w Mysłowicach G. Śląsk)
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Budowane obec-nie Miasto Raajo.we — 
Nowy Jork, finansowane kosztem 250 
milionów dolarów przez Johna D. Rocke­
fellera, będzie niewątpliwie, jednęm z naj- 
polężnięijszych dzieł nowoczesnej archi- 
'tcku iry . W  tem  nowoczesnem Rad'0 Mie­
ście powstań? tertry, opery, biura, a na­
wet . wiszące ogrody Na ilustracji 'iaszei 
widzim y projekt Radio-Miasu w Nowym 
Jorku nd stm nv wschodniej Frftli' Avenue.
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Wicekanclerz Schober podał się do dymisji.
r.zy minister Curtius pójdzie w jego śiadyf

W iedeń, 5 w rześnia.  (FAT.) P ra s a  
donosi,  że  w icekanclerz dr. Schobei 
zrażony atakami prasy w ręczy ł przed 
sw oim  w yjazdem  do G enew y kancle­
rzow i sw oją dym isję.

„M ittagsze itung" zam ieszcza  . o św iad  
czenie kanc le rza  d ra  B urescha ,  k tó re  
s tw ie rdza ,  że dr. S chober  p rze d  s w o ­
im w y ja z d e m  do  G e n e w y  z łoży ł poda­
nie o dymisję. D e c y z j a 'w  tej s p r a w i ć ’ 
nas tąp i  jednak  dopiero  po pow roc ie  
z G e n e w y  d ra  Schobera ,  tj. w e  środę.

I W szys tk ie  w ers je  .i pogłoski na te ­
m a t  us tąp ien ia  d ra  S chobera  należy 
t rak to w a ć  jako p rze d w c ze sn e .

Z  innej s t rony  
tung", że

donos „M ittagszei-

pozosian ie dra Schobera w  gabi­
necie za leżeć oędzie od tego, czy  
Curtius pozostanie nadal na sta-

-oirj bc •;,] H; now isku. , £ir!
Jeżeli di-. Curtius  ustąpi, w ó w c z a s  

bedzie  ta k ż e  pozostan ie  dr. S chobera  
nie do u trzy m an ia  ,h i 

W iedeń. 5 w^ześma (P A T .) " -W ic e ­
kanc le rz  dr. S chober  w  rozm ow ie  z 
ko responden tem  „N. F r.  P re s se "  u- 
s k a rż a  się na  a tak i  pew nej części p r a ­
sy  w iedeńsk ie j  p rzec iw ko  niemu i za-

Haga wypowiedziała się przeciw
\ -1

gsmhHissowi.
„Proiekt unsi celnej 5i 3ea:godny :eSizę-roi&knł**mganew?ki!n“

H aga, 5 w rześn ia .  (PAT.). Agencja 
H a w a s a  donosi: M iedzy na ro d o w y  T ry  
bunał Spraw ied liw ośc i

orzekł s  glosam i przeciw ko 7, iż 
projektowana unia celna ausirjacko- 
niemiecKa niezgodna jest z proto­

kołem  genew skim .

Na 8 siędziów , którzy orzeczenie to 
w ydali 7-miu orzekło rów nież, ze pro­
jekt ten n iezgodny jest z artykułem  68 
paktu w  St. Ge ńiain, —  pozos ta łych  7 
sędziów  m, m. sędzia angielski H ars t  i 
am erykańsk i Kellog podpisali w spó lna

dek larac ię  uznającą  p ro jek t aus trjaeko - 
Sijiemieokfej unji ce lnej za  zgodny  z p ro  
toko iem  genew sk im  i artyKUfem 88 trak  
ta tu  w  St.G erm ain .

G enewa, 5 w rześn ia . (PAT.).  Fakt, iż 
Trybunał haski w ypow iedział się tylko  
co do niezgodności projektu unji celnej 
z protokołem  genew skim , p ow strzy ­
mując sie od stw ierdzenia jego n iezgo­
dności z  traktatem w  ś ł .  Germ alr jest 
uw ażany za nieposiadający konsekw en­
cji, gd yż protokół genewsK i stanowi 
uzupełnienie artykułu 88 traktatu w 
St. Germain

znacza,  że  projekt unji celnej me jest 
jego pom ysłem  indywidualnym , lecz 
rezu l ta tem  jednomyślnej uchw a ły  g a­
binetu aus triack iego  T a k  sam o i ko­
misja g łó w n a  par lam en tu  aus trjack ie-  
go k ilkakro tn ie  jednomyślnie ap robo ­
w a ła  kroki m in is tra  sp raw  zagr .  P r ó ­
bow ano  n ie jednokrotnie SKłonić dr. 
S chobera  do odstąp ien ia  od p ro tokołu  
genew sk iego  z 19 m a rc a  h

Dr. Schober nie uczynił tego, po- 
: n iew aż chciał dochow ać w ierności 

Niem com .
i W bońcu  ośw iadczy !  on, ze  nie .obej­

mie s ta n o w isk a  posła aus tr jack iegc  w  
Berlinie lub W asz y n g to n ie ,  lecz pozo- 
s iam e nadal w e  W hedniu.

W iedeń. 5 w rześn ia .  (PAT.) „Ns. W. 
T agb la t t"  .w  dep e sz y  z G en e w y  do­
nosi, . że w b r e w  op tym is tycznem u  na- 

; s tro jow i dr. S chobera  , delegaci nie 
i m ieccy  sądzą, że trudności uini celne.,
, nie są je szcze  p rzezw yciężone .  Miano 
.w ic ie  -  ,

Francuzi bedą się podobno dom a­
gali w poniedziałek w yraźnego  
zrzeczenia się planu unji celnej. 

Berlin i ' w rz eśn ia .  (PAT.) P o ­
w s z e c h n ą ' j e s t  opinja, że ośw iadczenia 
dr. S chobera  i dr. C u i t iu sa  złożone zo 
s ta ły  pod bezw zg lędną  p res ją  finanso 
w ą  Francji .

.u_- 2 I  ?i
W obronie Curtiusa podnoszą się

bardzo nieliczne g łosy .
W p ras ie  nac jonalis tycznej przebija  po 
za tem  żal. że k o rz y s tn a  dla Niemiec 
a k ty w n o ś ć  Wielkiej B ry tan ii  w y r a ż a ­
jąca się dooitnie w  polityce zag ran icz ­
n e j - 'H en d e rso n a  — zo s ta ła  tak  nagle 
o rzez  F ranc ję  sparaliżowana..
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izkolmdwu "oitKiemi; na Litwie grozi zagłada
W 5 powiatach zamknięto 24 szkoły polskie.

W ilno. 5 w rześn ia .  (PAT.) P ra s a  li­
te w sk a  podaje: na  b ieżący  rok szkolny 
n a  te ren ie  p o w ia tó w  koszedarsk iego , 
Wiłkomirskiego, po-niewierskiego. kal- 
w ary jsk iego  i oliw skiegc uległo zam ­
knięciu 24 polskich szkół ludowych.

Ja k o  pow ód  zam knięcia  w ład z e  li­
tew sk ie  p o d a ją  niski poziom nauczania  
oraz  b rak  odpowiednich lokali szkol­
nych.

Natom ias t na prośbę T o  w . P o c h o d ­
n a  o raz  kół obyw ate lsk ich  zezw olono

Niepomyślne dla Niemców 
nastroie w Genewie.

Berlin. 5 w rześn ia .  (PAT.) F r a s a  
n iem iecka donosi, że ro k o w a n ia  w s tę ­
pne w  G enew ie nad  k w es t ją  s to su n ­
ków  m nie jszościowych  n a  G. Śląsku i 
w  G dańsku p r z y b r a ły  obró t dia Niem 
ców  niepom yślny.

Ik a w n ia  się w e d łu g  dzienników  nie­
mieckich — coraz  w yraźn ie j ,  że 
S e k re ta r ja t  G ene ra lny  Ligi N aro­
dów, na czele k tó rego  stoi Hiszpan 
A zcera te  jest bardzo  p rzychyln ie  uspo 
sobiony dla Polski.

D y re k to r  biura mniejszości n a ro d o ­
w y c h  p rz y  Lidze N arodów  jest au to­
rem  ro z p a try w a n e g o  na sesji m ajow ej 
sp raw o zd a n ia  w  kw es t i i  G. Ś ląska, k tó  
re  zupełnie nie zadow oliło  żąd ań  nie­
mieckich. Obecnie mają b y ć  rów n ież  
czynione p ró b y  pójścia P o lsce  na rękę.

Projekt Litwinowa odesłany 
do specjalnego komitetu,,
G enew a ,  5 w rześn ia .  (PAT.) Na dzi- 

s iejszem posiedzeniu komisji europej­
skiej om aw iano  projekt pak tu  o niea- 
gresn  gospodarcze j,  p rze d s taw io n y  
przez delegacje sow iecką .

M inister F landin o św iadczy ł,  że 
F rancja  aprobuje  tę  p ropozycję ,  lecz 
sądzi, że form uła  za p ro p o n o w a n a  
p rzez  S o w ie ty  nie może d op row adz ić  
do pom yślnych  rezu lta tów , d la tego też 
p rzeds taw i kon trp ropozycje ,  g d y ż  pra  
gnie p rze c iw s ta w ić  się m anew rom , któ 
re  um ożliw iłyby  p ań s tw o m  o specja l­
nym  ^ y s te rm e  g o sp o d a rc zy m  u k r y w a ­
nie się poza monopolem handlu z a g r a ­
nicznego, celem a ta k o w a n ia  sys tem u 
pańs tw  cudzoziemskich, p rzy  jednocz? 
snem  podaw aniu  się za ofiarę z a rz ą ­
dzeń ochronnych  w y d a n y c h  p rzez  in­
ne pań s tw a .

Ostatecznie" komisja pos tanow iła  u- 
tw o rzy ć  kom ite t specja lny dla opraco  
w an ia  p ro jek tu  pak tu  o n ieagresji  go ­
spodarcze j  i w sze lk ich  innych ew en tu  
alnych propozycji  w  tym względzie, 
z zas trzeżeniem  ap ro b o w an ia  ich przez  
Zgrom adzenie .

tO-GROSZOW Y  DZIENNIK W  KRZE­
MIEŃCU.

Krzemieniec. 5 w rześn ia .  fPAT.) W  
Krzemieńcu w y ch o d z ić  zaczę ło  co­
dzienne pismo 10-groszowe ..Ostatnie 
w iadom ości W o ły n ia "  Dziennik m a 
specjalnie uw zg lędn iać  in te resy  miej­
scow ego spo łeczeństw a .

K A TA STR O F V. LOTNICZĄ POD  
W ILNEM .

Wilno, 5 wmześnia. fPAT.) W c zo ra j  
po południu w y d a r z y ła  się k a ta s t ro fa  
sa m o lo tow a  na lotnisku na P o ru b a n -  
ku, pod W ilnem . P o d cza s  lotu tren in ­
gowego sam olo t  z  n ieusta lonej p rz y ­
czyny  runą ł  i w p a d ł  na zabudow ania ,  
m a sz y n a  zo s ta ła  s trza skana .  P d o t w y  
szedł z opresji cało.

K to  chce m ie i zapew n ion ą  egzy­
stencję n a  dzień  ju trze  jszy , niech  
ku pu je  ty lk o  w y ro b y  krajow ego  
przem ysłu .

  »  -

na uruchomienie 6 szkół za w o d o w y c h  
z językiem  w y k ła d o w y m  polskim. —  
S zk o ły  te  b ę d ą  u trzy m an e  i subsyd io ­
w ane  przez  polskie T o w .  Pochodnia .

NAPAD n a  POLSKIEGO NAUCZY­
CIELA.

Wilno. 5 wmzeóma. (PAT.) P r a s a  li­
te w s k a  donosi: w  n o cy  4 b. m. w  m ia­
s teczku  gran icznem  Gedrojcie dokona­
no napadu  rabunkow ego  na dom n au ­
czycie la  polskiej szko ły  ludowej Al.

L w ó w , 5 w-rześnia. Jak  się dow iadu­
jemy, lw o w sk a  policja w  ciągu ubiegłe 
go dnia poczyniła  sze reg  dalszych a- 
re sz to w ań  i rew izyj.  „Diło" podało  n a ­
w e t  w y k a z  nazw isk  osób r e w id o w a ­
nych.

R ozesz ła  się też w  ciągu dnia w c z o ­
ra jszego  n ie sp ra w d zo n a  u rzę d o w o  wia 
dom ość o a re sz tow an iu  w  lasach  d roho  
byckich  2 osobników  —  akadem ików  
ukraińskich.

Byli obaj w y cz e rp an i  i zm oczeni 
iakby  długą ucieczką, znaleziono p rzy  
nich szereg  kompi om itujących doku­
m e n tó w  o raz  re w o lw e r  kal. 6.35, t. j. 
raki z jakiego pochodziła śm iertelna 
kula w ciele ś . p  H ołowki.

P rz y t rz y m a n i  U kra ińcy  nie umieli 
w y t łu m a c z y ć  się z poby tu  w  lesie i 
posiadania w ym ien ionych  p rzedm io­
tó w .

W iad o m o ść  tę podajem y z pełnemi 
zastrzeżeniam i,  gdyż  kom peten tne

Wójcickiego. Z raoow ali  oni cenniejsze 
p rze d m io ty  i g o tó w k ę  a nas tępnie  pod­
palili b u d y n ek  szkolny.

Dzięki p o m o c y  ludności ogień w  
krótkim  czasie umiejscowiono i u ra to ­
w ano  od niechybnej śmierci W ójc ic­
kich. S t ra ż  g ran iczna  w r a z  z  policję li­
te w s k ą  w d ro ż y ła  posoig za  b a n d y ta ­
mi.

W ed ie  o t rz y m a n y c h  w iadom ości,  na  
padu dokonali b. cz łonkow ie „Żelazne­
go W ilka" .

czynniki z zrozum ia łych  pow o d ó w : . 
ta jem nicy ś ledztw a, odm ów iły  w szei-  
k,ch w  tej materii  wyjaśn ień .i  V- •'* + *

C zęść  p r a s y  południowej i w ieczó r-  • 
nej p rzyn ios ła  w czo ra j  w iadom ość  o 
a re sz tow an iu  w  R y d ze  2 dom niem a­
nych ‘m o rd e rcó w  ś. d Holów ki. U k ry ­
wali się obaj na  p rz y b y ły m  z Gdyni 
no rw esk im  s ta tku  w ęg lo w y m  „Elabo- 
re". A resz tow ani przez  w ład z e  ło tew ­
skie i badan i w  obecnośc i konsu la  pol­
skiego, zeznali, że chcieli „na gapę"  
dostać  się do Brazylji , zmylili ty lko sta  
tek. N arodow ość  s w ą  podali iako u- 
kra ińską .  Znalezione p rzy  nich ro lsk ie  
paszpor ty ,  w y s ta w io n e  na nazw isko  
P ią tkow sk iego i Jab łonow sk iego , w y ­
g ląda ły  na  falsyfikary.

Tajem niczych  U kra ińców  w y d a n o  
■ w ład zo m  polskim, okazało  się jednak 
' później,  że  z m o rd e rs tw e m  Hołówki

nie m ogą m ieć nic wspólnego , g d y ż  o- 
puścili P o lsk ę  jeszcze  p^ze-d 10 dn iam i.

R yga .  5 w rz eśn ia .  (PAT.) Ł o te w s k a  
policja po li tyczna  za k o ń cz y ła  dziś b a ­
danie Jab łońsk iego  i Pio trow sk iego ,  
za t r z y m a n y c h  w cz o ra j  n a  s ta tk u  „E- 
v e re n a" ,  k tó r z y  p rzyby li  tu  z G d ań ­
sk a  bez  w iz y  w jazdow ej.

P o  s tw ie rdzen iu  b rak u  w sze lk ich  
cech przes tępsew a,  p rzekazano  ich pre 
feteturze, celem w y s ła n ia  poza  gran ice  
p a ń s iw a  jako n iepożądanych  o b c o k ra ­
jow ców .

Prcf* Starzewski o zm.anic 
konstytucj1.

'Telefonem od naszego korespondenta.)
W a r s z a w a ,  4 w rześn ia  (E). Do k o ­

misji konsty tucy jne j  se jm u nades ła ł  od 
pow iedź  n a  ankietę  w  spraw ie  zm iany  
konsty tucji  dr. Marnej S ta rzew sk i ,  do­
cent U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego.

Dr. S ta rze w sk i  u w a ż a  z a  je d y n y  po­
ż ą d a n y  dla Polski ustró j o typie rzeczy  
w is te j  w ie luorganow ości.  Nie w y d a je  
mu się, a b y  inne rozw iązanie ,  niż n a  
p łaszczyźn ie  p a r la m en ta ry zm u  b y ło  dla 
nas  m ożliw e; jest to bow iem  system  
ogarn ia jący  zgodne w spółdz ia łan ie  
d w óch  ró w n y c h  o rganów  samodziel­
nych, w zględnie  niezależnych p a r ła ,  
m entu  i rządu, regu low anych  p rz e z  nie 
odpowiedzia lną politycznie g łow ę Part 
s tw a .

Prof. S ta rze w sk i  w y p o w ia d a  się za 
w y b o re m  p re z y d e n ta  p rzez  naród  b e z ­
w zg lędna  w iększośc ią  na I. 15 A m or od 
powiedzi ch c ia łby  w y k re ś l ić  ca łkow ic ie  
z do tychczasow ej konstytucji  art .  58 o 
politycznej odpowiedzia lności gabinetu.

S ena t  winien b y ć  jego zdaniem po­
w o ły w a n y  w  połow ie p rzez  soecjalne 
kolegium przeds taw ic ie ls tw  sam orządu  
w  jednej cz w ar te j  w  drodze  nominacji,  
a w  jednej c z w a r te 1' winien się sk ła d ać  
z rek to rów , p rez esó w  izb gospodar­
czych  i za w odow ych ,  b iskupów  iid. 
Kompetencja senatu  w inna  b y ć  rozsze­
rzona p rzez  nadanie  mu p ra w a  inicja. 
t y w y  us taw odaw cze j .

P raf.  S ta rzew sk i  w y p o w ia d a  się .za 
p rzyznan iem  głosu w o jsk o w y m  w  służ 
bic czynnej.Zaleca ustanow ienie  t ry b u ­
nału konsty tucy jnego  i rozbudow ę są­
d o w nic tw a  adm inistracyjnego.

ZA 4 MIESiACE NOWY S^IS  
LUDNOŚCI.

W arszaw a, 5 w rześn ia .  (P A T ) .  Dnia 
9 g ruania  br. odbędzie się p o w sze ch n y  
spis ludności. Będzie on miał zakres  
■węższy, niż spis z roku  1921. nie b ę ­
dzie -bowiem  obejm ow ał spisu gospo­
d a rs tw  rolnych i leśnych, jak również 
g ru n tó w  w spólnych  i zw ie rzą t  dom o­
w ych .  O gran iczy  się jedynie po  za spi­
sem ludności do soisu m ieszkań  i bu ­
dynków . P ra c e  p rz y g o to w a w c z e  w y ­
konane  b ęd ą  w g łów nym  urzędzie  s ta ­
ty s tycznym .

NIESZCZĘŚLIW Y W YFADEK NA
POLOW ANIU.

P oznań .  5 w rześn iu . (PAT.) Onegdaj 
w y ę a r z y l  się w  R aw iczu  na polowaniu 
n ie szczęś liw y  w y p ad e k ,  sp o w o d o w an y  
n ieos trożnośc ią  je Ir.ego z m yśliwych, 
m ianow icie  p. W alc za k a .  W  czasie ła­
d ow an ia  fuzli nabojem  ś ru to w y m , zw ró  
conej lufa w  Kierunku oddala jących  
sie ze s ta n o w isk a  to w a rz y sz y ,  pad* na 
g i t  s trza ł ,  k tó r y  ugodził w  plecv khku 
m yśl iw yen .  Najcichszych obrażeń  do­
znali: p ro feso r  g imnazjum Miedzińskl 
o raz  jego 12-letni syn.

SZPIEG SKAZANY NA 5 LAT W IE­
ZIENIA.

P o znań .  5 w rz eśn ia .  (PAT.) W c z o ­
raj p rz e d  tut. s ądem  ape la cy jn y m  od­
pyla  się p r z y  d rzw iach  zam knię tych  
ro z p ra w a  p rzec iw ko  szp iegow i Broni­
s ła w o w i C heńczakow i.  Cheńczak  dzia 
la ł  p rze w a żn ie  na  te ren ie  DOK. VIII. 
w  szczególności za ś  na te ren ie  ga rn i­
zonu bydgosKiego. S ąd  skaza ł  Clień-

iy  -5 ojz iAnjo..

Z ostatniej rewolucji w  Chile.

Na wiadomość o ustąpieniu prezydenta w ersytetu i wznosząc okrzyki „Wiwat 
republiki Karała Ibanez, rozectuz:izm o- I wolność", zamiesi! nad glów cem  w e -  
wani studenci wtargnęli do gmachu uni- 1 ściem transparent ze słowem  .Lib&rtad

„Nautilus* dał znak życia.
Oslo, 5 w rześnia. (PAT.). Stacja ra- I wynika, że  lodzi podwodnej W ilkinsa 

djowa w  T om sce nawiązała komunika- I nie grozi w  chwili obecnej żadne nie- 
cje z „Naulilusem". Z radjowe; d ep eszy  bezpieczeństw o.

Cała rodzina zginęła pod gruzami domu
K atowice, 5 w rześn ia .  (PAT.). W  no- | P od  gruzam i zginęła rodzina Karola 

c y  dnia 5 w rz eśn ia  w  gminie F y d e k ,  Boreckiego, sk łada jąca  się z żony  1
pow ia tu  pszczyńskiego, w sku tek  silne.1 
w ien u ry  zawaliła  się ściana domu, k tó­
ry w  dniu 1 w rześn ia  spłonął cześcio- . 
w o  od uderzen ia  oiorunu. —□ =

sześciorga dzieci. 8-letni syn  doznał 
cę żk ich  obrażeń. Boirecki by ł  podczas 
w 'ypadku n ieobecny  w  domu.

U/ poszukiwaniu morderców 
ś. p. Tadeusza łM w ki.

ARISZTO W ANIA W E LW G W Ie  I N A  PROW INCJI. — M YINF TOGLO 
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Frcgflęhm -., aby i ażdy chłopiec w Polsce
irznał życiorys Hołowki.

Przeor 5w5enie ministra W, R, i fe P. przez rodio.
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W  dniu 4 w rześn ia  br. p. minfl- 
s*&r W . R. i O. P .  Janusz  Jęd rze -  
jew icz wygłosi? p rzez  radio  p rze ­
m ów ien ie  pośw ięcone pamięci 
zmarifega ś. p. T ad e u sza  Holówki. 
P rz em ó w ie n ie  to brzm i.

J a k że  tu  m ów ić  o T ad e u szu  Hołów- 
c £. Który tydz ień  temu, pełen  życ ia  i 
w łaśc iw ego  mu tem peram en tu  miał 
W racać z T ru s k a w c a  do W a rs z a w y ,  
pby, po zas łużonym  odpoczynku, od­
dać  się um iłowanej p rzez  siebie p racy  
Publicznej, p racy ,  pełnionej z k re so ­
w y m  rozm achem , z ofiarnością żołnie­
rza. Który dobro i honor Polsk i  nad 
Wszystko um iłow ał i ód na jw cześn ie j­
szej m łodości za  cel sw ego  Ż3'Cia u- 
znał, a b y  od niego nigdy nie odstąpić?

Ja k ż e  m ów ić o cz łow ieku, k tó ry  od 
blisko d w u  dziesią tków  lat b o g ac tw em  
i n iezw ykle  w ysok im  poziom em  sw ego  
życ ia  duchow ego  w y su n ą ł  się na czo­
ło dzia łaczy  i oi gan iza io rów  p a ń s tw o ­
w ych ,  a k ry sz ta ło w o śc ią  sw eg o  cha­
rak te ru ,  n ie zw y k łą  p raw ością  natury ,  
Prostolinijnością przekonania ,  r y c e r ­
skością i najpiękniejszą ćżen telm ene-  
Tją w zbudzał p o w sz e c h n y  szacunek?

T en  człowiek w iary ,  i walki cieszył 
kię miłością ludzką, z jed n y w an ą  przez  
W yją tkow y  tirok i w dzięk  osob is ty .  — 
Ten  cz łow iek  s ta low ej woli i b o h a te r ­
skiej decyzji miał miękkie, n iezw yk le  
■dobre serce, w ra ż l iw e  n a  k a ż d y  jek 
ludzkiego bólu, sk a rg ę  ludzkiej k r z y w ­
dy. Bliskim m u by ł k a ż d y  cierpiący, 
jednostka, g rupa  społeczna, czy  naród.

Umiał n ie ty lko  w s p ó łc z u ć  b ierność
ti!e b y ła  w  c h a rak te rz e  T a d e u sz a  Ho- 
łówki — umiał w a lc z y ć  o los nieszozę 
śhw ych  i pokrzym dzomyeh, w a lc zy ć  
na  każdem  polu das tępnem  jego w y b i t  
nemu ta lentowi polityka,  dz ia łacza  spo 
łecznego i św ie tnego  puDhcysty.

T adeusz  H o lów ko  nie żyje.

W  DALEKICH STEPACH AZJATY­
CKICH

T adeusz  H olów ko  b y ł  dziectuern d a ­
lekiej ziemi azja tyckiej.  U ro d z o n y  i w y  
chow any  poza gran icam i kraju, syn 
P ow stańca  z 1863 roku  w  ś rodow isku  
obcetn, w  szkole obcej, w ś ró d  obcej 
P rz y ro d y  nie p rzy ją ł  niczego, ooza  ak ­
centem  i in tonacjami w y m o w y ,  z  o to­
czenia rosyjskiego, w  k tó rem  p rz e b y ­
w ał.  P o lskość  jego n a tu ry ,  jego p o s ta ­
w y  w o b ec  życ ia  b y ł a  ta k  silna, że 
"W pływy obce nie po traf i ły  ,v najmniej­
szej m ierze n a ru sz y ć  jednolitości i zw a r  
tosei w yb itn ie  polskiej s t ru k tu ry  jego 
djrszy. J a k ojn łodzien i& c_by ł_o ży w io n y

Na«ze pan,6 Hjelde.
, ,-Surrieniem w spó łczesnej  1 ob ety 
ogłosda Sygryd-ę U ndse t  k r y B  i*a 
reklama, u pa tru jąc  w  nie? pisarza  
..p ierwszego, k tó ry  ca łe  sw e życie p o ­
święcił s tud iow aniu  kooiety".

C zy ta jący m  i m yś lącym  p o w a l e  
lekturę „os tatn im  M ohikanom 11 publi­
czności polskiej znane są pani Undsel 
t r z y  powieści, a to :  „K rys tyna ,  córka 
Larwransa", „Wiosna** i „Pan i Hielde**.,

Idzie ■} to, czy ,  m ając  t r z y  te u tw o ry  
w ysok ie j  k ia sy  literackiej na uwadze, 
m ożna z cz y s te m  sumieniem za ry zy ­
k o w ać  n iew ątp liw ie  reklamiarskie .po­
w iedzenie  o S y g ry d z ie  Undset,  jako 
„sumieniu kobie ty  współczesnej**.

G d y b j  dostępne „ostatn im  Siekie- 
rzynsk im  polskiej ku ltu ry  czy tan ia  
powieści naszej pani U ndset  m ia ły  się 
stać zw ie rc iad łem  to a le to w e m  kobiety 
n ap ra w d ę  współczesnej,  g d j b y  ta  mia­
ła  w  niem ujrzeć ca ły  swój świat... 
„marzony"* zaiste,  u jrza ły b y  sie w  
nienj j i ą s z e  K rystyny w spółczesn e.

nietylko w łaśc iw y m  m łodzieży pod- 
n iosljun idealizmem, k tó r y  z resz tą  za ­
ch o w a ł  rów nie  św ieży  i n ienaruszony  
p rze z  całe życ ie :  — ponadto  miał głę­
bokie zrozum ienie tej zasadniczej p r a ­
w d y ,  że k ażda  myśl, każde uczucie, 
k a ż d y  n a w e t  najszczy tn ie jszy  św ia to ­
pogląd w  życiu  n iezrea lizow any, od  ży  
cia uciekający, jest r ze czą  b ła h ą  i bez 
znaczenia  i n iegodną szanującego sw ą  
w a r to ść  duchow ą cz łow ieka.

H o łów ko  już w ó w cza s ,  w e  w c z e ­
snych  la tach  młodości, k tó rą  tak  pięk­
nie opisał w książce p. t. „ P rze z  dw a 
fronty" ,  b y ł  cz łowiekiem  p rak ty czn eg o  
życ ia  i p rak ty c zn e g o  działania. Ju ż  
w ó w c z a s  czuł i wiedział, że zadaniem  
jego jest działać, zmieniać istniejący 
s tan  r z e c z y  na lepszy, sz lachetniejszy, 
piękniejszy . W iedz ia ł  i rozumiał, że nic 
się nie dzieje sam o; że  w bezm ie rnym  
t r u d z ;e i w a lce  realizuje się dobro po­
w szechne , ze nie au to m a ty cz n y  postęp 
buduie dzieje ludzkości, ale w y t r w a ła  
p raca ,  z d e c y d o w a n a  wola i uparta ,  za­
cięta w a lka  z w sze lk iem  złem, k tó re  
na drodze  życ ia  staje.

BOJOW NIK — OD NAJW CZEŚNIEJ­
SZEJ MŁODOŚCI.

W cześnie ,  od najp ierw sze j  młodości, 
zdek la row ał  się Hołów ko, jako cz ło ­
w iek  tak  zrozum ianej walki. B ył b o jow ­
nikiem, nim sta ł się je szcze  do jrza łym  
cz łowiekiem .

W  o w y c h  p rzed w o jen n y ch  czasach  
zło nagrom adziło  się po tw o rn e .  Naj- 
większeir. dla w szy s tk ich  narodów , 
w ch o d z ąc y ch  w  okład Rosji, b y ł  m o­
sk iew sk i ca ra t  o raz  s trasz liw e  upośle­
dzenie i w y zy sk  kias pracu jących . D la­
tego  też  Hołówiko staje się rew oluc jo­
nistą i socjalistą. P ra g n ie  rozbic ia  po .ę- 
gi ca rsk iego  tronu, w idząc  w  tern za­
sadn iczy  w a ru n e k  wolności Polski,  jak 
rów nież  innych ludów, p rzez  Rosję 
u ja rzm ionych ; p ragnie  spraw ied liw ośc i  
społecznej i chce p rzy c zy n ić  się do jej 
z realizow ania ,  o rganizując klasę robot 
tuczą w  obóz potęgi i siły.

P r a c ę  tę  okupił H o łów ko  w ięzieniem  
o raz  d ługim e ta p o w y m  m a rsz em  w  
s t ra s z n y c h  w a ru n k a c h  carskiego regi- 
m e ‘u.

ZETKNIĘCIE SIE ZE „STRZELCEM".
Niezłam any tern udaje  się do K rako ­

w a. gdzie  zapoznaje się z ruchem  s trze  
leckim, d ąż ąc y m  do n iepodległości Pol 
ski p rz e z  w ła s n y  czyn  zbro jny  narodu  
ftolskiego.

Od tej chwili za c z y n a  się niejako

nasze  Róże, nasze  panie Hjelde, nie- 
inaczej jak ow a z c z te rn a s te g o  w ieku  
K ry s ty n a  w  poku tnym  stroju, z dziec­
k iem na ręku, dążąca, do Kanossy, by  
zm azać  swój • g rzech  p iz ed ś lu b n y  z... 
mężem. Albo iak ow a  Róża, dzielna 1 
samo-dzie lna, za w o d o w o  p racu jąca  ko­
bieta, k tó ra  pow iaa a  taK:

„M y kob ie ty  s ta jem y się tern, co  z 
nas  cz y n ią  mężczyźni.  Albo w y b ie ra ­
jąc jednego i oddając się mu, albo też, 
nie b io rąc  żadnego z  tych ,  k tó rzy  s,e 
do nas  zbliżają, pon iew aż  czujemy, że 
żaden z nich nie po traf iłby  zrobić z nas 
bardziej w ar tośc iow ego  i piękniejsze­
go czlowieKa",

Albo, jak ow a  pani Hjelde, ak torka ,  
kobie ta  pracująca zaw o d o w o , która, 
konfrontując w a r to ś ć  m oralną ■ p racy  
żony i m atki z p racą  za w o d o w ą ,  zdo­
b y w a  się na tak ie  w spó łczesne  pow ie­
dzenie;

„Kobieta, k tó ra  odbiega od  roboty  
koło w ła s n y c h  dzieci, żeby  pełn ić  ja ­
kąś  inną, m ożliw ą do obliczenia w  pie­
niądzach —  taKa kobieta  m bi s ta n o w ­
czo z ły  interes"-

drugi e tap  jego życia .  H o łów ko  staję 
pod sz tandarem , w zn ies ionym  przez  
M arsza łka  Józefa  P iłsudsk iego . U z y ­
skuje objawienie ducha, k tó re  sta le  i u- 
s tawicznie, do m ęczeńsk iego  końca nie 
przes ta je  nim k ierow ać, k tó re  opano­
w ało  go ca łkow ic ie  i p aso w a ło  na ry ­
ce rza  Polskie j S p ra w y .  Tej sprawce po 
św ieca w sz y s tk o :  sw oją  myśl. t ro skę  i 
pracę ,  sw e  znakom ite  pióro publicysty, 
swój znój i t ru d y  żołnierskie , naw e t  
swoje uczucia rodzinne; w  tej spraw ie  
s taje się z a h a r to w a n y m  żołnierzem, 
g o to w y m  na każ d y  rozkaz, na każde 
n iebezpieczeństw o, na  ze w szą d  g ro żą ­
cą śmii :rć, o fiarnym  bez granic, pos łu ­
sznym  bez zas trzeżeń .  i

W ÓDZ I ŻOŁNIERZ.
Niewiele jest rze czy  rów nie  w z ru ­

szających i rów nie  podniosłych, jak  je ­
go s tosunek  do o soby  M a rsz a łk a  P i łsud  
itkiego. B ezm iar  p rz y w ią z r j i ia  i mięk­
kiej, tkliwej miłości, zauianie, oTdanie 
się ca łkow ite .  I n iew ątp liw ie  M arsza łek  
.darzył go zkolei i od siebie se rdecz­
nym  s tosunkiem  uczuciow ym  w odza  
do sw ego  żołnierza .

Co w idział H o łów ko w  duszy  W o ­
dza, k tó rem u sw ą  bu jną  pe łną  rozm a­
chu i tem peram en tu  duszę na  rozkazy 
o d d a w a ł?  Kto s ły sza ł  H o łów kę, m ów ią 
cego o Komendancie P iłsudskim , .ten 
ła tw o  mógł się zorien tow ać , że miłość 
takiego żo łn ierza  do ta K e g o  W o d z a  
nie b y ła  z jaw iskiem  codziennein. M ar­
sza łek  b y ł  dla Holówki ufnością i w ia-  

j rą, sym bolem  ż y w y m ,  w śród  nas ży ją ­
cym, b o h a te r s tw a  polskiego, na jw yz- '  
szyrn w yk ładn ik iem  polskiej m o c a r ­
s tw o w e j  myśli i polskiej p a ń s tw o w e j  ra 
cii stanu. G dy  nadto  w sz y s tk o  to, co 
dla polskiej w łaśn ie  duszy, by ło  tęskno 
tą  w ieku  niewoli, ucieleśniło się w  ż y ­
w e 1' pos tac i  M arsza łka ,  łączącej maje­
s ta t  na jw iększego  w  dziejach naszych  
ducha x  u rok iem  ż y w e g o  człowieka, 
cóż dziwnego, że  ta k  w ra ż l iw a ,  tak  
czu ła  na w sze lk ie  piękno dusza H olów 
ki w  z a ch w y c ie  się o d d a ła  c z a ro w i  o- 
soby  M arsza łka  P iłsudskiego.

H ołów ko ,  c z ło w ie k  w ielkich zam ie­
rzeń  i poczynań , w ielk ich  tę sk n o t  i 
w ielkich uczuć jak nikt m a ż e  potrafił 
odczuć w ie lkość  M arsza łka  i w  jego 
p ew ne ,  w  jego n iezaw odne  ręce  oddał 
się do ca łkow ite j  a  bezw zg lędnej dyspo  
z tej op-esji. I znów , gdy  inni upadali

G d3nb y ż  w ięcej by ło  u nas  ludzi, 
zdo lnych  do ta k  in tensyw nego ,  tak 
w zru sza jąceg o  w y cz u c ia  w ielkości 
ludzkiej.

■ C z y żb y ,  zdaniem - S y g ry d y  Undset, 
t e  ty lko  m ia łj '  b y ć  drogi żvcia kobie ty  
w sp ó łc ze sn e j?  C z y żb y  ta  ca ła  metaf '-  
z y k a  o h d a ro w 3Pvam a drugich szczę­
ściem. t, j. męża i dzieci m ia ła  b y ć  je­
d y n a  religia Kobiety dni dzis ie jszych? 
C z y  praw a k o b ’e ty  do  życia życiem 
w łasn em , do tw orzen ia  w ła sn y c h  k rę ­
g ó w  m yśli spo tkać  się m ają  z ana tem ą 
ze s tro n y  „sumienia ; kobiety •; w sp ó ł­
czesne j"?  C zy  „kw estja  K a s i " /  a  w ięc  
kob ie ty  z zam iłow an iem  pracującej 
zaw odow o, dla k tóre j p raca jest te r e ­
nem  w y ż y w a n ia  się, n ierzadko kuźnicą 
w z n io s a c h ,  społecznej w artośc i  myśli 
o życ iu?  —  jest ta k  obca ana litykowi 
drgnień  psych icznych  ko toe ty  w sp ó ł­
czesne j?

Taki chc ia łoby  się w y s to s o w a ć  m e­
m oriał do owej pom ocnej krainy,  
o iczyzny  S y g ry d y  \ Undset,  ojczyzny 
a rch im is trzów  sztuki... tw o rzo n e j  po­
nad życiem, w  s t r a to s fe r z e , 'k ę d y  czas. 
się cofnął i k rok iem  nie idzie dalej.

N asze w sp ó ł  czesne pan ie  H je 'de  ze 
zdum ieniem  w patru ją  się w  niby sw ój 
ideał, k tó ry  skreśl i ła  im  U ndse t  w

Po w ybuchu  w o jny  św ia tow ej p r z y ­
jeżdża z Rosji do W a r s z a w y  i pracuje 
\V P O W . T a m  go poznałem , w  lecie 
1915 loku  w  okresie  p ra c y  naszej m o­
bilizacyjnej.

W  NIFWOLI NIEMIECKIEJ.
Miał w ra z  ze  m ną w y ru s z y ć  w  pole 

z t. zw . ba ta lionem  w a rsz a w sk im ,  jed­
n ak  Komenda N aczelna dla celów or­
gan izacy jnych  m usia ła  go cza? jeszcze 
jakiś z a t r z y m a ć  w  W a rsz a w ie ,  a nim 
zdąży ł  na front w yjechać ,  zos ta ł  za­
a re s z to w a n y  p rzez  Niem ców i p rze ­
tr z y m a n y  w  obozie in te rnow anych  
p rzez  długie dziesięć miesięcy. O tych  
ciężkich m iesiącach o pow iada ł  m i w e  
w zru sza ją cy ch  s łow ach  p. W incen ty  
R zym ow sk i,  k tó ry  by ł w ó w c z a s  w spół 
uczes tn ik iem  jego niewoli, r io łow ko  
p rz e z  ca ły  ten czas ani razu się nie 
puskarży ł ,  am razu me okazał  niezado­
w olen ia ;  w p ro s t  p rzeciw nie ,  b y ł  dźw i­
gnią i podporą  innych in te rnow anych ,  
pocieszał icli i podnosi! na duchu za­
w sze  pogodny, zaw sze  jak stal h a r to ­
w ny ,  pełen  w ia r y  w  słuszność  naszej 
sp ra w y  i pom yślne  jej rozw iązanie .

P o  zwolnieniu w ra c a  do W a r s z a w y  
i w  dalszym  ciągu p racu je  w  P O W . 
b ęd ą c  jednocześnie c z y n n y m  członkiem 
P P S .  R ep rezen tu je  w  tej partji k ie ru ­
nek czysto  pań s tw o w y .

W  REDAKCJI „RZĄDU I W CJSKA*.
Stoi mi z tych czasów  jak ż y w y  

p rzed  oczami.
S po tyka l iśm y  się często, .niemal co- 

' dziennie. P ra c o w a l iśm y  razem  z nim 
w  piśmie konsp iracy jnem  p. t. „R ząd  i 

■Wojsko**, redagow ane in  p rzez  Adama 
Skwarczyńslciego, a nas tępnie  po jego 

'a resz tow an iu ,  p rzezenm ie.  P am ię ta m  
te „o d p ra w y  redakcy jne" ,  jedyne  w  
sw oim  rodzaju, na k tó ry ch  głośno c z y ­
ty w a l iśm y  nasze a r ty k u ły ,  w spó ln ie  o- 

.m aw ia liśm y sy tuac ję  i cenzurow ali  się 
w zajem nie.  Znakom ite  a r ty k u ły  f io łów  
ki b y ły  w ó w c z a s  czy tan ie  p rzez  całą 
P o lskę ,  bow iem  n ie lega lny ko lportaż  
„R ządu  i W o jsk a"  dzięki ofiarnej p ra ­
cy kur ie rek  — peow iaczek  dociera! 
w szędzie .

W  1917 roku  K om endant P iłsudsk i 
zos tał z a a re s z to w a n y  p rz e z  Niemców, 
a w ra z  z nim  szereg  naszy c h  n a jw y ­
bitn iejszych oficerów  z K om endy  Na­
czelnej.  N as ta ły  ciężkie czasy .  I .ia. .i 
Hołów ko zdołaliśm y sie cało w y d o s ta ć  
z tej opresji .  I znów, g d y  inni opadali 
na duchu, g d y  p raca  organizacyjna 
rw a ła  się nam  w  s trzę p y  H ołów ko  me

„Parną Hjelde". Nie m ożna inaczej,  jak 
ty lko  ze zdumieniem!

P an i Hjelde średnich zdolności 
ak torka ,  miłująca jednak  za w ó d  swój 
i sztukę niekłam anie , zam ężna, matKa 
tro jga  dzieci, spodz iew ając  się dzie­
cka.. . c zw ar tego ,  po rzuca  sw ój zaw ód  
(m o ty w y  p rzy to czo n o  w yże i)  i oddaje 
się  t. zw. „p ra cy  dom ow ej".  Rodzenie 
dziecka, karmienie, oporządzanie, ła ta ­
nie bielizny m ęża (inżeniera), s t a r ­
szych dzieci, znow u dniem i nocą 
karm ienie najm łodszego, la tan ie  bieli­
zny , rodzenie d z :ecka, dniem i nocą 
k a m ie n ie ,  oporządzanie  i... ta  obojęt­
ność, niezrozumienie ze  s t rony  męża 
i ta  świadomość, że już mężowi, ko ­
chanem u dawniej, nie jest te raz  po­
trzebna.

„Ty n igdy  ze  raną nie m ów isz !"  To 
jest to w sz y s tk o ,  c o  ona m oże mu po ­
wiedzieć. A on jej n a  to  musi odpow ie­
dzieć: „P ros i łem  cię ty lę  razy ,  żebyś
poszła  ze  m n ą ;  ze m na i z dziećmi...".

A n a  to  ona ośmiela się w trą c ić  — 
przypom nieć: ..Krystianie, c z y  nie u-
w a ż a s z  Ae jednak łączy ło  nas  coś..
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ustaje w  robocie, nie trac i w iary ,  t rw a  
na s w y m  p os te runku  z taką  sam ą uf­
nością w  p rzysz łość ,  z w ia rą  w  posłań  
n ic tw o Polski,  z w łaśc iw y m  rnu op ty ­
mizmem cz łow ieka,  k tó ry  poświecił się 
całkow icie idei, by  się jej n igdy  nie 
w yrzec .

NA SZLAKACH TOW ARZYSZY P 4N -  
CERNYCH.

Jako  em isarjusz  po li tyczny  P P S .  o- 
raz P O W .  jodzie poprzez front w o jen ­
ny, b y  w, ogniu rewolucji bolszewickiej 
rzucić has ło  tw orzen ia  armii polskiej 
dla w a lk i  z Niemcami. A b y ły  to c z a s y  
pokoju brzeskiego, c z a s y  najgorsze, 
g d y  najdzielniejszym nieraz o p ad a ły  
ręce. Rosja była pokonana , jej wojska 
zdem oralizow ane , w y z b y te  w sze lk ie ­
go patr io tyzm u, niezdolne do wałki, 
r zu c a ły  broń  i rozchodziły  się do do­
m ów . W  szei egach tych  wojsk b y ły  
setki ty s ięcy  P o la k ó w ;  rów n ież  ol­
brzym ie  ty s iąc e  P o lak ó w  jeńców  z a r ­
mii aus triackiej zn a jd o w a ły  się w  ro­
syjskich obozach jeńców  wojennych. 
Nie dać się zdem ora l izow ać  tym  m a ­
som, u tw o rz y ć  z nich z w a r te  oddzia ły  
w ojska  polskiego, na tchnąć  .ie duchem  
walki z zabo rcą  niemieckim — o io  b y ­
ło ciężkie zadanie, k tóre  H o łów ko  
wziął w ó w c z a s  na swoje barki,  Ile od­
wagi, decyzji, ofiarności trzeba b j lo ,  
aby za f a łs z y w y m  p a s z p o r te m ,'* pod 
p rz y h ra n e m  nazw iskiem , p rzedzie rać  
się p rzez  front aus tr jack i  i gorze j jesz­
cze, z a n u r z y ć  się w  k r w a w y  wir sza­
lejącej na  U krainie rewolucji! Ile har-  
tu i na jg łębszego  m ę s tw a  t rzeba  by ło  
w y k az ać ,  ab y  móc udźw ignąć  b rzem ię  
tak  olbrzym iej odpowiedzia lności!  Ho­
łów ko, m im o p a t r z ą c y c h  się p rze ­
szkód, decydu je  się szybko. Historie 
tej w y p r a w y  opisuje w  ksiąiżce .,P rz e z  
dw a fro n ty 11, k tó re j  p ie rw szy ,  nieste ty , 
ty lko  tom  n iedaw no się ukazał ,  a k tó ­
rej dokończyć  nie zdążył .

C zy ta jc ie  tę książkę, w y  w szy scy ,  
k tó rzy  chcecie zobaczyć,  jak  p iękna w  
sw ej prostocie , boha te rs tw ie  i ofiarno­
ści, może b y ć  dusza ludzka. T a  p rz e ­
dz iw na książka ,  z k a r t  k tórej kipi btij- 
ność p rze ży ć  jej au tora ,  ta  n ie s łychana  
w y p r a w a  szlakiem Z ag łoby  i W o ło d y ­
jowskiego jest jak b y  w sp ó łc ze sn em  e- 
chem p rzy g ó d  b o h a te ró w  Sienkiew i­
czow skich z p rz e d  lat trzys tu .  P e łn a  
św ieżości i rozm achu, z a t rac a  epickim 
niekiedy patosem , n iekied3r perli się 
pianą w dzięcznej  młodości, n iekiedy 
ch w y ta  za gard ło  skurczem  najgłębsze 
go tragizm u.

Misja Hołów ki sic nie udała, bo w  
tych  w a ru n k a c h  udać się m e mogła. 
Małość duchow a g e n e ra łó w  P o lak ó w  
z armji rosyjskiej,  Michaelisów, S ta n ­
kiew iczów , Muśr.ickkn, o raz  najfal- 
s z y w s z a  polityka ów czesne j  d em okra­
cji polskiej w  Rosji sp raw iła ,  że ż a d ­
na z w a r ta  form acja po 'ska  z wielu 
w ó w c z a s  tam  orgam zow m nych nie b y ­
ła zdolna do akcji w  wielkim sty lu .  — 
B ezm yślność  po lityczna,  n iew ia ra ,  b ra k  
godności n a ro d o w ej  i tam św ięciły  
sw oje  triumfy, iak to  się aż n a z b y t  czę 
sto d zia ło  i w  P olsce .  ______

więcei niż dziec i?"  P an i Hjelde na 
sku tek  polecenia lekarza  musi w y je ­
chać w  góry, ab y  móc w y p o cz ąć  1 
och łonąć z w iru  zajęć i „p racy  dom o­
w e j11. P rz y ro d a  górsita robi sw o je :  Unl 
nab iera  sił. młodnieje, zapon rna .  ia k  
ją spo tyka  dr. Lńders ,  to w a r z y s z  iat 
dziecinnych. W spom nien ia ,  d aw ne  spo­
pielało sym patie  aż  do podkochiwania 
się w łącznie ,  sam o tność  robią swoje. 
Uni p rzypom ina sobie dom, że jest 
młoda, że ma p ew n e  malutkie p ra w u  
do... flirtu. P o w r ó t  z w ileg ia tu ry  i po 
p ie rw szem  spotkaniu  z m ężem  ta bole- 
m a  św iadom ość,  że „są  sobie tak da-
lec y “ .

T ajem nicze  schadzki z d rem  L u ća r-  
sem. niewinne, czyste ,  „ l iryczna pó- 
-zeba11. monologi skarg, zaw odzeń ,  

iy sk u sy j  rozpaezne rzucanie  się w  
objęcia m ę żc zy z n y  innego gdzie m o ­
głaby znalezć konsolację ro z c z a ro w a ń  
dz iew czyńskich  .iej snów . Sielstwu me­
ta forycznego  ich s tosunku  s ta je  n a  
przeszkodz ie  c ie rp iąca  tw a r z  innej ko= 
cięty .  N astępuje t e r a z  ca ła  kazu is tyka  
a l tru izm u na iw nego : iść n a  schadzkę I

WOJNA 1920 ROKU.
Koniec roku 1918 przynosi  nam n ie ­

podległość. H ołów ko niestrudzenie  zaj­
muję się nadal p racą  publiczną. Je s t  
c z y n n y m  w  f lP S . .  w ieie  pisuje. W  
szybkim  tem pie ów czesnego  życia 
d w o i się i troi.  J e s t  w szędzie ,  gdzie ki­
pi p raca  p a ń s tw o w a .  D oczekał się n a ­
reszcie  nioiżmości jaw ne j p ra c y  w e  wła 
snem  niepod-ległem państw ie .  A gdy 
•przychodzi k r w a w y  rok 1920, jeden z 
p ie rw sz y c h  w stępu je  do dyw izji  ochot 
niczej pu łkow nika  Koca — bie rze  u- 
daiał w  szeregu  bilety  i dostępuje za ­
szczy tu  przelania sw ej k n v l  na ziemie 
ojczystą- Ciężko ra n n y  w  ramię, z po- 
g rucho tanem i kośćmi zostaje  podnie­
siony  z oola b itw y ,  b y  przez  czas  dłu­
gi leczyć się w  szpitalu Za c z y n y  mę­
s tw a  zos ta je  odznaczony  o rderem  Vjr- 
ttfti Miilitari.

P o  w y leczen iu  się zostaje  k ie ro w n i­
kiem firm y w y d aw n ic ze j  „Tgnis**, w  
k tórej w y d a je  książki M a rsz a łk a  P i ł ­
sudskiego i puszcza na rynek  k s ię g a r ­
ski szereg  p rac  najm łodszego  pokole­
nia naszy c h  lite-atów .

OPIEKUN I PRZYJACIEL MNIEJ­
SZOŚCI NARODOW YCH.

Zbliża się najw ażn ie jszy  ok res  życia 
H ołów ki.  O d d a w n a  in teresuje się spra 
w ą  polskich mniejszości na rodow ych ,  
jak  rów n ież  s p ra w ą  w y z w o le n ia  lu­
dów, kkóre do tychczas  samodzielności 
politycznej w y w a lc z y ć  sobie nie po­
trafiły . Staje się powoli ich opiekunem, 
przy jacie lem  i do radcą.  W ś ró d  mniej­
szości n a ro d o w y ch  polskich zyskuje 
sobie n ie s łychaną  popularność.  Na­
wiązuje se rdeczne  k o n ta k ty  z B ia ło ru ­
sinami, Ukraińcami, Żydam i. Idzie do 
nich z se rcem  i zrozum ieniem , głosi 
has ła  zgody  i porozumienia. P ragnie ,  
że b y  P o lska  s ta ła  się dia nich m atką, 
a ńie m acochą; nie chce łam ać  ich od­
rębności narodow ej ,  p ragnie im dać 
wszelk ie  p raw a ,  jakiem! o b y w a te le  poi 
scy  c ieszyć  się będą ,  żąda natom iast 
od nich jednej tylko rze czy :  b ezw zg lę ­
dnej lojalności p a ń s tw o w e j .  Z w a lc za  o- 
s tro  i namiętnie w sze lk i  skrajny  nac jo­
nalizm za ró w n o  ze s trony polskiej jak 
i ze s t ro n y  naszy c h  mniejszości; chce 
n a p ra w d ę  szczerego, b ra tn iego  w sp ó ł ­
życ ia  ludów, które z w y ro k u  fiistbrji 
p rze m iesza ły  się w za jem n ie  z soba na 
o lb rzym ich  p rzes trzen iach  k re só w  R ze  
czypospo l; tei.

W  jakiś czas  po p rze w ro c ie  m ajo­
w y m  zos ta je  p o w o ła n y  na w ysok ie  
s tanow isko  szefa W y d z ia łu  W schodn ie  
go w  M inis te rs tw ie  S p ra w  Z agran icz­
nych. Na tern s tanow isku  w y w iąz u je  
się jak  najlepiej z po w ierzo n y ch  mu z a ­
dań, zysku jąc  sobie n iezw yk łe  uznam e 
w ś ro d o w isk ac h  m iędzy n a ro d o w y c h .

W ó w c z a s  też  z ciężlkiem se rcem  de­
cyduje się na z e rw a n ie  z P P S . ,  k tórej 
sk ra jna  o p o zy c y jn o ść  w  stosunku  do 
R z ąd u  M a rsz a łk a  P iłsudsk iego  o raz  ob 
nlżetiie poziomu p ań s tw o w e g o  i ideo­
w eg o  nie pozw a la  mu na pozostanie 
dłużej w  szeregach  p a r th  o św ie tnych  
n iegdyś  tradyc jach ,  a  dziś w b re w  tym  
trad y c jo m  w ystępu jące j .

z Liidersern c z y  spędzić w ieczó r  p o że­
gnalny...  p rze d  śmiercią  z t. zw . „bli- 
źninTr M echanizm p rz y z w y c z a je ń  e ty -  
cz n y cb  dz ia ła  sp raw n ie :  pani Hjelde
„r.iecha11 sw eg o  Docieszycieia, sama 
s tając się pocieszycie iką .

„ J a  już więcej nie p rzy jdę  do Cie­
b ie11, p isze do d ra  Liidersa. T o  jest dla 
pani Hjelde zasłona p rze ży ć  istotnych 
Zw ierzchu  w s z y s tk o  n ib y  test w  po­
rzą d k u ;  k a te g e r je  obow iązku  w zię ły  
górę ponad  „egoizm em 1* i „żądzą  sen­
sacji11. „M atka  nie m oże sobie na to  po­
zwolić11. N iety lko musi być, ale i w y ­
d a w a ć  się b ez  zarzutu ,  inaczej nie jest 
d o b ra11. I tu tkw i w łaśc iw a  o o tw o i-  
no ść  rozw iązan ia  „ s p ra w y  pani Hiel- 
de“ przez znakom itą  au to rkę  "ółnocną .  
rozw iązan ie  n iew spó łczesne ,  godnw 
ta lm udycznych  osądzeń  w szelk ich  m o­
ralis tów  religijnych. P an i  IP e lć e  z k rę ­
gów  w łasn eg o  św iata w ra c a  do k ie ra ­
tu „p ra cy  dom ow ej11 zniewolona, 
zgw ałcona ,  ogromnie p o k rzyw dzona .  
Nie z  w łasnej  a  n iep rzym uszonej w ok, 
n ie  z  tego  in s tynk tow nego  zam iłow a 
n ia  do p ra c y ,  a le  w  zak łam ał iu samej

W reszc ie  już w . czasach  ostatnich 
z o s ta ;e w y b r a n y  do sejmu z listy B. B. 
W . R. i odrazu  w ybija  się na jedno z 
nacze lnych  s tanow isk  politycznych, zo 
s ta jąc  drugim w icep rezesem  Bloku. Na 
sw em  tiow em  s tanow isku  u trzym uje  
lot niezniżony. W ielokro tn ie  p rze m a­
w ia  z t ry b u n y  sejmowej, s łuchany  u- 
w aż n ie  n a w e t  p rze z  p-zeciwmików po ­
litycznych. S w o ją  w ielką indyw idua l­
nością. sw o ją  dobrocią  i sz lachetnością  
zyskuje  sobie miłość i szacunek  ko le­
gów  po s łó w ; au to ry te t  jego zaznacza  
się co ra z  silniej: z dzia łacza  spo łecz­
nego i pub licys ty  u ra s ta  na w y b i tn e ­
go m ęża stanu, p rzed  k tó ry m  jak naj­
św ie tn ie jsza  p rzy sz ło ść  o tw ie ra  sw oje  
podwoje.

H ołów ko zbliża się szybko  do mia­
ry  postaci h is to ryczne j.  W s z e d ł  o s ta te ­
cznie w  dzieje p rze z  sw ą  śm ierć  m ę ­
czeńską. . ..\Ł-

NAZWISKO - SYMBOL.
N azwisko .iego pozostanie na zaw sze  

w naszei hisitorji. jako już sym bolicz­
na postać  zg o d y  i porozum ienia ludów, 
zam ieszkujących  Polskę, zgody, do  któ 
rej od  \v..akćw dążyli najlepsi ludzie w  
narodzie, k tórej  dzie jow ym  w y ra z e m  
b y ły  nasze  unie polityczne i czcigodne, 
w y ta r t e  sz ta n d a ry  z nap isem  „72 naszą  
w olność i w a s z ą 11. H oiów ko w ie rz y ł  w  
dziejowe posłann ic tw o  Poi,siei w  tej 
dziedzinie, na tej d rodze  widział reali­
zację jej m o c a r s tw o w e g o  s tanow iska ,  
dla tej idei zy ł i p rac o w a ł ,  dla tej w r e ­
szcie idei śmie-rć poniósł z rąk  ludzi 
mroku i ponurej nienawiści.  Z darza  się 
n iekiedy, że cza rna  chm ura złości 
p rz y k ry je  św ia tło  s łoneczne;  taica to 
chm ura zgasiła  doczesne życ ie  T a d e u ­
sza Hołówki.

Ale nie zgasiła  zgasić  me m ogła  
św ie tlanej linii jego w y s i łk ó w  i nie za­
ta r ła  tych w y ją tk o w y c h  Ludzkich w a r ­
tości, k tórem i H ołów ko  p rom ieniow ał.

G dy dziś na po tężnych  falach stacji 
R aszyńsk ie j  głos polskiego m inistra  0 -  
św ia ty  rozchodzi się po całej P o lsce  
jak jest długa i szeroka,  niosąc w s p o ­
mnienia o życiu i p racy  T ad e u sza  H o­
łówki, w a r to  się za s tanow ić  nad w y -  
ch o w a w c ze m  znaczeniem  tego życia  1 
tej p racy .

T ej p H c y  już n iem a: ndeszJa w
przeszłość .  I życia n iem a: na cm en ta­
rzu leży  m a r tw e  już ciało. A przecież 
co ś  z H ołów ki żyje i to me jest naj­
m niejszą częścią 'ego istoty. Żyje nie- 
ty lko w  se rcach  przy jac ió ł  i znajo­
mych, n ie ty lko  w śró d  tych, co  pism a 
jego czy ta li  lub cz y ta ć  będą .  Żyje 
w span ia ły ,  ta k  rzadko  spo tykany ,  tak  
zby t późno  oceniany, ca łk o w ity  i pełen  
w zór  w y c h o w a w c z y .

P ra g n ą łb y m , a b y  k a ż d y  chłopiec w 
P o lsce  pozna ł życ io rys  H ołów ki.  Aby 
się na  nim uczył,  jakim jest człowiek, 
k tó r y  kocha ludzi, Ojc,zyznę sw ą ,  św ia t  
ca ły ,  cz łow iek  sz lache tny  i p ra w y ,  0- 
f iarny w  miłości i czynie , od d an y  sp ra ­
w ie w  któirą u w ierzy ł ,  a  zdolny  do naj 
głębszej w ia r y  duchowej. Cz łow iek  za­
pału  i w y trw a ło śc i ,  cz łow iek  m ęs tw a  i 
walki, cz łow iek , k ró ry  kocha  Dob r o .

siebie, że  na s tanow isku  innej p rac y  
nie odpo w ied z ia łab y  w y m ag a n io m :

„Nic nic m oże  uspraw ied liw ić  ki zy w  
dy, ja kąbym  chc ia ła  w y rz ą d z ić  domo­
wi, k tó ry  sama sobie oora łam  na 0- 
gn isko  m ego życia. Je s tem  n a jzw y ­
klejszym, p rze c ię tn y m  cz łow iekiem  1 
nie w olno  mi —  podobnie  jak żołnie, 
rzow i ■—  uciekać z  szeregu . W ięc  le­
piej myśleć, że idę w  tym  szeregu  po 
dobrej  woli — nie z musu".

P o w ro tn a  d ro g a  pani Hjelde do... 
męża. i dzieci jest,  w ed łu g  autorki, 
sym bolem  tych  codziennych  e tapów , 
k tó re  pow inna o d b y w a ć  kobieta  w sp ó ł­
czesna.  D ziew czyńsk ie  sny  o szczęściu 
oddać  za  dum ę cierpień ż y c ia  kobiety, 
ży ć  w y rz ec ze n iem  się dobra  w łasn eg o  
dla drugich. I n o w y m  sym bolem  te] 
abnegacji jest. ..  k a m f e n i e  dzieci. ..ZnL 
k o m a  re sz ta  ź róde ł  życia, w y s s a n y c h  
żarłoczn ie  p rz e z  dzieci11.* c y g r y d a  Un.d- 
set. zda się, entuzjazm uje  się  ty m  ro ­
m a n ty cz n y m  sy s tem e m  sam o ud ręcza­
nia się kobiety ,  w idzi w  te m  p ros ty  
drogę do  św iętości ży w o ta .  K ry s ty n a  
um ierała  ja k  św ię ta.  W  swojej jednak

P ia w d ę  i P iękno, bo ie w  sw ej  du­
szy  nosi, bo je oczami sw ej d u sz y  w i­
dzi.

F ia g n ą lb y m ,  ż e b y  każdy  chłopiec 
polski zrozumiał,  jak w ie lką  jest łaską! 
losu, że ludzie tacy ,  jak T ad e u sz  Ho­
łówko. z jawiają się od czasu do czasu 
w ś - ć d  nas i żeby w  tęsknocie  do wiel 
kości,  k tó ra  w  każdej  sz lachetnej du­
szy  się odzyw a ,  pom yślał  sobie: chciał 
b y m  być podobny dc T ad e u sza  H o łów ­
ki.
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SZKOŁA „ECOlE R E E 0 « “
ui. P i ł s u d s k i e g o  1 4 .

zaiożona w reku 1910. 
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W P I S Y
na

a) Kursy języków  obcych,
b) Kursy stenugrafji,
c) Kursv pisania na maszynach. n3 9 9 d

D LA- P A Ń  3S57n

SUKNA MłjSKIZ-PłOTKA-KOCE

 Lwów, Rynek Tnr -.urmiska 1.

SCO RS Y H A N D L O W E
łćofji Konrari-6 iUzifaskiej

W  „ECOLE R E F Ó R M E 1*
Ui. F r s u ć s k i s g o  14. n3941

Rrzyimują w gouz 1 0 -1  i 5—8

W P I S Y
na 1. fgeSąy ranny Kurs n<ju<łlawy. 

e-cio m ieś.• czny w ieczorny kurs 
hdndiow  y.

( P l r  n i e z a  r r o ż n y c r. a jg .  w? o p ł a t a c h ) .

S p e c j a l i s t a  r S i o i ó b  w e w n ę t r z n y c h

B K  KAROl  K U H L 1
p Ł V ,r6 tś!  i o rdynuje  od 3 — 5 popoł. 
ul. Potockiego 42, — teleł. 51-23.
Prześwietlanie Roentgenem. -  Lampa kwarcowa

ffIndier
wrSritfa z Paryża * 3, 

L w iii, flka  d i Ti i c k a 28.
o p e r a t o r

łfr.ZYCMUMT CHRAPEK
p o w r ó c i ł  n 4134

ordynuje w chorooacn c.iirurgicz.iych od 
4 - 5  Lwów, Akademicka 11. 1. p.

gggagĘB«aHB g ggg  " -  gggj aaa i

DAJ GROSZ NA CELE TO W A­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

j a s k ra w e j  konstrukcji  ideału „nowej" 
kobie ty  zapomina, ze', jeśli kooieci-e 
p rze zn ac za  tylko rolę cierpiętn iczki za 
w iny  niepopełnione czasem  n a w e t  a 
w łasnym .. .  na rzeczonym , to  w  m a łże ń ­
s tw ie  za trac i  się to, co jes t jego naj­
ś w ię ts z ą  p o d s ta w ą :  szczęście dw ojga
ludzi, a p rzez  uczucie szczęścia spe ł­
niane obowiązKi.

P ow ieść ,  p rzez  sw ą  pros to tę  k o m p o ­
zycy jną ,  naiłepsza z do ty c h cz aso w o  
p rze t łum aczonych  na  polski, je s t  ty p o ­
w ą  pow ieśc ią  d y skusy jna .  W yrazem  
tei tendencji  kom pozycy jne j  au to rk i  sa' 
liczne dialogi kon fron tacy jne :  Uni wo- 
b e c  Liidersa, Uni w o b e c  męża, Un 
w o o e c  p rzy jació łk i.  W  konfrontacji  te. 
za ry so w u ie  s ię  pe łna ,  n a  w y ż y n y  idea­
łu w zniesiona ,  c n a r a k te ry s ty k a  „kooie- 
t y  w sp ó łc ze sn e j1*.

N asze panie  H jelde mają; w obec  ta: 
k s iążk ;. jedno w a ż n e  zadan ie :  p rz e c z y ­
tać  ją, p rz e rw a ć  s w o je  milczenie i 
s z cz erze  w ypo w ied z ieć  S’ę. i j #

Stefan Kawyn.
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wiześnis
1931

Niedziela
Zacharjasza 

Jutro: M elchjora

Wschód słońca 4'53 

Zachód 1815.

TE A IR  WIELKI.
Niedziel? 6 IX o godz. 8 „Ulica". 
Pon.edziale.lc 7 IX o godz. S „Ulica".

t e a t r  ROZMAITOŚCI.
Niedzieia 6 w rześnia godz. 3.30: „Gołę­

bie serce".

TEATR m a ł y .
Dziś i dni następnych nieczynny,

KINOTEATRY,
A P O L L O : O w a r c i e  sezonu! „Żai

w alca"  Ita Rina.
CAS1NO. H a r ry  P ee l :  „ O r  albo ja" 
CHIM ERA: P re m ie ra  „P o d  dacham i 

P a r y ż a "  (dźwiękowiec) .
K O PERN IK : „R ango w  ta jem niczym  

w ąw ozie" ,
L E W : M arlena Dietrich w filmie 

,Cudza  narzeczona" .
MIRAŻ: „H adżi M urat"  (Biały sza­

tan).
MARYSIEŃKA: „R ango w  ta jem ni­

cz y m  w ąw ozie" .
P A Ł A C E : „Maż-Kochanek".
R A J : „U w iedziona" ,  Malicka, Sa- 

wan, Junosza,  S tępow sk i.
S T Y L O W Y : „S w aw o ln e  studentki" ,  

oraz B u s te r  Keaton jako bokse r .  
= □ =

Cstałcm nowości
na suknie, płaszcze darrsk ie  w olbrzy-

r l" d o ?-my A 1 1 1 0 1 1 1 6 3 0
L-ów j I .  H a l l C K a  1 0 ,  do tilji w Tarnopolu, 

Stryju, Drohobyczu, Tarnowie również.

= 1 1=

IRENA RUŻYCKA
Lekcje śp ie w u  solowego?  

D w ern ick ieg o  42,

= 0 =

— W ystępy Jaracza z zesp°!em Ate­
neum. Dziś w  niedzielę 6 b. m. o godz. 
3.30 po pot. w  sali T eatru  Rozmaitości 
zespól Ateneum odegra niezw ykle cieka­
w a sztukę angielskiego pisarza J. G als- 
\\o r th y ‘ego „Gnlębie serce" ze Stefanem  
Jaraczem  w  roli głów nej. W  innych rolach 
w ystąpią PP.: Perzanow ska, Drabików na, 
Chmielewski, •anilluwicz. Dziewoński. 
Łuszczewski., Żeleński i inni. C eny zniżo­
ne.

W ieczorem  dnia 6 b. m. o godz. 8 w  sa ­
li T eatru  W ielkiego Ateneum odegra re ­
kordow a sztukę amerykańskie,go pisarza 
-U lica"' z Jaraczem  w  rr li  F ranka Mtorana. 
W strzasa.jach treść  sztuki, w spaniała k re­
acja znakom itego gośtia  Jaracza, oraz do­
skonała g ra  całego zespołu, przyczyniają 
się do ogrom nego sukcesu tego w ;. Irw iska.

W poniedziałek w  sali T eatru  W ielkie­
go w dalszym ciągu „Ulica ‘.

/
— Wpisy do Szkól Wieczornych. Z arząd 

Ogniska Zw. Naucz. Pol. w e Lw ow ie o- 
giasza w pisy  do W ieczornych Szkól P o ­
w szechnych dla D orosłych z P iaw em  
szkół pow szechnych, k tó re  odbędą się ,v 
uniach od 7 do 14 w rześnia b. r. od godz. 
7 do 9 w iecz. w następujący ch szkol; jah 
pow szechnych : 1) szkoła męska im. M. 
Konopnick.ea ul Zielona, 2) Szkolą Kole­
jow a ul. M arszałka Focha, 3) szkoła m ę­
ska im. Sobieski,eigo ul. Zam arstynow ska.

Potyadto Kursy początków® (analfabe­
tów ), uopow iaaajace ld. I i II szkoły po­
w szechnej.

' Luka jrw.a codziennie z wyjątkiCim so­
bót, niedzieil 1 św iąt
. — _K>irs r. S. L. dla dorosłych w zakre­

sie  7. masowej szkoły powszechnej, ,,rn-
w aozony i rzęz  Koło G runw aldzkie T.o.L. 
'W  Lw ow ie, og łasza w pisy na rok szkol­
n y  1931/32. M /pisywać się m aga w szyscy, 
pragnący  uzupełnić sw e początkow o w y­
kształcenie i zakończyć je eg  z aminem z 
/-k lasow e: pubucz-uej szkoły  pow szechnej.

p )prze-dnieh latach uczęszczali n a  ten 
Kuic ąrzeymżnie niżsi funkcjonariusze pań 
stwnwi p samorządowi oraz policji i koleii 
państwowej i wo'SKowi, dila których świa- 
lectwci z 7-me^ Klasy szkoły powszechnej 

prze ust iw 13 wielka w artość życiówĄ w 
dalsze] stużbic za^wodowej. W pisywać się 
można codzietnois yt. Sekretariacie! Koła

ftryśti mm. morski ej litotorcyli
dwa zrzeszeni.

O trzym aliśm y  nas tępujące komuni­
k a ty :

I.
W a ln e  zebran ie  działu d ram a ty cz n e ­

go te a t r ó w  mieiskich we Lw ow ie ,  w  
dniu 2 b. m„ uchw ala  co następuje:

W o b e c  ze rw an ia  przez Zw iązek  
D y re k to r ó w  Z. P. uk ładów  z Z arzą­
dem  G łó w n y m  Z. A. S. P  w  sp raw ie  
zatrudnien ia  a r ty s tó w  cz ło n k ó w  ZASP. 
w  sezonie 1931/32"i w yn ika jące j  stąd 
konieczności zorganizow ania  pracy,  
na k ła d a m y  na siebie dobrow olne  zo­
bow iązanie,  s tw ie rdzone  w łasn o rę cz -  
nemi podpisami, że tw o r z y ć  będziem y 
jednolitą g rupę  zespołu, p racu jącego  na 
zasad ach  zrzeszen iow ych . Dc Zarządu  
Zrzeszenia  w y b ra n i  zostali kol. kol.: 
S trachocki,  Damięcki, Krasnowieckl,  
Chodecki i W ojdan.

P o n a d to  zebran ie  pos tanaw ia  jedno­
głośnie, że w sze lka  p rac a  ak to rsk a  po­
szczegó lnych  kolegów poza te a t rem  tej 
g rupy , m oże mieć m iejsce jedynie  za 
zezw olen iem  Komisji, p rzy c zem  25 prc. 
osiągnię tych na tej d rodze  zarobków, 
w p ła c a n e  będzie do K asy ogólnej.

Następują podpisy  32 osób.

II.

W alne  zebranie A rty s tów  O p ery  5 
Operetk i T e a t r ó w  Miejskich w e  L w o ­
wie, w  dniu 3 w rześn ia  r. b. uchw ala 
co nas tępuje: W o b e c  nie dojścia do po­
rozumienia Zw iązku  D y re k to ró w  T. P. 
z Zarządem  G łó w n y m  Z. A. S. P „  w  
sp raw ie  zatrudnienia a r ty s tó w  - człon­
ków  Z. A S. P .  w  sezonie 1531/32 i 
konieczności zo rgan izow ania  pracy,  
zobow iązu jem y się w  dniu dzisiejszym, 
s tw ie rdza jąc  to  w łasno ręcznym i podpi­
sami, że tw o r z y ć  będz iem y w spó lną  
grupę zespołu, p racu jącego  na zasa= 
dach zrzeszen iow ych . Pełni zapału  l 
zdolności do p ra c y  nie chcem y pow ię­
kszać  sze regów  bezrobo tnych .  W y ło ­
niła się specja lna Komisja w  skład  
k tó re j  weszli kol. Zuna, Górzyński,  
W orch ,  Folański, S ta tk iew icz .  P o n a d ­
to w a lne  zebran ie  pos tanaw ia  jedno­
głośnie, że w s z e k a  p raca  ko iegów  po­
za  te a t re m  te j g rupy  może mieć miej­
sce jedynie za zezwoleniem  te jże Ko- 
misji, p rz y c z e m  25 prc. osiągniętych 
na tei d rodze za robkow ania ,  w p łacane  
będzie do K asy  ogólnej.

Następują, podpisy  25 osób,

im iń  Nauczycielstwa Polskiego 
u Ministra W. R. i 0. P.

W  dniu 2 b. m. p rzy ją ł  M inister  
W . R. i O. P .  p. Jęd rze jew icz  de lega­
cję Z w iązku  N auczyc ie ls tw a  Polsk ie-  

j go, sk ła d a jącą  się z pp. M. Jaw oisk ie j ,  
St. M achow skiego , Z. N ow ickiego i J. 
Sm ulikow skiego . D elegac ja  p rz e d ło ż y ­
ła  p. M inistrowi obszerny  m em oria ł,  
k tó ry  om a w ia  n as tęp s tw a ,  zw iązane  
z za rząd z en iem  M inistra  W . R. i O. P., 
og ran icza jącym  w y d a tk i ,  p rzew idz iane  
w  prelim inarzu  b u d ż e to w y m  na b ieżą­
cy  rok adm inistracy jny .

W  dłuższej konferencji omów iono 
zasadn icze  p o tr z e b y  szko ln ic tw a i k o ­
n ieczność r a to w a n ia  go w  dobie k ry ­
zysu  f inansow ego, w  szczególności 
delegacja  w y ra z i ła  sw e  poglądy od­
nośnie do zagadnien ia  realizacji po­
w szechnego  nauczania w  zw iązku  ze 
w zm o ż o n y m  p rz y ro s te m  m łodz ieży  
szkolnej i podkreś li ła  kunieczność u- 
t r zy m an ia  poziomu o rganizacyjnego  i 
n au kow ego  szkoły  pow szechnej,  co

m oże zapew n ić  no rm alny  rozw ój z a ­
ró w n o  uczuć obyw ate lsk ich ,  jak i po­
głębienie i czynne  us to sunkow an ie  s:ę 
w  dziedzinie s p r a w  g o sp o d a rc zy c h  
p rz y sz ły c h  obyw ate l i  P a ń s tw a .

P . M inister  w  d łu ż szy m  w y w o d z ie  
określił swoje s tanow isko , do tyczące  
najak tua ln ie jszych  po trzeb  szkolnic tw a 
i nauczyc ie ls tw a,  p o ruszonych  p rzez  
delegację, w  szczególności obiecał 
p rzy c zy n ić  się do  śc is łego w y k onan ia  
rozpo rządzen ia  P .  P re z y d e n ta  R zeczy  
pospolitej p rze z  zapew nien ie  możliwie 
reg m a rn y c h  w y p ła t  do d a tk ó w  na mie­
szkanie, tudz ież  poinform ować, iż po­
stu la t  Zw iązku, d o ty c zą cy  p rze d łu że ­
nie p r a w a  zdania  u p roszczonych  egza 
m inów  dla nauczycie li  szkół średnich, 
zos taf  uw zg lędn iony  p rze z  fakt, iż Mi- 
n is te rs iw '- p rz e d k ła d a  ną najbliższej 
s e s j i  p ro jek t  now eli do u s ta w y  o k w a -  
jifiKacjach z a w o d o w y c h  nauczycieli 
szkó ł  średnich.

Centralnn Orgamzaifr Pracowników iimysła- 
wych wobec zatargu w teatrach.

O rganizacja  Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch  
I P ia c o w n ik ó w  U m y s ło w y c h ,  po szcze- 

g ó ło w em  z a p o zn in iu  się z p rzeb ie­
giem za ta rgu  Z w iązku  D y re k to ró w  ze 

Zw iązk iem  A rty s tó w  Scen  Polskich, 
w y d a ła  okólnik, w  k tó ry m  stw ie rdza ,  
ż e  s tanow isko , za ję te  p rz e z  ZASP, a 
m ianow icie  żądan ie  u t rzy m an ia  mini- 

mm  p ła c y  miesięcznej w  w ysokośc i  
350 zł. i z a sa d y  ciągłości p r a c y  — s ta ­
now ią  najbardziej is to tne i n ienaru­
szalne pos tu la ty  w szy s tk ich  p ra c o w n i­

k ó w  organ izacy j za w o d o w y c h  w  
Polsce .

W  ty c h  w a ru n k a c h  C en tra lna  O rg a ­
nizacja u w a ż a  za sw ój obow iązek  w y ­
razić pełną  solidarność z akcją, pod- 

; ję tą  p rzez  ZASP. o raz  go tow ość  po- 
[ parc ia  p laców ek  społecznych , organi-  
I zow a n y ch  p rze z  a k to ró w  z rzeszonych  

w  tej myśli, że  so lidarne  w spó ldz ia ła -  
I nie ca łego  św ia ta  p ra c y  p rzyn ies ie  

realizację  s łu sznych  pos tu la tów  ak to r-  
i s tw a  i zabezp ieczy  rozw ój te a t ru  pol- 
I skiego.

pu y  ul. Sykstus-kiej 52 II p. w  godzinach 
l ua 19- - 21,

— Miejski Komitet Opieki Pozaszkolnej 
i v .e Lwow ie zawiadamia, że, dzieci z ko­

lonu w B-zuchowicacli powracają dnia 8 
w*iześ*.ia t. j. w e wtorek. Po dzieci należy 
się sgtosić do szkuty im. A. Mickiewicza 
pnzy ul Ruiowskiego 15 o g. 1 1.30 ramo.

- N °w e źródło zakupu męskie,i bielizny, 
i.aj źródłem zaikupu męskiej bie­
lizny j-est obecn ie-firnu  A. Witteis, Lwów.
Bi Rutowskiegc 7, Cena męskiej koszuli, 
v'edk urjnowszego’ kroju, wykonanej z  r 
pie'w szej jaikoścJ materjułu. wraz z  2 koł­
nierzykami., wynosi obecnie- Z1 11. W y­
staw y _ firmy A. Witteis zawiera-ja na,i- 
P-ck-LL »S£e .wzory materiałów bieliźma-

mych. Firm a A. W itteis prosi o oglądanie 
m ateriałów  bez przym usu kupna. 4057

—  Koncert Jana Kiepury w e  L w o­
w ie. O głoszony  w e  w cz o ra jsz y ch  pisj 
mach koncer t  naszego  ro d ak a  J a n a  Kie 
p u ry  w y w o ła ł  w ie lką  sensac ję  w śród  
szerokich  w a r s tw  nasze g o  m ia s ta  —« 
do w o d em  czego  b y ły  niezliczone tłu­
m y  p r z y  kas ie  tea tru .  P o p y t  na  bilety 
jest  b a rd z o  wielki,  że  za leaw ie  cząs tka  
b ile tów  ty lko  pozosta ła .  T e m p o  tej roz-7 
sp rze d aż y  na leż y  t łu m a c z y ć  sobie fak­

tem, że p. Jan  Kiepura będzie w e  Lwo 
w ie  konce r tow ał tylko jeden (jedyny 
raz

— N agły  zgon. Nagłą śmiercią w sk u ­
tek  udaru  se rcow ego zm arł 55-letni 
Jan  Jankow sk i (Stronia 5). W e zw a n y  
lekarz  miejski dr. Królikiewicz polecił 
ods taw ić  zwłoki do instytutu m e d y cy ­
ny sądowej.

—  „ j e d y n k a "  con tra  Ford". W c zo ra j  
oo południu w óz t r a m w a jo w y  „jedyn­
ki" nr. 193 p ro w a d z o n y  przez m otoro­
w ego  G rzego rza  P roc ia  najechał na ro­
gu ul. Leona S an ishy  i Lackiego na 
uato  m ark i  . .Ford" nr.  91.511. Auto zo­
stało pow ażnie  uszkodzone, siedzący 
zaś  w e w n ą t rz  jego właściciel. dr. Ale­
ksan d er  M alczyk (Łąckiego | )  w ra z  z 
żoną Zofją odnieśli szereg  ciężkich obra 
żeń ciała.

— P o r z a c o r e  dziecko Na ulicy Wi- 
śniowieckich n ieznana jakaś kobieta po 
rzu-cha ch łopczyka  około 3-letniego. 
Dzieckiem zaopiekow ał się u rząd  dz;d  
n icowy, za m atką  w szczę to  poszuki­
w ania .

—  Amator ża łobnych  św ia teł .  Poli­
cja a re sz to w a ła  W ła d y s ła w a  K aczo ro ­
wskiego  za k radz ież  la tarni z g robow ­
ca na cm en ta rzu  Ł yczakow sk im . Latar  
nie odebrano, zarnego zaś  K aczoro­
w skiego  osadzono w  arsz tach  policyj­
nych.

— D yskusje  w  cow boysk im  stylu.
Na zniesieniu obok restauracji  G rosm a­
na W ła d y s ła w  O strow sk i  z K rzyw - 
czyc  pokłócił się z obyw ate lem  Kle- 
pa row a  —  P a w łe m  Seldlem. P odczas  
Kłóln' uderzy ł  go k ilkakrotnie  rew ol­
w erem  p.o głowic.

Na ul Smoczej Izak Leblank  p rzy ­
stąp 'I  do Mikołaja S zczerba ja  i 2-kro- 
true przebił  mu nożem  lewa rękę. 

= . n =
—- Małopolski Zakład Odzieży, ŻurO w . 

« fi; Bracia Zalesc^ i Snóika. na ul. Szpi­
talnej, rozszerza się z dniem -każdym Naj­
w iększa t i  we Lwowie, a  naw et w  kraju 
całym, centrala sp rzedaży  m ateriałów  
teksty lnych męskich i damskich, płócien, 
bielizny, gotowej konfekcji, tak damskie'- 
Jak i męskiej. oraz innych drobnych tow a- 
rów, liczy już przeszło  15.000 stałych 
klien tó jy .,

Chcąc udostępnić najszerszej publiczno­
ści nabycie -tanich m ateriałów , w łaściciele 
firm y założyli „Tani Sklep" na ul. Halic­
kiej 1. 8 we w łasnym  gmachu, gdzie sprze 
tlaż odbyw a się za gotów kę, zaś na ul. 
Szpitalnej w Małopolskim Zakładzie Odzie 
ży sprzedaw ać się będzie nadal, jak do­
tychczas, na dogodne spłaty.

.dczo-raj p rzy  udziale reprezen tan tów  
w ybitnych sf&r na-szego m .asta  odbyto  się 
pośw ięcenie , Taniego Sklepu" na ul. H a­
lickiej. w yposażonego w najm odniejsze 
tanie, m ateriały . Obecni goście podnosili 
z entuzjazm em  w spaniałą organizacje i 
now oczesna kalkulację kupiecką ftany! 
Braci Za-lęskich, których hasłem  „m aty 
zysk a duży obrót". 4105

Z a w o d n i k  - s z w a j c a r s k i  

okraszony.
„P o k ło s ie"  zaw o d ó w  strzeleckich.
W c zo ra j  zaw odnik  M iędzynarodo­

w y ch  z a w o d ó w  s trzeleckich  Reni Pail-  
ler z G en e w y  zgłosił n a  policji, że w  
czasie, g a y  baw ił  na strzeln icy  wojsko 
wej p r z y  ul K lcnarowskiej nieznany 
,akiś złodziej uk rad ł  mu z k ab iny  nr. 
13 p łaszcz.  W  plaszcz-u zna jdow ał się 
portfel z kw o tą  100 zł... kw item  hote­
lu „G eorgea"  o złożeniu kaucji 300 
f ra n k ó w  szwajcarsk ich ,  o raz  list pole­
ca ją c y  od posła  polskiego. C zyżby  
p rz y c z y n ą  kłopotu  S z w a jc a ra  by ła  

' o w a  tradycy jn ie  fenom enalna 13-tka. 
um ieszczona na d rzw iach  kab in y ?

Starutzka pod kołami auta.
W czora j  rano na rogu  ul. Jano­

wskiej i Piliiikars-kiej auto prow adzone  
przez  Antoniego Ducha p o d cz as  na ­
w ra c a n ia  najechało  na 64-letnią Anto­
ninę B anko, .zam . o r z y  ul. Pilnikar- 
skiej.  S ta ru szk a  d o s ta w s z y  się pod 
k o ła  sam ochodu k ilkanaście  k-rokó-w 
b y ła  wleczona po  -cz-dni.

-Pogotowie rar. w  sianie bardzo  cięż 
k im  p rzew ioz ło  ją  d o  szp ita la  p o w sze­
chnego.
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handlowych.
Pi z y  cbstrukcji, zaburzeniach trawieniu, 

zgadze, uderzeniach do . głnw y, bólach 
głow y i ogólnem niedom aganiu, zażyw a 
się rano naczczo szklankę naturalnej wody 
gorzk ie’ „F ranciszka-Józela“- Z ą d i ć  w  
aptekach i drogeriach. 3541

Z srebrnego ekranu.
PAŁACE: „MĄŻ-KOCHANEK".

Piodukcla F ox-F :lm-Corporatiou, w  
g łów n ych  rolach: W arner B oxtei i Ka­
tarzyna D ale Owen.

Konflikt psychologiczny  tna za pod­
s taw ę  p o w ierzch o w n e  do pew nego  sto 
pnia t rak to w a n ie  duszy  kobiecei. P ię ­
knej Ellinorze me podoba się p o tw o r ­
nie b rzydk i,  sz lachetny  jednak  (ofiara na 
inw alidów  w ojennych!)  manio p ozo rów  
zm ate ria l izow ania  — L u d w  k F ra n z .  
C a la  h istorja  je>t ty lko dem onstrac ją  
kobiecej niekonsekwencji.  Eiiinora bez 
w idocznego  p rzym usu  godzi się na  mai 
żeńs tw o  z n iecierp ianym  Kranzem, po­
lem —  w  noc poślubną odeń ucieka.

.zeb a  by ło  dopiero operacji  kosm eo-  
chirurgicznaj,  k tórej sie poddał K ranz 
po rzekom em  sam obó js tw ie  a ia Loe- 
Wenstein, zm iany  zn ienaw idzonego  
nrzez Ellmorę naz w isk a  na  inne — 
Vnlard, kiiku w re szc ie  ro m an ty czn y c h  [ 
sy tuacy jek ,  b y  uprzedzoną  do b rz y d -  | 
kiego m ęża  żonę  n aw ró c ić  na religję 
miłości. I to w  os ta tn im  m om encie n;e 
mogła się ona p o w s t r z y m a ć  od w y p o ­
w iedzenia  p r z y k r y c h  s łó w  pod a d re ­
sem m ęża z okresu  p rzed  k o sm e ty c z ­
ną re inkarnacją .  T a k  w y g ląd a ją  pow i­
kłan ia  noweli au tork i  Ellinor Glyn, i 
p rzerobione na scenariusz  filmowy.

W a r n e r  Ba.yter g ra l  dobrze, je szcze 
lepiej b y ł  u c h a ra k te ry z o w a n y ;  Dale 
Ort en t r z y m a ła  się uparc ie  efekciar­
skiego szablonu. G rę  a r ty s tó w  tłum iły  
wogóle sa lonow o-konw enc jona lne  kom 
binacje rea liza torsk ie .  P o z a te m  film 
J A ą ż -k o d ia n e k 11 odznacza się niena­
ganną ale i n iew yb i tną  popraw nością ,  
in te resu jącą  by ła  ty lko  ilustracja mu­
zyczna. bw l.

Specjalista chorób w ew nętrznych

Dr. Ludwik Lauterstein
pow rócił 4062n

Piłsudskiego (Pańskai 16 T elefon 2 9 —50

W  sali lw ow skie j Izby p rze m y s ło w o -  
handlow ej ob rad o w a ł  w czo ra j  zjazd 
Związku Izb p rze m y sło w o -h an d lo w y ch  
w  P olsce  pod przew odnic tw em  p rezesa  
lw ow skie j Izby  d ra  S zarsk iego  p rzy  
udziale rep rez en ta n tó w  w s z y s tk :ch
Izb Rzeczypospolite j .

O b ra d y  rozpoczęły  się o godz, 5 po 
południu. Na w s tęp ie  prezes  Izby  u rzę­
dujący Zw iązku  Izb w  W a rsz a w ie  b. 
min. K larner  w yg łos ił  re fera t na  temat 
w sp ó łp ra c y  Izb przemysiowo*-handlo- 
w y c h  w  akcji zw alczania bezrobocia .

Zkolei w icedy r .  I. P .  H. w e  L w ow ie  
dr. W ach te l  re ferow ał sp raw ę  projektu  I 
podatku od olejów mineralnych, dyr . I 
Ditricn z S o sn o w c a  w yg łos ił  re fera t o 
projekcie re fo rm y sp raw ozdań  gospo- j 
darczycb  Izb p rze m y sło w o  - handio-

Niedziela, 6 w rześnia.
L . ów  (3S1) gocte. 10.30—11.30: U roczy­

stość Korpusu K adetów  Nr. 1. 11.35: Od­
czyt misyjny. 11.58: Sygnał czasu i heinał 
z W ieży  M ariackiej. 12.20: P ły ty  grarnof. 
13.00: Transm isja z Ł ow icza: Obchód do­
żynek. 13.40: „Pam ięta’ przychodzie żyć 
z : ozenodem w  zgodzie" w ygł. d. M. IJla- 
nicka. 14.00: M uzyka. 14.10: „Romusiu, nie 
baw  się lalką", gaw ęda dla dzieci pióra p. 
S. Daszyńskiej. 14.35: „Szturm  W arszaw y 
w  r. 1831" w ygi. kot. dypl. J. KozolubsKi. 
14.50: Muzyka. 15.00: O dczyt rolniczy p. t.

w ych .  w icedyr. Stypińsfti z W a r s z a w y  
o sp raw ie  p rzekazan ia  p row adzen ia  re 
jestru handlow ego Izbom p rze m y s ło w o  
handlowym , o raz  o ustaleniu sp raw  
zwoln .onycn od opłat pocz tow ych, jako 
za ła tw ianych  p rzez  Izby  w  poruczo- 
nym zak res ie  dziatania. W icedyr.  Fie­
dler z Łodzi p rzedstaw ił  sp raw ę  udzia­
łu Izb p rze m y s ło w o  hand low ych  w  ko- 
misj: rozdziału zaśw ia d cze ń  na eksport 
gęsi, dr. Hollenberg z  Lublit.a sp raw ę  
podatku obro tow ego od przedsiębiors tw  
jajczarskich za r. 1930.

T re ść  obrad  m ia ła  charak te r  pr.ufny.
W ieczo rem  wzięli uczes tn icy  zjazdu 

udział w  raucie w y d a n y m  przez  p. v o- 
jewodę z okazji zakończenia  m iędzyna .  
rodow ych z a w o d ó w  strzeleckich i 
o tw arc ia  T a rg ó w  W schodnich

radjowy.
| „Dlaczego na  jesieni nie na leży pomijać 
! nawożenia azotem " w ygł. p Szcz. Ja/tsa- 

Byhowski. 15.20: M uzyka. 15.30: Odczyt 
rolniczy p. t. „U prawj p^zed zimą" w ygł 
prof. S. Biedrzycki. 15.5(5: Muzyka. 16.00: 
Odczyt rolniczy p. t. Z czego i w  jaki 
sposób przyrządzać kiszonki pastew ne" 
w ygi inż. W. Chmielecki. 16.20: Transm  
z K rakow a- Finał m istrzostw  w  piłce w o­
dnej. 16.40: P rogram  dla dzieci s ta rsz .c n  

j i m łodszych. „Co się dzieje na  sw iecie?"
tygodnik radjow y w opr. p. J M ilewskie- 

> go. 16.55: Felieton prof. L. R yg iera  p. t.

„Radość w ym arszu". 17.i0: R eportaż z XI 
M iędzynarodow ych T argów  W schodnich 
w e  Lwowie. 17.40: Komunikat „Przed stu 
laty". 17.45- Koncert popidarny W yko­
naw cy : O rk iestra  R eprez. Policji Państw , 
m. st. W arszaw y  pod dyr. A. Sielskiego, 
Tola M ankiewiczówna (sopr.) i Marja 
W iłkom irska (akomp.). 19.00: Rozmaitości 
i odczytanie program u na dzień następny. 
19.20: Komunikat Tow. do Zachęty Hodo­
wli Koni w  Polsce. 19.25: „Na sta rą  nutę", 
piosenki w  w yk p. J. Strachockiego. a- 
kompaniuje p Seredyński. 19.35: P ro g ra ­
m o w i skrzynka pocztow a — koresponden­
cie b ieżącą omówi dyr. J. S. P e try . 19.55: 
U rzędow y komunikat Państw . Instytutu 
M eteoroł. 20.00: „W iadomości przyjem ne l 
noźy teczre". 20.15: Knncer* w ieczorny.
W ykonaw cy: O rk iestra  Filhar. W arsz.
pod dyr. A. Dołżyckiego, G ustaw  Chorjan 
(tenor) i M arji W iłkom irska (akomp.). 
W  przerw ie koncercu: kw adr, lit.: K. Ma­
kuszyńsk i: „Niedźwiedź z Łysea Polany". 
22.00: Felje*or p. t. „Życie i zegarek" w y ­
głosi p. H. Buczyńska. 22.15: Komunikaty. 
22.25: Lwow ski komunikat sportow y. 22.30 
U tw ory fortepianow e w  w yk. S. N iedziel­
skiego. 23.00—24.00: Muzyka lekka i ta ­
neczna.

W arszaw a (1411) godz. 12.20. 15.30: Mu­
zyka z p ły t grarnof. 17.45: Koncert popu­
larny. 20.15: K oncert w ieczorny. 23.00: 
M uzyka lekna i taneczna. — W r°claw  
(325) 20.00: „Studiint żebrak", operetka
Milioeokera. — B ukareszt (394) 21.00:
„C zar w alca" operetka O skara S traussa. 
— P raga (486) 2' .45. .T w ard e  głow y", 
opera komiczna D w orzaka. — Mediolan 
(500) 20.30: „Lohengiwi", opera W agnera.

poniedziałek. 7 w rześnia.

Lwów (381) godz. 11.58: Sygnar czasu 
z O hserw at. Astrom, w  W arszaw ie, hejnał 
z W ieży M ariackiei w  Krakowie. 12.05: 
Odczytanie program u na cUień bieżący. 
12.10: Koncert z p ły t grarnof. 13.10—13.20: 
U rzędow y komunika* Państw . Instytutu 
M eteorologicznego. 13.20—14.50: P rzerw a. 
14.50: Komunikat gospodarczy. 15.10: P ły ­
ty  grarnof. 15.25: O dczyt p. t. „Państw o­
wa odznaka sportow a a starsze społeczeń 
stw o" w ygi. red. W. Junosza-D ąbrow ski. 
15.45: P rzeg ląd  kom unikacyjny. 16.00:
M uzyka z p ły t grarnof. 16.30: P ogadan ia  
literacka w  języku francuskim , w ygł. lek­
to r p L. Roquigny. 17.10: P ły ta  gramot. 
17.15: „Skok w  średniow iecze" w ygł. p 
L. Nowakowski. 17.80: P ły t i  gia.mof.
17.35: O dczyt p. t. .P o lon ia  na  fiordach" 
w ygł. proi. A. Janow ski. 18.00: M uzyka 
laicka z „G astronom u". 19.00: Rozmaitości. 
19.20: Pogadanka teatralna p. Idy W ie-
niewskiefi. 19.35: P ły ta  grarnof. 19.40:
„Skrzyni a pocztow a rolnicza korespon- 
d( ncję bieżąca omowi inż. W . 1 ankowski. 
19.55: U rzędow y komunikat Państw . In ­
sty tu tu  M eteorol. 20.00: P rasow y  Dzien­
nik Radiowy. 20.10: Komunikat sportow y 
I-szy. 20.15: Pogadanka radiotechniczna
p. W. Koreckiego. 20.30: O peretka „Polska 
K rew " Osk~ra Nodbala, w y k o n a w c y  o r­
k ies tra  P. R. pod dyr. W  E lszyka, M. Kar 
w ow ska, T. M ankiewiczówna, S. G rusz­
czyński, A. W asiel, B. Bolko i in. W  przer 
wie.: felieton p. S. Dzikowskiego p. t. „No 
n  w raca  do domu" i dodatek do Praso, 
w ego Dziennika. Radiowego. 22.45: „Silva 
rerum " 22.50: Komunikaty. 22.55: O dczy­
tanie program u na dzień następny 23.00— 
24.00: M uzyka lekka i taneczna.

S pm Jidż chSiba na ulicach Trypolisu.

Ruch handlow y w  słonecznym  Tjjfl>Ół|sie i golem  nigbem. Na ilustracji nnszpi widz.i- 
odbyw a się p rzew ażnie  na  ulicach pod ' my prym ityw ne stragany  z Chlebem na

jednej z  ulic Trypolisu.

Program

(R E PO R TA Ż Z R A D ZIW IL Ł O W S K IC  H  L A S Ó W  NA WOŁYNIU.)

B rak-Z w ierzyn iec ,  |
s

osta tn ie  dni sierpnia. ;

Z ac zy n a  się p rz y  d rodze  żelaznej \ 
W a r s z a w a — Zdołbunów , m iędzy  O ły- 
k ą  a K lewaniem . Je s t  p rz y  sz laku ko ­
le jow ym  w ieś  R u d o c zk a  i m a ła  s ta ­
cyjka. Skoroś  w y s ia d ł  z w ag o n u  na 
jej ż w iro w a n y  peron, stoisz u w ró t  
odrębnego  p a ń s te w k a  leśnego, p r a ­
w dziw ie  do tego feudalnej monarchji. 
Oiicjalnie nosi ona n az w ę  „L a só w  O r­
dynacji O łyckiej" i zajmuje sp o ry  
szm at pow ia tu  łuckiego: obszar  30 ty ­
sięcy ha (Nie biorę pod u w agę  in­
nych, n ie-lesnych  te re n ó w  Ordynacji.)  
Ciągną się w ięc  radz iw ił łow sk ie  lasy 
od D eraź n eg o  do Żuraw icz ,  od  zwie-  
rzchnio-ks iążęcej rezydencji  w  O łyce 
po odległe u ro cz y sk o  D ąbrow ę.

W s ż y s tk o  tu  iest książęce : la sy  i
polany, budynk i i zak łady  p rz e m y s ło ­
we, telefony i e lek tryczność ,  z w ie rz y ­
na i ludzie, p rz y b ra n i  w sw oistego  au­
to ram entu  uniform y. B ędący  w łasn o ­
ścią o rd y n ac k ą  pociąg  o so b o w o - to w a­
ro w y  w iez ie  nas z Rudoczki do cen- i 
t rum  ks iążęcych  la sów ; o sa d y  Cumań.

Ośrodek przem ysłu  drzew nego.

C um ań  jest stolicą la sów  Ordynacji. 
W  tej położonej w śró d  roz leg łych  bo ­
ró w  pó ł-w si a  p ó ł-m ias teczku  mieści 
się d y rek c ja  3 nad leśn ic tw  i 10 le- 
śn ic tw  i w szy s tk ich  tam te jszych  za ­
k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  P ro w a d z i  się 
bow iem  w  radz iw iłłow sk ich  lasach 
w z o r o w ą  gospoda rkę  d rze w n ą ;  w  ru­
chu są —  poza zo rg a n izo w an y m  w y ­
w o ze m  d rz e w a  budu lcow ego  i opało­
w ego — smolarnie, te rpen tyn ia rn ie ,  
suszarn ie  nasion, ob róbka  d rz e w a  do 
uży tku  p ap ie rn ic tw a  (t. zw . „pap ie­
rówki") ,  beczkarn ie ,  fryzarn ie ,  s to lar­
nie i olbrzym i ta r tak .  W y ra b ia  się na ­
w e t  g o to w e  dom y  drew niane .  Zna­
czna cześć ty c h  zak ładów  mieści się 
w  sa m y m  Cumaniu, k tó ry  dzięki temu 
robi w rażen ie  o sa d y  n a w sk ró ś  f a b ry ­
cznej. P o  obu s tronach  g łów ne, ulicy 
w idnieją kom iny  i hale m a szy n ;  w a r ­
kot m o to ró w  i pił w y p e łn ia  dni po­
wszednie j p racy ,  dzielone na części 
gw izdkam i sy re n  fao rycznych .  W ie ­
czoram i zapalają  się św ia tła  w  sz a ­
chow nicy  dom ków  robo tn iczych ; „in­
te ligencja" ciągnie do k lubu urzędni­
czego  na p re fe rka  i plotki.

Kościół w  hali m aszyn.
Zanim  za łożone onegdaj podw aliny  

pod  kościół w  Cum aniu  doczeka ją  sie 
zm iłow an ia  B ożego  i ż y w sz e j  inicja­
t y w y  fundato rów , zanim s ta n ą  na  nich 
m u ry  św iątyni,  nab o ż eń s tw a  .odbywa­
ją się w  p rz y b y tk u  innym : o ryg ina l­
nie i dziwnie trafnie dob ranym . 
M ianow icie: w  hali m a sz y n  stoiarni.  
P rz e z  6 dni tygodn ia  pracu ją  w  niej 
robotnicy ,  zgięci w śró d  op iłków  d rz e ­
w n y c h :  na  s iódm y dzień odpoczynku 
w  jednej z śc ian  hali o tw ie ra  się niszę 
z o łta rzem , a m a ły  dzw o n e k  zwołuje 
ludzi na  m szę ś w  W id o k  iest jedyny  
w  sw oim  rodzaiu. g d y  widzi się robo­
tn ików, m odlących  się w ś ró d  na^zędz. 
sw ej codziennej p rac y .  Z p rz e k o n y ­
w u jącą  w y ra z is to śc ią  n a s u w a  się p o ­
rów nan ie  o ł ta rza  z w a r s z ta te m  i m a­
szyną ,  n ab o ż eń s tw a  kontemplacji i 
p racy .

Las

Je s t  m ieszany : liściasty i szpilko­
w y  Zbieg ły  się n a  tej dużej p rz e s t rz e ­
ni, ok ra to w a n e j  linjami kw arta lnem ,,  
dęby , olchy, b rz o z y  i g rab y  i w y m ie ­
sz a ły  się z w ojskiem  najoieKniejszych 
i najsm ukle jszych  ze w szy s tk ich  so ­
sen W  s tron ie  D eraźnego  i O łyczki 
nad  k rę ty m  l io ry m e m  spotkać  m ożna 
bó r  c z y s to  so snow y , w y ra s ta ją c y  w  
żyw iczne j  w oni z w y d m  p ia szc zy ­
sty c h ;  poza tem  w szę d z ie  te ren  pod­

mokły , rozsiane w ś ró d  iasów  bagnis te  
łączki i gęs to  p o d sz y te  zagajniki 
św ia d cz ą  dobitnie o bliskości Polesia.

Las  żyje. Co chwilę p rzeb iega  d io -  
gę spłoszona sa rna ,  czasem  z g ęs tw y  
leśnej w y su n ie  się na polanę rogacz. 
G ięboko u k ry te  w. borze  żyją dziki ' 
rysie, lisy i borsuki,  ry jąc e  w  ziem 
przem yśln ie  k rę te  k o ry ta rz e .  W  upal­
ne południe m ożna na p :a sz c z y s ty m  
nasypie  kolejki zobaczyć  w ęża ,  g rz e ­
jącego się m iędzy  szynam i; sp łoszony  
ucieka, p ozos taw ia jąc  na  p iasku z y g r a  
k o w a ty  ślad.

— D aw nie j —  opow iada ją  gajowi — 
by ło  tych w ę ż y  aż  s trach .  Na porębie 
na B raku  nod k ażdą  k łodą s iedział ta ­
ki jeden B y w a ły  i żmije. O, z taką  to 
bieda się spotkać, jak zła! Ale te ra z  
już n iem a ty le  tego; p o ch o w a ły  się. 
cz y  w yg inę ły .

W  łopateńsk im  z w ie rzy ń cu  h o d o w a­
ne są na  rozp łód  jelenie. G dy  się do ­
sta teczn ie  rozm nożą, puści się je w  
las, na w olność .  T y m c zasem  biegają 
po obszernej,  leśnej zagrodzie ,  nie 
przeczuw&iąc naw e t,  jaki je za sz czy t  
może spotkać  po opuszczeniu  ty m c z a ­
sow ego  azy lu :  śm ierć  z książęcej ręki. 
S ta r y  jeleń iest osobnikiem  n iezbyt 
bezp iecznym  w  bezpośredn iem  zetiuiię 
ciu. W idząc s to jących  za  zag -o u ą  łu­
dzi, z pas ją  t łucze  ga łęz ias tą  kocona 
rogów  w  ze idz ie  ogrodzen ia  i kopie 

I ziemię kopy tam i.  Jego  młodsi w spó ł-
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£sfexyka nresikana.
Jak  urządzić  sw oie mieszkanie, t rzy -  

nając  się dw óch  hase ł :  skrom ności i 
siekną?

Chcem y, aby  dom nasz odpow iada!  
w szys tk im  wwniaganiom es te tycznym
1 p rak ty c zn y m ,  żeby  w sz y s tk o  w  niem. 
by ło  celów e. d os to sow ane  do po trzeb  
codziennego życia, p roporc jonalne w 
ksz ta  ich pros te  w  kom pozycji  i po-, 
zbaw ione tamch efektów, os iąganych  
za pom ocą zby tecznych ,  n iepo trzeb­
nych ozdób. W  zrozumieniu i koniecz- 
nóści zaspokojenia ty c h  po trzeb  w ciąż ,  
szukam y  n o w y ch  d róg  i s ięgam y po. 
w zo ry  zagranicy.. .  T y m c zasem  zaled­
wie n iewielka g a rs tk a  ludzi zdaje so­
bie sp ra w ę  że w  tej dziedzinie

polska sztuka deko racy ina  ma już 
za sobą o c w a ż n y  dorobek,

Stworzyła iuż rze czy  now e odpowda- 
Ja iącę pod w zględem  form y i w y k o n a ­
nia n a jw y ż sz y m  w ym ag a n io m  i odnosi 
roraz w ięcej su kcesów  na wystawcach 
zagranicznych.

M ię dzyna rodow a w ystaw Ta sztuki de 
koracyjnej w  P a r y ż u  w  r. 1925 w s k a ­
zała, że  m a m y  w  P o lsce  p ie rw sz o rz ę ­
dne w alo ry ,  k tó re  ujęte w  r a m y . r a c j o ­
nalnej produkcji mogą s tanow ić  z ło to­
dajną żyłę.  P aw ilon  polski zw rac a ł  na 
Siebie uw agę całego św ia ta  i

zdobył 3& p ie rw sz y ch  nagród,

a ogółem przesz ło  90. Polska sz tuka 
s to so w a n a  ma sw ój ch a rak te r ,  n iespo­
ty k a n y  w  żadnych  zagraniczny eii wzo
rad l.

P r z e m y s ł  a r ty s ty c z n y  m ógłby  s ta ­
now ić pow ażną  pozycję w  naszy m  bi­
lansie hand low ym . P o trz eb n e  na to 
walory  i s t n i e j ,  t rze b a  jedynie rozbu-. 
dow ać a p a ra t  techniczny7, znaleźć ka-  . 
Pital. ab y  zamienić b a rw n e  wizje a r ty ­
stów na pij. nący  do Polski strumień 
złota.

B ezpośrednio  po w s p o m n ia n e j ' w y -  . 
staw ie  parysk ie j,  g rono  a r ty s tó w  za­
wiązało w  W a rs z a w ie  spółkę p. n. 
-Ład".  To  w a r z y ć  w o to miało na celu 
Przedew'szystkieni p r o p a g a n d y  sztuki 
Polskfej zagranicą,  oraz. s tw orzen ie  w  
kram placówki, k tó raby .  p rodukując  
przedmioty/ & w arfośći a r : j  styćziicj. 
w y p ie ra ła  z cfeftga szab lonow ą, m e­
chanicznie fab ry k o w a n ą  tandetę ,  m a ją ­
cą p re tensje  do zaspakajan ia  e s te ty c z ­
nych potrzeb.

..Ład" in te resow ał  się wiszystkiem.' j
c y a w a  książki, haftem. iamnami, 
sio w e ui każ d y m  przedm iotem , znaj 

du jącym  się w  mieszkaniu.

Z koniec mości j td n a k  musiał ogran i­
czyć sw oje za in te re sow an ia  naraz ić  do

to w arz y sze  są naogo! łagodniejsi i 
z w iększem  zaufaniem w y ciąg a ją  ku 
•udziom s w o e  w ilgotne nozdrza .

Książę pMuję.

Zaczyna  się od g o rączkow ej  rU- 
-hawki w  aparac ie  adm inistracy jno-  
leśnyjli odcinka, k tó ry  ks iążę -n rd j  nat 
Wybrał tako „ te ren  operacy jny" ,  wyk­
ruszywszy na iow y  z swregc domku 
Pryśiiwskiego w  Łopatniu. Leśn iczy
2 pom ocą ga jow ych  kontrolu je na  pod- 
•Tździe zw ie rzos tan  i las. P o te m  — 
P rz y b ra n y  w  g a lo w y  uniform, w  p rze  
p isow ym  kapeluszu na głowie, — ocze 
kuje z drżeniem  ły d ek  przy jazdu  łtsifc- 
Cia. N iebaw em  też w sk ró s  c iszy  leśnej 
daje się s łyszeć ,  daleki początkow o, 
stopnioy o co raz  b liższy w a r k o t  m o­
torówki —  p o s t r a c h !  o rdynackiej ko- 
ie'ki. W re sz c ie :  s ta ło  się. W ysoki,  
w ąsa ty  Janusz  R adziw iłł  p y ta  Wy p ra ­
żonych jąk s t ru n a  nadleśniczego i le­
śniczego:

— A czy są rh o g ac ze?  A czy  dale­
ka?  A czy  prhędko, do jedzie tny?

I iuż goni w  las w ózek , unosząc ja­
śnie ośw ieconego  łow cę z sz tabem .

Książę m ety le  poluje, ile racze j  ce­
lebruje polowanie. O apow icdn i objazd 
Trenu , w y szu k a n ie  zw ie rzy n y ,  naw e t  
wskazanie jej palcem  należy  do leśni- 
cmgo. Książę p rz y k ła d a  ty lko  s t rze l­

bę do ram ienia  i oddaje s trza ł .  
Książęce polow ania  o d b y w a ją  się 

frzy raz y  do roku W  lecie na  ro g a ­
cze. w  zimie na dziki, a w iosna  —> na

szczupłości swoich w a rsz ta tó w .  Roz­
budow ano  przedew szystk icm  w a r s z t a ­
ty  tkackie W  w a rsz ta ta c h  tych pod 
kierunkiem  i śc isłym  nadzorem  a r ty ­
stów7 w’y rab ia  się tkan iny  lniane, łączo­
ne z  w ełna ,  c z y s to  wmłniane i łączone 
w  różnych  kom pozycjach  z jedwabieni, 
rówmież polskim z Milanówka. Są to 
m ate r ia ły  m eblow e, na obicia .ścian 
zasłony, oortjery ,  s e rw e ty  i m aka ty .

Osobny  dział s tanów ®

kilimy.
Y\ etna jest ręcznie przędzona, barw io- 
na  ba rw n ikam i rośiinnemi. W elnę b a r ­
w ioną  iączy  się z cala •gamą kolorów 
natura lnych  od bia łego przez w szy s t-  j 
kie odicienie s iw e do sepii i brązu. Kom 
pozyc ja  ta  s tw a rz a  efekty co raz  to no ­
we, a!e poddane  daw nym  praw id łem  
ludow ej sztuki eolskiej,  op a r ty m  na 
zrozumieniu k rosna  i techniki tk a c tw a  
ręcznego

W  dziale mebli szczupłość w a r s z t a ­

tów uniemożl iwia s tworzen ie  odrazu 
wielkiej  ilości modeli.  P o d s ta w ą  do 
porozumienia z kiijentela służą bardzo  
bogate  a lbumy fotograiij  i ry sun kó w  
modeli.

Ceramika

„Ładu" ma poifewę osiągniętą za po­
mocą  tlenków metali .  Technika ta daje 
takie bo gac tw o  kolorów7 i mieniących 
ba rw ,  że narazie  zaniechano  zupełnie 
wszelkich do d a t k o w y c h  ornainentacyj .  
ca ły  natusk k ładąc jedynie na piękną 
formę i szlachetne szkliwo.

„Ład" pows ta ł  z zapału  i ta lentu a r ­
tys tów.  k tó rzy  nie z raża iac  się t rudno­
ściami,  zwi^zanemi  z b rak iem w ar sz ta  
tów technicznych i b rak iem kapi tału,  
nracuja  i nadal  w nader  uciąrżliw7ych 
warunkach .  Po mimo  to dat  r ezul taty,  
dla k tó rych na w szys tk ich  w y s t a w a c h  

.k r a jowych  .i zagranicznych  zdoby ł  naj­
w y żs z e  uznanie.

9 9 Miast® nieyycyny”
w l0-miljono»vpm mieście.

W  N ow ym  Jorku  w ykończono  w o- 
statnich dniach „m iasto  m e d ycyny" ,  
zbudow ane  nad w y b rz eż em  Kast Ri- 
ver .  Dzielnicę tę budow ano  przez kil­
ka lat. P o  jej ukończeniu w szys tk ie  
szpita le  tiow7oiorskie są zby teczne  już 
dla mieszkańców 7.

W  tym , w y p a d k u  A m eryka , pod 
w zględem  technicznym  i naukow ym  
u s tanow iła  napraw ’dę rekord  św ia to ­
w y .  k tórego  można jej pozadrościć .  — • 
R ekordu  tego nikt me bedzie w stanie 
pobić, gdyż  „m ias to  m e d y c y n y "  ko­
sz to w a ło  nkolo 150 milionów7 złotych 
a na taki wyS&tek na budow ę żadne 
państwm św ia ta  nie zdobędzie się w  dzi 
s ie jszych czasach .

Ażeby s tw o r z y ć  tę dzielnice leczni­
czą. am ery k an ie  zburzyli kilkaset d o ­
mów7 i na miejscu gdzie s ta ły ,  w y b u -  
dow ali p raw d z iw e  miasto. G łow nem  
cen trum  „miasta m e d y c y n y "  jest \ v »  
soka  w ieża,  w  k tórej znajdują się labo ­
ra toria ,  z a k ła d y  dośw iadcza lne  do b a ­
dania  bak te ry j ,  in s ty tu ty  do badan ia  

' .zw ierzą t i icli chorób, in s ty tu ty  do b a­
dania gruczołów,- -otruć, gazów7 t ru ją ­
cych. z a k ła d y  o r topedyczne ,  zak ład y  
dia d iagnozy  i te rapii  chorób w7ew n ę trz  
nycli. w7resz-cie liczne b iura  za rządu .

W  biurach  tych  b ędą  ' za ła tw iane  
w sze lk ie  zgłoszenia, wpszelkie in te resy  
■dotyczące leczenia ludzi i zw ierzą t .

Dookoła  domu z w ieżą grupują się

potężne budowle i wysok ie  pawilony  z 
saiami dla chorych.

Każda choroba mieści  się w  specjal­
nym bloku (blokiem n az y w a , ą  a m e r y ­
kanie - kompleks kilku budynków7, w- 
k tó rych  jest zebrana  jakaś  ga iąź  han­
dlu, w ied zy  itp.).

W  blokach tych o r d y n o w a ć  będą  le­
karze  specjaliści,  ma jac  do po mo cy  ca 
!y sz tab wy ćw ic zo n y c h  pie lęgniarek i 
i pielęgniarzy.
. W s z y s t k i e  pomieszczenia od po w ia d a  

•ją .ostatnim w ym ag a n io m  techniki i 
w iedzy.  Zas t osowano  tu w7sze ik ie  środ 
ki dla zas tanowien ia  epidemij  i u s t r ze ­
żenia per sonelu od zarażenia się od 
choryc h  chorobami za raźl iwemu

Olbrzymie okno dosta rczają  wicie 
świai ła ,  Jjjik również powiet rza.  Sala 
operacy jna jest  na jdroższem urządze-  

; mcm świata.  P o b i ty  został  w tym 
względzie Londyn,  k tó r y  się szczycił ,  
-że ma naj lepsze u rządzenia  do naj t rud- 

, nicjszych operacyi .
P r z y  buao wie  b loków zas tosowano  

na jdroższe  d rzewo,  kamienie,  k r y s z t a ­
ły i szkło.  a by  umożliwić,  szybk ie  oczy 
szczenię sali operacyjnej  po  operacji .  
Meble w  sali o p e r a cy jn e j . p r ze ds ta w ia ­
j ą  ca ły  majątek.  To  samo da się po ­
wiedz ieć  o ins t rumentach do operacyj .

Te  osta tnie  są apa ra tami  najnowsze j  
konstrukcj i .

Oprócz  tej wielkie i sali operacynnei

głuszce.  Na ga jowych  spada  ooowią-  
zek wy t rop ien ia  zw ie r zy ny ;  brną 
więc  dużemi  koliskatni po śniegu w 
poszukiwaniu l egowiska  oJyńc a .  a 'bo 
też w  ciemne,  wiosenne  noce w y t ę ż a ­
ją słuch, z której  s t ro ny  doleci ich 
„ śp iew" tokującego ptaka.  G d y  od­
na jdą  ślad, biegną co tchu z r apor t em,  
by książę mógł  na czas  przyjechać.

Leśni ludzie.

Dzień schodzi  w7 ciężkiej pracy.  Od 
świ tu  na obchodzie,  na siodle, gdy w  
twra rz  t iuką nawis ie ,  ciężkie od wi lgo­
ci gałęzie,  to znowu p r z y  kui iurze le­
śnej,  lub rui porębie eksploatacyjnej .  
Po te m  w  kancelari i  siedzi się nad  w y ­
kazami  i r apor tami ,  albo p rzy  s łu­
chaw ce  telefonu oczekuje się późnym 
w icczorem na dyspozyc je  z Cumania-  
Dni w ś r ó d  zajęcia lecą p rędko:  ani się 
obej rzysz ,  już ma ły  zegar  na biurku 
pokazuje dziesiątą,  (jakże częs to  — 
dwunastą!) . -  Słucha sic więc  p rzy  ko­
lacji r a d i a - komunikatów7 i płyt., a po­
t em p-7.y dźwiękach „muzyki  t anec z ­
nej z Gast ronomi i " p rzychodzi  sen. 
błogo otulając pana  leśniczego w  ciem 
uość.

W  dni świą teczne  jeździ się w od­
wiedziny,  u rządza  -wycieczki  i o r gan i ­
zuje par t ię długiego,  p rowincjonalnego 
pre te rka .  P rz y  herbacie,  nalewane j  z 
szumiącego  na  stole samo war u ,  opo­
wiad a  się coraz  now e  a  z a w r z e  te sa ­
me  p r z y g o d y  myś l iwsk ie  i ucieszne 
dykteryjki. C zasem  zażartują z kogo.

C Y  Ń K D C R A r J Ą
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poleca n r

P . Sztolń ma zw y c za j  w k ła d a ć  drugim 
m ałe  w ę ż e  do kieszeni, zabaw ia jąc  
ca łe  to w a r z y s tw o  ich konsternacją .  
Ale to ty lke  w yjątkocvego au to ra m e n ­
tu żart .

A tm osfera  lasu jest zd ro w a  i slużjt 
jego m ieszkańcom . P rz y b y s z o m  także.

„Gdie guzary prłcżnłch liet..."
W  w o łyńsk ich  lasach żyje dużo 

Ros.ian. W r a z  z nim pam ięć p rz e d w o ­
jennej Rosji, w y g ła d z o n a  i w yz łocona  
sen tym en tem  w spom nienia .  Epole ty  i 
„Dagony". .G w ard ia ,  p a ra d y .  N ewski 
P ro s p e k 7 i „W iad im irska ja  go-ka" .  
P e te r s b u rg  w7 n o c y - i  hulanki p rzy  gi­
ta rze .  D o b ro b y t  —  d o sy t  — m atuszka  
Rosja. W spom nien ie  jest. częs to  g o rz ­
kie, zbolałe : c z e n v o n e  dni 1917 roKii. 
Każda zadum a jest pomnikiem rodzin­
nej tragedii  i em igranckiej niedoli.

T y m c zasem  Rosja odżyw7a w  piosn­
kach  i p rzep ięknych  „czas tuszkach" ,  
k tórem i rozb rzm iew ają  w ie c z o ry  m u­
zyczne  nadleśn ic tw a Kostiukiewiczów 
..Wdoi po m atiuszkic, po W ołg ie"  i 
„R az izw oszczyku  w7zgrusim łosia„  “ 
Nie sen tym en ta lny  romans cygański,  
ale p raw d z iw ie  ludow a pieśń m a p r z e ­
dz iw n y  urok  1 świeżość.

Monumenta historiae.
P o  lasach rozs iane sa inne ieszcze 

pomniki przeszłości.  Drewmiane k r z y ­
żyki mogił żołnierskich, ledwo w idne 
częs to  z gęstw iny k rza k ó w .  Napól z a ­
sy pane  linie ro w ó w  strze leck ich  W  le 
sie za  Brak iem  u tr z y m a ła  się zaw alo -
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•jest jeszcze kilka niniejszych, u rządzo­
nych z  n iemniejszym przepychem .

Leczenie zapom ocą naświetlan ia  pro 
ir ieniami radowenii,  R oen tgena  :td., za 
ieży. jak wiadom o, od wielkich sum, 
jaki? można w7y dać  na ten cel.  O tóż tu. 
nie ża łow ano  pieniędzy.

V „imeseie m e d y c y n y "  sale p rze ­
znaczone do operacyi,  naśw ietlan ia  i 
p rześw ietlan ia  są tak urządzone,  że 
m ogą się p rzez  nie p rzew ijać  dziennie 
ty s iące  pac jentów .

Centra lizacja  .instytutów b a d a w c z y c h  
7. miejscami ćw iczeń p rak ty c zn y c h ,  by  
ła odd aw n a  m arzen iem  nauki, gdyż 
p rzez  taką centralizację  w iedza  zd o b y ­
wa na miejscu wielkie m a te r ia ły  do 
dalszych badan, a p rz y c z y n y  clm rót 

1 badać  można na miejscu. 1 oto dziś naj- 
) znakomitsi fachow7cy mają w  „mieście 

medycyny," wielkie pole i u ła tw ienia 
do p rac y  owocnej.

Jeżeli w s z y s c y  pacjenc, danego mia 
sta będą  leczeni w7 jednem n t ie śc u ,  to 
rzecz prosta, że w7 takim w y p ad k u  z y ­
skują p rze d ew szy s tk iem  pacienci, 
gdyż  lekarze, m ając wielkie dośw iad ­
czenie, leczą lepiej i  szybciej.

W  new-jorkkiem „mieście m e d y c y ­
ny" będą leczeni w s z y s c y  m ieszkańcy  
N ow ego Jorku.

W o b e c  pow yższego ,  w sz y s tk ie  szpi­
tale nowojorskie bedą zamknięte , ja-kc 
zupełnie iuż n iepotrzebne.

Z punktu w idzenia radiologów, ż e ­
bran ie  w szys tk ich  pac jen tów , w y m a ­
gających leczenia radem , jest p raw dzj-  , 
w em  b ło g o s ław ie ń s tw em  dla chorych .

P rz ed te m  k a ż d y  poszczegó lny  szpi­
tal musiał mieć w łasn y ,  niewielki za ­
pas radu. te raz  w7 „mieście m e d y cy n y "  
będzie zg rom adzony  c a h 7 -zapas tego 
cennego p ie rw ias tka  św ietlnego

Am erykanie  p ierw si na św iecie „scen 
trai izowaii" za p asy  radu. S zczęś liw a 
A m eryka .  Nie każde  p a ń s tw o  m oże so­
bie pozwolić  na tak .c  „m iasto m e d y c y ­
ny". a p rzecież  po trzebne  jest ono 

Avszędzie. gdziekolw iek ludzie ży ją  w  
w ic ’k :ch zbiorowoskach.

na ziem ianka; za ch o w a ły  się drzw i 
drew niane ,  już p ra w ie  zbutw iałe ,  i 
okno. C em brow ina  jakby  w7duszona 
do środka — niewiadom o, czy  ze- s t a ­
rości, c z 5[ też urządzi!  ją tak  w y b u ch  
g rana tu  N iewiadom o też. k to  leżat w: 
tych  okopach i kto spi w  cichych m o­
giłkach. S w o i?  o b c y ?  Żołnierze, k tó ­
ry c h  szale jąca po tw orność  w7oiny 
w o ra ła  w7 grunt w o łyńsk ich  szlaków' 
leśnych  Dziś na m ogiłach i okopach 
rośnie liliowy w rzos .  Liljowm jest 
w szędzie  dokoła.

Już  idzie jesień. O pada jące  ku za ­
chodow i stonce s łabo  grzeje p rzez  ko­
ronkę zielonej b rzez iny . J e d y n y m  w7ro 
Cieni są kom ary ,  b rzęczące  natrę tn ie  
kolo ucha i tnące po nogach. Na cichy 
las, k tó ry  zapomniał już o palbie k a r a ­
binow ej i te rko tan iu  kulomiotów, sp ły ­
w a  ch łodna noc osta tnich dni lata, 

P ej/aż .
W  prostokąc ie  okna czerń  lasu i gra  

nat nieba. Na g ranac ie  fosforyzujący ,  
żó ł ty  jednoróg. Jak  s ty l izo w a n a  tr<V- 
b arw n ie  dekorac ja  te a tra lna .  Księżyc 
zachodzi za chm urkę, k tó ra  sic nagle 
skądś wzięła , a po tem  — gdy  już zdil- 
ży ł osunąe się na dól — p rzec ina  go 
w y śm ig ta  nad  las gałąź.

T rz y k ro tn e  szczeknięcie rogacza  
rozpoczyna  jedyną w  sw oim  uroku 
magję nocy  leśnej, ciemności, z a c ie ra ­
jącej szlaki śc ieżek i n iepozw alającej 
odróżnić w  SDotKanym cz łow ieku , czy 
jest ga jow ym , czy  księciem...

B, W . L ew ick i
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m m i w m  u m y s ł o w e
Rok li. T yg o d n io w y dod atek „S ło w a  P o lsk ieg o 11 Nr; 36.

J E S IE N N Y  T U R N IE J  Z A D A N I O W Y .
4. G w iazda  M agiczna.
(Za r o z m a z a n ie  3 punkty) .

1. R ebusik .
(Za rozw iązan ie  4 punkty).

Poniże j podajem y oryginalne i nader  
sp iy tn ie  ulożune zadanie  ry sunkow e.  
Ze w zględu  na p ew n e  trudności., jakie 
r e w ą i p L w ie  napo tka ją  n ie iednego  z 
C zy te ln ików  p rz y  ro z w ią zy w an iu  „re ­
k i n k a "  o b ja ś n ia m y : '

C a ło ść  p rz e d s ta w ia  zdanie? irOdfu- 
gie ho ogran icza jące  sie do dw óch  
słów , o treśc i h isto rycznej.  Mówi o kil- 
kuletuiem panow aniu ,  w  czasie k tó reg o  
n a jw y ż sz y m  zw ierzchnik iem  b y t  p ry ­
m as Polski, t. zw . in te rrex .  C zęść  p ie rw  
szą  r j  sunku (odw rócone  li tery  „1“) n a ­
leży cz y ta ć  fonetycznie , b io rąc  p rz y  
tem  ood u w agę  ilość o o a a n y c h  głosek. 
Np. dw ie  p a ry  o d w ró c o n y c h  liter „1“ 
określa ją  po —  d w a  — le, P o d w a le .  
D ruga  część  ry sunku  p rze d s taw ia  czyn 
ność  jaką w y k o n u je  m onarcna  na p ro ­
śbę zw raca jące j  się do niego naszej 
p rababk i  żony  Adama.

N. Ocns _  J. Reiss.

2. K ryp togram .
(Za rozw iązan ie  4 punkty) .

K R O W A  : IDA =  LEK 
ESA 
D S S W  
D IO W  

D AW A 
DAM A '
W W W  W

\V imieniu i nazw isku  znanego  pisa- > 
rza  angielskiego należy  litery zastąpić 
kolejno cy fram i w ed łu g  u g runow an ia :  j 
94758 (imię), 02316 (nazwisko).

Te cy f ry  na leży  nas tępm e w s ta w ić  
w miejsce liter, f igurujących w  p o w y ż ­
szym  rachunku  dzielenia. Z adanie  jest 
trafnie rozw iązane ,  jeżeli z dzielenia 
nie pozosta je  żadna  resz ta .

Dla ścisłości dodajem y, że to samo 
rozw iązam e m ożna u zy sk ać  po odpo- 
wiedniem przes taw ien iu  i użyciu tylko 
jednej i te j  sam ej l i tery  podanych  w  ra 
chunku dzielenia.

M. P la tzker .

3. Z ag ad ka .
(Za rozwiązanie  2 punkty) ,

l .  W p ro s t  _  w c iąż  w  gaju śpiewa 
W7stecz — do w ódki się nalew a.

<?. W p ro s t  — jest to m echanizm  j  
W s p a k  — o ż y w ia  nasz  organizm.

H enryk Cieślak.

W e d łu g  niżej p o d an y c h  okreś leń  na­
leży zna leźć  szereg  w y r a z ó w  i wpi­
sać  je w  ry su n ek  g w iazdy .  M^yrazy

czy ta  sie w  rótżinych u ierunkach  okre­
ś lonych  c fy ram i S ześć  w y ra z ó w  jest 
cz te io l i te ro w . R e sz ta  sześc io literowa.

Z aczyna jąc  od 1 poprzez  3, 6 do 8 
=  ogród miejski. Od 1— U  =  imię 
męskie. 8— 11 =  k ra w ę a ź .  2 —5 =  ro ­
dzaj ry b y .  2- -1 2  =  g ó ry  w  Europie.

Znaczenie w y ra zó w :

5— 12 =  kolor. P o n ad to  od 1 poprzez 
3. 6, 8, 9 do 10 =  rodzaj ogrodzenia, 
od & poprzez 9, 10, 11, 7 do 4 =  biuro.

F ry d e ry k a  Goldowa.

5. S zarad a  sen tym enta ln a .
(Za rozw iązan ie  3 punkty) .

P o w ie w  gó rsk i  w iadom ość  o tob ie  p rzyniesie  
I pew ność ,  że dziś kocham  cię tak, j a k  p rzed  laty.
A k iedy  raukiem  siądę w o l iw k o w y m  lesie,
T o b ą  b ędą  p i ę ć  zioła P ach n ia ły  i kwiaty..

0  tobie opow iadać  będzie m o r s k a  głębia,
1 p i e r w s z a  -  c z w a r t a  ro ia  i g łazy  na Prucie.
M r ó c ą  myśli o tobie, w spom nien ie  pow róci
Na sk rzy d ła ch  łagodnego, b ia łeg o  gołębia.

Cóż, że s łońcem  znużone  n ap e łn ia m  pow iek i?
Że za n u rzam  się ba rw ie ,  melodiji, poszum ie?
W c ią ż  p i ę ć  je s teś  obecny , choc iaż  ta k  daleki!
W c ią ż  me se rce  o tobie zan o m n ieć  nie umie.

Na chwilę ty lko  n ieraz  milkną me lozpacze ,
Bo p i e r w s z e  - d r u g i e  sm u ine ,  a troski ogromne.
W t e d y  myślę, że  p e w n o  w s z y s tk o  ci p rzebaczę ,
Że kochać  cię p rzes tanę ,  że ciebie zapomnę...

L ecz  dość, b y  d r u g i e  -  t r z e c i e  u p ad ły  na drogę,
Bi? noc  ow ia ła  miasto c y p r y s ó w  ża łoba —
Czuję, iie ci w y b a c z y ć  t r z y  mogę.
Lecz  kocham  cią. iak zaw sze  i tęsknię za tobą!!

: i \ , i / 1 ■ ■ c V. LR. ?
I gdy  daiekość góry  szafirem omota,
A gw iazd  zab ły śn ie  m nóstw o  na niebios głębinie
0  tw ej p i ę ć  -  s z ó s t e j  - s i ó d m e j  m a rzv  ma tęsknota
1 ta łza sm utku  pełna, oo p i ę ć  z oczu piynie.. .

Olena Michalska.

W  num erze  bieżącym, rozpoczynam y 
now y, pir rr z kolei turniej zadaniowy, 
k tó r y  pc ty n e  jak i poprzednie  obej- 
m e równć-ż ogółem 20 zadań różnego 
typu. Za io.związanie każdego  z tych 
zadań  w y z n a c z a  się p ew na  określoną 
pod ty tu łem  ilość punktów , k tó rą  sie 
po zakończeniu  turnieju zsum uje i roz 
dzieli pom iędzy  jego uczes tn ików

Turnie; obliczony jest na 4 ijiunery 
tygodn iow ego  dodatku  r o z r y w 1 .vego, 
p o trw a  w ięc  około miesiąc, Udział w 
mm mogą b rać  w sz y s c y  C zy iem icy  j 
„ S ło w a  P o lsk iego" ,  ku lrzy  . -ozw  a rą  i 
p rzynajm nie j jedno zadam e. j

D'u uczes tn ików  tego turnieju p r z e ­
znaczam y  ogółem  45 cennych nagiód. j 

M ianowicie: ■ j
25 nagród  tu rn ie jow ych  w  p o s t a ć ®  

nowości be le try s ty c zn y c h  najwybiRiiej l 
szych  p isa rzy  w sp ó łc ze sn y ch  dS; tych 
k tó rz y  za p o p raw ne  i. w  oznaczonym  
term in ie  nadesłane  rozw iązan ia  uzy­
ska ła  kolejno najw iększa  ilość pun­

k tów . W  razie  równości jadecydu-e  
es te ty k a  i form a w y k o n an ia  rozw iązań .

10 nagród  pocieszenia w pos.ac i bi­
letów na 2 osoby  ao kina lub te a tru  (d,o 
w yboru)  do roz losow ania  pom iędzy 
resz tę  uczes tn ików  turnieju, k tórzy  
do tychczas  nie uzyskali żadnej na­
g rody

5 nagród  pow itan ia  w postaci bez­
płatnej p ren u m e ra ty  miesięcznej „S ło­
w a  Polsk iego" dla tiow ych zwolenni­
ków naszego  działu,

o raz 5 nag ród  au io .sk 'C ii równie  cen 
n ych  za najbardzie j p o m y s ło w e  z a d a ­
nia nades łane  nam  przez  C zyte ln ików  
a d ru k o w a n e  w  ran tach  tego turnieju.

*  * *

R ozw iązanie  zadań  z b ieżącego nu­
m eru należy  n a d s y ła ć  pod nas tępu ją­
cym  ad re se m :  „ S ło w o  Polskie", L w a  w , 
ul. Z im orow icza 15. R oz ryw k i u m y s ło ­
we. Termin n adsy łan ia  ro zw iązań  u- 
b iega dnia 17 Kim O bow iązuje  '  aata 

s tem pla  pocztow ego.

K Ą C I K  S Z A C H O W Y .
ZADANIE L. 4 9 .r 

Leon Tuhan—Baranowski, Warszawa-
(O ryginał „Słow a Polskiego".)

C zarne Ke5. W :a l. b2, Ga4; P :b5  c4, 
d3, h3; (S).

M

16Mm
w § , wm m  U lw .

B im
'■ sm  ~§m  ’ -mA
Wm w k  S• w a  H....■ m  IM '

Białe K.'7, G :d6, f3, S:b7, c3, P :a6 , i2. 
f6. g3, g4; (10).

M at w 3 posunięciach.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ.
L. 36. (Jajjofęić) L Lc7 -e b -p !  Ke3; 

2. Wg7. H X d3: 3. Le6—c7X  Hd5! 4 
Lg5!! Hhl mat.

Pięknj' i d&syć trudny problem!
L. 37. (W olański). 1. Kdo—dół S a l :  2. 

Gc7' Sb3; 3, Ha?! S a l ;  4. Ki 4 Sb3; 5. 
KfS S a l ;  6. G X a5! Sb3W7. Gd2-' SX d2 
mat.

M otyw głów ny, ptzytrzym am-e biatęgo 
Hetmana, bardzo  dobrze przeprow adzony. 
Zadani w swej treści c iekaw e, zakończo 
ne jest klasycznym  m atem , co przy  w zglę­
dnej trudności rozw iązania składa się na 
niezła cąiość!

L. 38. (Dawson). 1. Gc4—d 3 ‘
L. 39 (Cofman). 1. W dT -dS !
L. 40. (Dawson). 1. hX g6!-|- En pąssaiu.
L. 41. (Hnrak). 1. H d‘. -d4 !
...Wa® 2. Jic5, Wal mat.

2. He5. W gl mat.
„W ni.e to pL y" z p rzed -g rą  H X d i mat.
L. 42. (C rsto tan in i). l  Sd3—c5!
I 43. (Ulehlą). 1. K a i—b2!
-G a 6 ; 2. H d 3 + G X d 3 : 3, W e3 + d X e 3  

mat.
• -Gb7; 2. H X d5-t- G X d5; 3. G b l-P  d3

mąt.
Dwie oryginalne gry gierm kow e i nie­

zły w stęn, oto w alory  teg0 samomatu.
L. 44. tMeisl) 1. W a3—a8! b5. 2. Ha7, 

b6; 3. Hd7, hó, 4. Hg4-(- hX g4 mat.
W stęp podnosi w artość  tej p racy . Mat 

szablonowy.
L. 45 (Limbach). 1. G ą l—hS!! W X c6: 

2 .W g 7 +  K dow olnie; 3. Hf8-|- Ke6; 4 
Hfń-f . Kd6; 5. Sr4 4- W X c4 mat.

W stęp niespodziew any, trudny do w y­
nalezienia.

L. 46. (Horakl. 1. h e3 —b3!
L. 47. (Pfeiffer), f .  Se5—d3!!
W stęp oddaje królow i dwa w olne pola.

WIADOMOŚCI.
Lwów. Już 10 b m, rozpoczynają się 

rozgryw ki ligowe (tura jesienna), które 
ziDowiadaja się bardzo ciekaw ie, zw łasz­
cza że niektóre drużyny znacznie w zm oc­
niły sw e zespoły. W  czw artek  gra Sokół 
II ze Zw. Urzędn. P ryw . w nieuzielę zaś 
Hełm z P rzyszłością, Kadur z W ojsk. Ki. 
Śzach., Tow. Ukr. S -ach. z Gońcem i TSF, 
(Lew andów ka) z H etm inem . Czarni sa 
wolni od gry.

Ktuby Sokói II, Heim. W ojsk. KI. Szach 
i 1 ow. Ukr. Szach, powinne rozstrzygnąć 
g ry  na sw oja korzyść. Pod znakiem  za­
pytania stoi w ynik TSL. (Lew andówka) 
z Hetmanem, gdyż oba :espołv grają do­
syć niedaw no, a w ynik niedzielny opie­
w ał '5 *5.

W  drugiej potow ie b. m. zacznie się 
tradycy jny  Turniej o m istrzostw o Lwowa. 
Szczogóiy podamy w następnym  dodatk i 
szachowym.

K Ą C I K  B R I D G E ’ O W Y .
Problem  do rozw iązania.

Jed en  z graozy  (A) ma nas tępu jące  
k a r ty :  pik — 10, 7; Kier —  D.; Karo 
— As Kr. 9; trefle — 8, 5; B m a: pik

As, Kr.; K iery  — As 8, 7, 6, 5, 4, 
X ma: C a ro  —  D„ W., 7, 6, Kier — 
Kr., W „  10; Y : pilk —  9, 8; Karo — 
10, 8; trefle —  7, 4, 3, 2.

Bi a buz  atu. A —  w y ch o d z i ,  odaa je  
jedną lewę.

= n = *
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I t  SPORTU.

Dziś zakończanie strzel ckich mistrzcstw
świata.

Dziś zoy.tftici unCc.yście zam<z:ete 
XXVIII -m e m iędzyna iodo  =>e z a w :d y  
strzeleckie, m yśliw skie  i tuczne o mi­
s trzo s tw a  św ia ta :  o godz. 4 po aoł. w 
sali T ea tru  W ielkiego nastupi. w  obe­
cności przedstaw icie li  w ła d z  p a ń s tw o ­
w ych  i delega tów  18-hi na rodów , na ­
danie ty tu łó w  mistrzów św ia ta,  oraz 
rozdanie nagród honorow ych .  W ie c z o ­
rem w  salonach hotelu K rakow skiego  
odbcdzle sic bankiet pożegnalny  na 400 
osób. W  godzinach rannych b ędą  się 
o d b y w ać  końcow e strzelania.

M FC7 ŁUCZNY ERa NC.JA-POI S k A

O negdaj odbył się w e L w o w ie  mecz 
tuczny  F rancja  - P o lska.  Reprezentacja  
Francji p rze g ra ła  do Polski o 261 pkt. 
(Francja 16050, P o lska  1311). D rużynę  
Polska stanowili K urkow ska ,  Z. P i ­

w o w a rsk i  i mistrz św ia ta  Sawicki.

HFILBORN — KRÓLEM KURKOWYM  
ŚWIAT A.

Ostatn iego dnia z a w o d ó w  o d b y ty  się 
s trzelania z tuku do kura. Do ro g ry w -  
ki stanęli najlepsi łucznicy szw edcy ,  
czechosłow accy ,  f rancuscy  i polscy.

T ytuł króla kurkow ego św iata zdo­
był Emil Douglas Heiiborn (Szwecja)  
osiagaiac 29 mm. (oblicza się odległość 
s t rza łó w  w milimetrach od środka „ku­
ra"). Królem kurko-wym Furooy został 
D orn Jan  (Czechosłow acja  46‘8 ram.; 
królem kurkowym  Polski dr. Quentin 
Gasfon (Francja) 46‘5 mm.

S trz a ły  honorow e oddał w  imieniu 
Polski gen. dr. P unper t .

Królewska Huta, 5 w rześn ia  (R). Dziś 
na tu te jszym  stadionie rozpoczął się l i ą  
ty  z rzędu, decydu jący  mecz lekkoatle­
ty c zn y  pom iędzy  reprezen tac jam i Cze- 
chosłowacj'" i Polski o nagrodę przecho 
dnią min. Zaleskiego. Zaw odom  p rz y ­
p a t ry w a ła  się licznie zg rom adzona  pu­
bliczność.

W biegu 110 m. z  płotkami Nowosiel 
siei i T ro janow sk i z początku  b iegną 
razem, poczem  Nowosielski u ry w a  T ro  
'anow skiego, k tó ry  nie m oże go dogo­
nić. Czesi wystąpili  bet dw u najlep­
szych sw ych  p lo tkarzy ,  .y m k i :  1. N o­
wosielski 15‘6. 2. T ro janow sk i 15‘8, 3. 
Reich (Cz.) 16‘S, 4. S w a tosz  (Cz.).

W  pchnięciu kula Czesi mają ty lko  je 
dnego rep rezen tan ta  Hebasz, który sta 
le rzuca p o w y ż e j  14 m. nie b y t  dla 
D oudy  g roźnym  p r z e c i w n i k i e m  D o u d a  

uzyskuje w ynik  europejski 15 m- Tl cm. 
bt*ąc ustanow iony przez tygodniem  re­
kord czeski t l5 ‘35 m.). 2. Heliasz ( P )  
14 rp. 35 cm., Siedlecki po dw u rzutach 
z re zy g n o w a ł z pow odu  zwichnięcia pał 
ców.

W biegu 200 m. 1. Engel (Cz.). 22‘4, 
2. T ro janow sk i  22‘6, 3. Biniakow ski 
22’8, 4. N o w o tn y  (Cz) Na krzyw iźn ie  
T ro janow sk i dochodzi w p ra w d z ie  En- 
gla, ale Czech  w  im ponujący  sposob 
pozb- vil się go. C z a sy  T ro janow sk ie ­
go i B .m akow skiego  są  n iepraw dooodo 
bne, gdyż  różnica pom iędzy  Engiem, a 
P o 'akam i b y ła  zby t  rażąca .

O cz ek iw a n y  pojedynek  Kusocińskie- 
go z P ę tk iew iczem  w biegu na 500 m. 
skończy ł się p raw ie  tragicznie. P e tk ie -  
w .cz bow iem  po przebiegnięciu 3 km. 
z e s z t ,  z bieżni z pow odu  bó lów  w  ja-

W YBITNI GOŚCIE NA STRZELNICY.
Strzeln icę odwiedzili szef d e p a r ta ­

mentu  zdrow ia ,  dr. gen. Ruppert,  a t ta ­
che w o jsk o w y  p rzy  am basadzie  U. S. 
A. w  W a rsza w ie ,  mir. Em m er Y eager  1 
dyr, Zygm unt B roda ty  z Sztokholmu, 
'eader  Polonii w  Szwecji.

UZNANIE DLA LW OW SKICH  
KADETÓW.

W iceprezes  komitetu o rganizacyjne­
go, pptk. O s trow sk i w yraz i ł  persone lo ­
w i w o jskow em u  s trze 'm cy  gorące  po­
dziękow anie  za gorliwą i sumienną pra

Polak Dr*)ze$pRi 
tcdaracii

Dzięki inicja tywnie Polski odby ł sie 
w e  Lw ow ie ,  w  ram ach  s trzeleckich  
m is trz o s tw  św ia ta ,  I -szy  m ię d zy n a ro ­
d o w y  kongres  tuczny.

W  wielkiej sali r a tu sz a  zebrali się 
delegaci — Francji , Czechosi owacji. 
Szwecji,  W ęgie r ,  W łoch , USA., Polski 
i delegat Szw ajcarii .  Zebranych  pow i­
ta ł  p rezes  kom ite tu  organizacyjnego , 
Antoni Anusz, p roponując  na p r z e w o ­
dniczącego Gaston  Ouentin (Francja).

P o  referac ie  o rozw oju  im cdzynaro  
dow ego  łuczn ic tw a (Dr. B ron is ław  
P ie rzc h a ła  — Polska)  o raz  przyjęciu  
sta tu tu ,  kpt.  M ieczys ław  Fularsk i (Poi 
ska) z re fe ro w a ł  regulamin m ię d zy n a r o ■

mie brzusznej,  tak  że istnieje podejrze­
nie silnego podrażnien ia  ślepej kiszki. 
Na mecie 1. Kusociński 14:58, 2. Kos* 
c iak  (Cz.) 15:41, 3. Taubl (Cz.) Czesf 
w  w alce  naszych  dw u  zawodników 
nie odegrali żadnej roli, a  Kosciak po 
ustąpieniu Pefckiewicza pozos ta ł  daleko 
w  tyle. Czas Kusocińskiego b. dob ry  z 
pow odu  zimnego now ie trza .

W  skoku w  z w y ż  zw yc ięża  Horak 
(Cz.) 1 ‘84 m. P alicek  (Cz.), Chmiel i 
P ła w c z y k  skoczyli po 1‘79 m. Czesi 
w p ra w d z ie  zwyciężyli ,  ale zaw ód  
sp raw ił  Palicek, k tó r y  odpadł w ra z  z 
naszym i dw om a skoczkam i na  w ysnkc  
ści 184 cm. i m usiał zadow olić  się po­
działem punktów .

W  rzucie oszczepem  dw ? p ie rw sze  
miejsca zajęli bracia M ikrutowie. k tó ­
r z y  osiągnęli w yn ik i  s to sunkow o  dobre 
o iorac  Dod u w agę  silny w ia tr .  W yniki-  
1. Fr. M ikrut 56‘32 m. 2. W . Mikrut 
56‘02 m. 3. Klasek Cz.) 52‘78 m., 4. Kne 
n icky  ( C z ) 49‘95 m.

B ieg 800 m. zosta ł n iepotrzebnie p rze 
g ra n y  przez  Po laków  w sku tek  błędnej

Dziś o godz, 14.30 rozpoczynają  się 
lesienne w yścig i  konne u rzą d zan e  co­
rocznie na  to rz e  im. F r .  Ju r jew icza  na 

e r se n k ó w c e  Drzez M ałopolskie T o -  
i -'a r z y s tw o  Z achę ty  do Hodow li Koni. 
> - egoroczny  sezon jesienny, k tó ry  o- 
j bejmuje 12 dni w y śc ig o w y c h  i będzie 
I t rw a ł  do 4 październ ika  w łącznie ,  za-

cę w  czasie zaw odów .
Na szczególne w yróżn ien ie  zasługują 

w y chow ankow ie  Korpusu K ade tów  N.r.
I., k tó rzy  w  ciągu dw óch tygodni pełni 
li ciężką i odpowiedzialną służbę, z y ­
skując sobie w y r a z y  uznania ze s t rony  
w szys tk ich  delegacji p ańs tw ow ych .

STRZELFCKIE MISTRZOSTWA  
ŚW IATA W  RADJO.

Dnia 6 bm. o godz. 8 wlecz. red. To 
m aszew sk i i p io f  W a c e k  w y g ło sz ą  
przez  radjo resum e z z a w o d ó w  strze  
leckich o m is trz o s tw a  ś w ia ta

międzynarodowej
\mm.

dow ycli z a w o d ó w  lucznych; za w o d y  
m iędzyna rodow e będą o d o y w a ć  się na 
odległości w  m e tra c h :  72, 50, 36 i 2S.

Prezyd ium  M iędzynar.  Zw iązku  Łu 
cznego, u k o ns ty tuow a ło  sic nas tępu ją­
co: prezes — M ieczysław  Fularski 
(Polska), w iceprezes i  —  gen. A. Acker 
mail (Szwecja),  gen. M acąuoid  (An- 
glja), red. B eda Pilotti (C zechos łow a­
cja), o raz  p rzeds taw ic ie l  Francji .  Do 
za rząd u  w chodzą  p rzeds taw ic ie le :  U. 
S. A., W ęg ie r  (gen. Koloman v. Ken- 
deressy) ,  Szwajcarii ,  Holaudji, Nie­
miec i Jugosjawji.  S tanow isko  se k re ­
ta rza  generalnego  będzie obsadzone  
przez  Polskę.

tak tyki.  1. D rozda  (Cz.) 2 m. 2. Lesicki 
2:08‘8, 3. D w o rs k y  (Cz.) 2:10‘2, 4. Ma- 
rzewski.

W  biegu szta letow ym  4x100 m. już
w  p ie rw sze j zm anie N ovo tny  (Cz.) 
upuszcza pałeczkę ,  p rzez  c o  Czesi t ra ­
cą około  10 sekund  i w  rezultac ie  zo­
stali z d y s k w a lT k o w a ir ,  t r a c ą c  fi p k f. 
za drugie miejsce. P o lac y  (w  składzie 
Koźlicki. T ro janow ski,  Nowosielski, No 
w ak),  ustanawiają n o w y  reKord Polski 
43‘4 s. Czesi w ystąp il i  w  sk ładzie  Engl. 
Novotny, S w a tosz ,  Hofmann

Po p ierw szym  dniu zaw od ów  P olacy  
prowadzą 44 ł jedna trzecia pkt.: 28 ł 
jedna trzecia p k i

Czesi przyjechali  w  mocno zdekom ­
p le tow anym  składzie bez  p lo tk a rz y  
J a n d e r y  i Lipcika. m io taczy  Vanauc,ka 
i Sp’e1ika. bez .Tahna, S trns te  i Bartla.  
W  drużynie  polskiej b ra k  Sikorskiego, 
k tó ry  przy jedzie  jutro i będzie s ta r to ­
w a ć  w  skoku av dal.

Z w y c ię s tw o  nasze jest p raw ie  pe ­
wne.

pow iada  się O. dobrze ;  do tąd  zap isa­
n y ch  zos ta ło  około 200 koni, w  tern 
ponad  100 takich, k tó re  w e  L w ow ie  
jeszcze nie s ta r to w a ły ,  m. in. a r a b y  
ze stajni ks. Sanguszki.

Now ością  w  b ieżącym  sezonie, k tó­
ra  sp raw i n ie jedną n iespodziankę b y ­
w alcom  toru  w y śc ig o w e g o  b e a ą  goni­

tw y  dw u la tków , k tó rych  zapisano >- 
kolo 20.

T o r  zos ta ł  popraw iony , w szys tko  
zapow iada  się dobrze, oby  tylko po­
goda  dopisała .

P r o ę r a n t ,

NIEDZIELA, 6 WRZEŚNIA.

Gonitwa I. z  płotami, dystans  2800 
m. N agroda 600 zł Zgłoszone: Etyl,
U łan II., Sonia II., K ro p e k a .  Iwonka, 
F reja i O krzyk .

Gonitwa II. dla a rabów , dystans  1600 
m„ nag roda  1400 zł. Zgłoszone: Ma-
brucha  Jerem iada ,  U łan II.. Jam n .

Gonitwa III. dla 2.( letnich koni, dy­
stans 100C m.. n ag roda  800 zt. Zgłoszo­
ne: Tenek . Eros, L a d v  Sol, Łuna, Lont, 
Zeppelin. Huragan, B ladyna.

Gonitwa IV. dla a ra b ó w ,  dys tans  ISOó 
m., nag roda  2030 zł. Z głoszone: Impet, 
Talism an, Vali, Idylla, Landsknecbt,  
Ghazni. Książę i Urga.

G onitwa V. z przesźkodam i, dys tans  
3600 in., nagroda 600 zł. Zgłoszone: 
T he F lapper, B arkaro la .  Aranka. Ata- 
man II. Zagończyk, Gizella, Czaruś, Na 
rzeczona .

Gonitwa VI. dla 3 letnich koni. d y ­
s tans 1600 m. Nagroda 1200 zł. Zgroszo 
r.e: Hamlet. C udna Panienka P rec io -  
za, Figiel, R om a II., Mon Ami, Iwonka 
i Skrobonogi.

G onitwa VII. płaska, dys tans  12000 
m. nagroda 600 -Ą. Zgłoszone: Lobred 
ner. Lassie, Ugly P rince  D ziarska.  He- 
gi.ra, An-De, Ju trzenka  II.. Csok, Chło­
pak. Boston II. i A n tyoka

NASZE TVPY:

I. O krzyk .  F re ja ,  Ułan II,
II. M abrucha.  Jam ri.
III. Zeppelin, Tenek , Eros
IV. Idylla, Książę, Talisman.
V. A tam an II, C zaruś ,  Gizella.
VI. Mon Ami, Skrobonogi.
VII Ugly, Prince, D ziarska, A r ty p -  

ka

Kronika sortowa.
DZIŚ odbędą się w e L w ow ie nastę­

pujące im prezy sportow e:
ci godz. S, 'S trzeleckie M istrzostw a  

Św iata na s trze ln icy  p rz y  ul. Klepa- 
rowskiej;

o godz. 9: B ieg  kolarski „Jutrzenki", 
s ta r t  na rogatce  S try jsk ie j ;

o godz. 9 Z aw ody lekkoatletyczne  
na boisku Pogoni;

o godz. 10: Z aw ody p ływ ack ie  o P. 
O. S. na s ta w ie  Świtezi;

o gociz. 14.30: P ierw szy  dzień iesien  
nych w yścigów  konnych IM. T. Z. na 
P e rsen k u w ce ;

o  godz. 16: P ogoń— Czarm, za w o d y  
o m is trz o s tw o  Ligi na bo isku ' C z a r .  
nych; sędziuje p. M arczew sk i.

SPO R T  AUTOM OBILOW Y.
T egoroczny ra i j  pai, \ t p , odbęazie się 

na tra sie  W arszaw a— Krynica—W arszaw a 
w dniu 19 b. m.; u icrw szy term in zapisów 
upływ a z dniem 12 IX b. r. o  godz 14.

BOKS.
W ostatnich dniach rozegrano w Berli­

nie trzy walki okserskie o ty tu ły  mi­
strzów  Europy. W ' w adze koguciej Belg 
G ustaw  Roth pokonał na punkty Ede-ra, 
w  w adze średniej Niemiec tle in  Domgór- 
gen pokonał na punkty obrońcę ty tu łu  — 
A ustriaka Steinbacha. w  w adze ciężkiej 
Niemiec riein M uelier pokonał Francuza 
P ie rre  C harles na  punkty.

PŁYWANIE.t
L w o w s k i O kręgow y ZwiązeK Pływ acki

podaje dc /iadc mości, że  próby do P ań­
stw ow ej Odznaki Sportow ej odbędą się w 
C zasie sp rzy jające ' pogody w  niedzielę dn. 
6 i 13 b. m: każdorazow o o godz. id  na 
staw ie $ ' 'ite^i. Żadni o trzym ania zaśw iad 
czenia Oubył&i próby  przealoża zgłoszenia 
n a  orzepisow ych iorm uL rzach  Komisji sę­
dziowskiej p izea  zawodami. I

ROZMAITOŚCI.

Reprezentacja piłkarska Rumunii roze­
grała 'oimgdai mecz w Gdańsku z teampm 
miasta Gdańska, zwyciężając w stosunku 
6:1 bramki.

= □ =

oiska-Czediostowacia 44S pk i.: 2S13 pkt.
ZW YCIĘSTW O POLSKI JEST P R A WI E  PEW NE. —  NOWE REKORDY: PO LSK I W SZTAFECIE 4X100 M.

I CZESKI W  PCHNIĘCIU KULA.

(Telefonem od specjalnego sp raw o  zdaw cy) .

ZORGANIZOWANY PRZEZ POLSKĘ I. MIĘDZYNAR, KONGRES ŁUCZNY 
STW ORZYŁ FEDERACJĘ MIĘDZYN AROCOW Ą.

— H =

DzK pierwszy dzień jesiennych 
w y ś c ig ó w  koi m /ert.
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Metalurgia, M  podsiau/a 
rosyjskiego plęi.oleria.

O becny  rok  jest d ec ydu jącym  w  
pięcioleciu rosyjskiego budow nic tw a .  
W ła d z e  sow ieckie  kończą bu d o w ę  
fundam entów  całego życia  ekonom i­
cznego  kraju , m eta lurg ia  jest zaś  pod- 
s ta w o w e m  ogniw em  w  realizacji ca łe ­
go zagadnienia. Oto d laczego rząd  i 
pa r t ia  kom unis tyczna  ta k ą  szczególną 
u w ag ę  zw ra c a ją  na  tę ga łąź  produkcji .

M iarą  czyn ionych  w y s i łk ó w  może 
s łużyć w y so k o ść  in w es ty cy j  i sum 
p ieniężnych, k tóre  zarm erzono  w  b ie­
żącym  roku  w y d a ć  na ten cel. G d y  w  
r. 1929/30 z ogólnej su m y  3.975 milj. 
rubli, w y d a n y c h  na in w es ty c je  p rz e ­
m y słow e ,  m etalurgia  poch łonęła  534,5 
milj. rubli, t. j. 13,8 prc., io w  r. 1931 z 
ogólnej su m y  6.z00 inilj. rubli, n a  m e­
talurgię p rzeznaczono  1.144,8 milionów 
t. j. 18,5 prc., czyli w  ciągu jednego 
tylko roku  sumę d w a  r a z y  w iększą .  
W  r. b. p rodukcja  m eta lu rg iczna  ma 
dać  8 milj. tonn że laza  su row ego ,  8,8 
milj. tonn stali i 6,7 milj. tonn w y r o ­
b ów  w alc o w an y c h ,  z Tem, że  w  r. 
1933 ilość że laza  sui o w eg o  m a być  do­
p ro w a d z o n a  do 17 milj. tonn. In w e s ty ­
cje m ają  być p ro w a d z o n e  tak, ab y  nie 
rozdrabn ia jąc  w y z n a c z o n y c h  k r e d y ­
tów  n a  ob jek ty  d rugorzędne ,  zabezp ie­
czyć n iezbędne fundusze p rz e d e w sz y -  
s tk iem  hutom  wielkim. Na p ie rw szem  
miejscu pos taw iono  t r z y  wielk ie nu ty  
południowe: imienia D zierżyńsk iego ,
im. Tom sk iego  i im. W o r o s z y ło w a  (.są 
to n a z w isk a  zas łużonych  dla bo lszew i-  
zm u dzia łaczy).  H u ta  im. D z ie rżyń ­
skiego z 615 tys .  tonn w  r. 1929/30 m a 
p rodukow ać  w  r. 1931 — 1.330 tys. 
tonn i w  r. 1933 1.620 ty s  tonn su ro w ­
ca, kosz tem  in w es to w an e g o  kapita łu  
66,7 milj. rubli. W y d a jn o ść  h u ty  im. 
Tom skiego kosz tem  64.2 mik. rubli m a 
b yć  podniesiona z 453 tys .  tonn do 
1.213 ty s .  i 1.252 ty s .  ton su ro w c a  w 
p o w y ż sz y c h  la tach. H u ta  im. W oro- 
s z y ło w a  kosz tem  21,7 milj. rubli z 315 
tys .  m a  przejść na p rodukcje  681 tys .  
i 1.000 tys .  tonn su ro w ca  w  tychże  
latach.

Na drug iem  m iejescu stoi 6 hut ural- 
skich, k tó ry c h  p rodukcję  kosz tem  85,9 
milj. rubń  zam ierzono  podnieść z 344 
tys. tonn do 845 ty s .  tonn su ro w ca .  
C ała  t. zw . w sch o d n ia  b az a  m e ta lu rg i­
czna ma d a w a ć  obecnie 1.160 tys .  tonn 
su rów ki,  w o b ec  916 tys .  tonn  w  r. 
1913, zaś stali 1.880 ty s .  tonn (907 tys .  
tonn), w y ro b ó w  w a lc o w a n y c h  1.500 
tys .  tonn (574 tys .  tonn). Na szczegó l­
ną u w ag ę  zasługują d w a  zap ro jek to ­
w an e  n o w e  ko losy :  M agnitostro j i 
Kuźnieckstroj.  Huta M agnitogorska ma 
p ro d u k o w a ć  2.820 tys .  tonn su row ca ,  
2.860 tys .  t. stali i 2.390 tys .  tonn w y ­
robów  w a lc o w an y c h .  Dla h u ty  Kuźme- 
ckiej odnośne pozyc je  w y n o sz ą  1 310 
tys., 1.345 ty s .  i 1.100 tys .  tonn. O b e­
cnie w  budow ie  jest 31 w ielk ich  p ie­
ców, k tó ry c h  obję tość z 312 m tr.  
sześć ,  m a  b y ć  d o p ro w a d zo n a  ile 12 
p ieców  do 900 m tr .  sześc iennych . P ie ­
ców  m a r tenow sk ich  w  budow ie  jest 
51, z nicn 20 m a  b y ć  w k ró tc e  u rucho ­
mione.

Na instalację trus tu  „S ta l“ w y z n a ­
czony  zos ta ł  k r e d y t  w  sum ie 152,3 
milj. rubli, z tej su m y  60,7 milj. m a  być  
u zy sk an y c h  w  Rosji, 45,3 milj. z a g ra ­
nicą, a n a  pozos ta łe  46,3 miljony nie 
znaleziono jeszcze ź ród ła  pokrycia .

J a k  w tdzim y , zam ia ry  zakro jone  są 
na skalę o lb rzym ią  Ź ródła  sowieckie , 
skąd cz e rp ie m y  p rzy to c zo n e  cyfry ,  
p rzyznają ,  że  trudności dla zrea lizo ­
w an ia  tego p lanu  są duże. H rzefle- 
w sz y s tk ie m  da„e się z a u w a ż y ć  a ra k  
persone lu  fachow ego , inżynierów  i t e ­
chników, k tó ry c h  t rze b a  sp ro w ad za ć  
z zag ran icy .  Dalej b rak  budulca w sze l ­
k iego rodzaju, a  d o s ta w y  irzytem  są 
częs to  spóźnione. N a w e t  drzew a ,  k tó ­
rego R o s ja  m a  zapas  w p ro s t  n ie w y ­
czerpany ,  dos ta rczono  n a  „szturm o- 
w e“ (t. j. w z o r o w e  pod  w zg lędem  
tennia) ty lko  37 prc.  w  s tan ie  okrą­

g ły m  i 73 prc.  w  stanie obrobionym , 
cem entu  ty lko  45 prc. koniecznej ilo­
ści. Na b u d o w ac h  „n ie sz tu rm o w y ch “ 
s p r a w a  p rz e d s ta w ia  się znacznie go ­
rzej i d rz e w a  ta m  d o s ta rczono  ty lko  
14 prc., a  n aw e r  w  p e w n y m  w y p a d ­
ku 9 prc .  P ien iądze  natomiasi w y d a ­
w a n o  dość lekko, zw y k le  około 70 prc. 
k red y tó w .  N ajw iększą  t rudność,  o k tó ­
rą  m oże się c a ły  plan rozbić, s tanow i 
b ra k  rąk roboczych .  Robotn ik  nie 
chce dobrow oln ie  iść do fab ryk , a 
zw łaszcza  na bu d o w ę  now ych ,  gdzie 
częs to  oprócz namiotu, w  k tó ry m  się

m ieszczą  w ładze ,  n iem a abso lu tn ie  nic, 
ani dom ów , ani żyw ności .  S am  Stalin 
z ubo lew an iem  stw ierdz ił ,  że o rgani­
za torow ie budow lani nie m ogą się na-  

! uczyć n o w y ch  m etod  p ra c y  i tęsknią  
do „d o b ry c h  s ta ry c h  c z a s o w “, k iedy  
robotn icy  sami zgłaszali  się do  p rze d ­
s ięb iorstw . Jak  w iadom o  Stalin, za ­
miast w o lnego  najmu zam ierza  w p ro ­
wadzić  t. zw. „w e rb u n e k  o rgan izow a-  
n y “, t. j. k ró tko  m ów iąc  p racę  p r z y ­
m usow ą. O rgan iza to row ie  i k ie row n i­
cy  „pięciolatki11 obaw ia ją  się, że ina­
czej c a ły  plan może się za łam ać. Z. K.

Eksport raków z Polski.
W  ciągu  p ie rw szego  pó łrocza  b. r. 

w y w iez io n o  z P o lsk i  1.841 kw in ta li  r a ­
ków , w a r to śc i  277.000 zł. W  tym  s a ­
m y m  okresie  roku ubiegłego ekspo rt  
r a k ó w  w y n o s i ł  2 010 kw inta li  w ar to śc i  
270.000 zł. P o ró w n a n ie  ty c h  cy f r  w y ­
kazuje, że mimo p e w n e g o  ilościowego 
zm niejszenia w y w o z u ,  w a r to ś ć  jego 
po zo s ta ła  p ra w ie  na  cym sa m y m  po­
ziomie. W y w ó z  r a k ó w  w  90 proc.  k ie ­
ro w a ł  się do Niemiec, pozos ta łe  10 
proc. p rze d ew szy s tk iem  do Francji ,  a 
p o za te m  do Belgji i innych pańs tw .

W  kra iu  daje się z a u w a ż y ć  spadek  j 
podaży .  P rz y c z y n ą  tego jest p rzede-  
w szy s tk iem  pojawienie Sie t. zw . „dżu 
m y raczej" , k tó ra  w y trz e b i ła  w  tym  
roku około  30 proc. naszego rak o s ta -  
nu. D ru g a  p rz y c z y n a  zmnieiszenia się 
p o d a ż y  jest nieco s ła b sz y  popyt.  —

W p ra w d z ie  dżum a rac za  p o w s trz y m a ła  
w zras ta ją cy  w  p o czą tk ach  sezonu  spa- 
deK cen. niemniej jednak  nie odbiło  sie 
to wiele n a  w zm ożen iu  podaży .

W y w ó z  -raków nieco mniejszy  niż 
w  ła tach ub ieg łych  —  k sz ta ł to w a ł  się 
jeanakże  s tosunkow o  dość ko-zystn ie .  
jeśli w e ź m ie m y  pod  u w agę  c e n y  uzy ­
skane za  g ian icą ,  g łów nie  w e  Francji  
C zęśc iow e  w ycofan ie  się agen tów  n ie­
mieckich po p raw iło  sy tuac je  polskich 
ekspo r te rów , k tó ry ch  liczba n a w e t  
w zros ła .  P om im o  w s z y s tk o  nasz  eks­
port czynny  nie jest  w  s tan ie  w y k o ­
rzy s ta ć  chw ilow ych  koniunk tu r  p rze -  
dew szysekiem  dlatego, że drożej p ra ­
cuje niż konkurenc ja  niemiecka. P o z a ­
tem sz e rsza  in ic ja tyw ę w  zakres ie  w y ­
w o zu  utmdriia między innemi b ra k  je­
go s tandaryzac j i .

Produkcja i spożycie n iesa w  Polsce
Na p o ds taw ie  danych  G łów nego  U- 

rzedu  S ta ty s ty cz n eg o  ubój zw ie rzą t  
rze źn y ch  w P o lsce  p rze d s taw ia ł  się w 
osta tn iem  3-leciu ja t  nas tępuje:

Rok 1929 w  porów nan iu  z r. 192.8 
w y k a z a ł  zna cz n y  w z ro s t  uboju byd ła  
rogatego , a  spadek  uboju t r z o d y  chle­
wnej.  c o  t łu m a c z y  sie znacznem  zmmej 
szeniem w  r. 1929 pogłowią t rzody  
chlewnej. N iedos ta teczna  zaś  podaż  
mate-Hału rzeźnego  t r z o d y  ch lew nej 
m us ia ła  b y ć  w y ró w n a n a  zw iększona  
p o d aż ą  b y d ła  rogatego . W  r. 1930 po­
łożenie zmieniło się w  k ierunku  z w ię ­
kszen ia  produkcji m ięsa  w :eiprzoweeo.

Grupa b y d ła  rogatego, pomim o znacz­
nego w zro s tu  uboju c ielą t w  ilości 
sz tuk  i w  ogólnej ż y w e j  w a d z e  w y k a ­
za ła  w  roku  ub ieg łym  spadek . Należy 
rów nież  zaznaczyć ,  że zmniejsza się 
także  z roku  n a  rok ubój ow iec  i kóz. 
B y ć  m oże  jest to w y w o ła n e  ko n k u ren ­
cją cen  m ięsa w o ło w eg o  i w ie p rz o w e ­
go. k tóre, jak w iadom o, znaczn ie  obni­
ż y ły  się w o b e c  taniości p asz  i znacznej 

i podaży .  P ro d u k c ja  natom ias t  mięsa 
j oaran iego  w ogóle  b y ła  i p rzed tem  u- 

w a ż a n a  za n ieopłacalną, w ięc  te m h ar -  
dziej w  obecnych  czasach  m usi zani- 

* kać.

Fabryki wełniane na prowincji.
O becna sy tu a c ja  w  handlu a r ty k u ła ­

mi w e łn ianem i jest b a rd z o  c iężka,  p rze  
d e w sz y s tk ie m  w o b e c  m ałej zdolności 
n ab y w c ze j  spo łeczeńs tw a .  Je s t  zn a ­
mienne, że  handel a r ty k u łam i  w ełn iane  
mi nie m oże liczyć n a  n a b y w c ó w  w iej­
skich, z tego  p rz e d e w sz y s tk ie m  w z g lę ­
du, że ludność w iejska,  d aząc  do jak- 
naidalej posunię te j oszczędnośc i p rzy  
zakupach, ref lektuje  raczej na  +an.ie 
tkan iny  bawełniane., aniżeli n a  zna cz ­
nie ekonom iczniejszy , acz  nieco d roż­
s z y  to w a r  wełn iany . T a  abs tynenc ie  
wsi, odbijając się dość silnie na  obro ­

tach  łódzkich firm, s ta ia  się w rę c z  g ro ­
źną  dla zak ład ó w  p rz e m y s ło w y c h ,  p r a ­
cu jących na  prowincji ,  w sk u te k  czego, 
szereg  p row incjona lnych  zak ładów  
p rzem ysłu  w ełn ian e g o  w  ciągu  najbliż­
sz y ch  dw óch  tygodn i  zaw .es i  z koniecz 
ności p rodukcję  to w a r ó w  zimowych, 
do  czasu  ew en tua lnego  w yjaśn ien ia  sie 
sytuacji.

Jeżeli choazi o o b ro ty ,  d o k o n y w an e  
p r z y  sp rzed aży  a r ty k u łó w  w ełn ianych  
w  same. Łodzi, o b ro ty  t e  są b a rd z o  n.a 
łe, a  p rzy te m  b r a k  jest niemal zupe ł­
n y  zam ów ień  ze  s t ro n y  k ra w c ó w .

Przywóz papieru do Polski
W e d łu g  dan y c h  Zw iązku  Z a w o d o w e  , 

go P a p ie rn i  Polsk ich  w  W a rs z a w ie  
p rzyw iez iono  do  P o lsk i  z  zag ran icy  w  
p ie rw sz em  pó łroczu  r. b. oko ło  60.000 
ton papieru , z czego w s tyczniu  750 ton, 
w  lu tym  820 ton, m arcu  1.260 ton, w  . 
kw ietn iu  890 ton, maju 970 ton  i cze rw  j 
cu 890 ton.

W  p rz y w o z ie  ty m  na p ie rw szem  
miejscu s to ją  Niem cy, a nas tępnie  Au­
s tr ia  i C zechosłow acja .  W  roku 1930 I

p rzyw iez iono  do P o lsk i  16.380 ton r a -  
pieru, te k tu ry  i w y ro b ó w  z pap ieru  
w ar to śc i  zł. 24,941.000,

P rz y c z y n  zbędnego  zupełnie  im por­
tu p r z y  dziś istniejącej rozbudow ie  ca ł­
kow ite j  sa m o w y sta rc za ln o śc i  p rz e m y ­
słu papiern iczego , szukać  na leży  w y łą ­
cznie i jedynie  w  polityce sp rzedaży  
s to sow anej p rze z  zagranieę, t. j. w  u- 
p raw ia n y m  sy s tem a ty cz n ie  dumpingu 
cen  i dumpingu k r e a y to w y m .

Organizatid wywozu rzemieślniczego.
In ic ja tyw a łódzkiej Lzby Rzem ieśln i­

czej w  sp raw ie  eksportu  w y ro b ó w  rze­
mieślniczych do kolonij zam orsk ich  ca­
łego szeregu  kra jów , natrafił? na 
w spó łdz ia łan ie  czynn ików  p a ń s tw o ­
w y ch .  W  zw iązku  z tem u tw o rz o n y  zo 
stal p r z y  łódzkiej Izbie Rzemieślniczej

spec ja lny  sam odzie lny  w y d z ia ł  e k sp e r ­
towy o b ardzo  szerokich  zam ierze­
niach i kompetencjach. W' akcji tei w y ­
b itny  udzia ł  b ie rze  ró w n ie ż  zw iązek  
e k s p o r to w y  p rz e m y s łu  w łókiennicze­
go, łódzka  Izba P rz e m y s ło w o  -  H andlo  
w a  o raz  z a in te re so w an e  cechy  r z e ­

mieślników, a m ianowicie: k ra w c ó w ,
szew ców , kapeluszn ików , czapników 
oraz  p ro d u ce n tó w  wędlin. W  najbliż­
sz y m  czasie  o p ra c o w a n y  zos tan te  ob­
sz e rn y  plan  finansowania ekspo rtu  i 
k r e d y tó w  ek sp o r to w y c h  n a  w y w ó z  
w y +w órczośc i rzemieślników.

Sytuacja wywozu drobiu.
N ader  pom yślnie z a p o cz ą tk o w a n y  

w y w ó z  drobiu żyw ego  za granicę, c z e ­
go  w y ra z e m  jest liczba przeszło  »30 
w a g o n ó w  ż y w y c h  k u r  i k u rcz ą t  w y ­
w iez ionych  ty lko  do sam ej F>ancji, .po­
działa ł podnieca jąco  na nasze  kupiec- 
tw o ,  k tó re  do tychczas  u s to s u n k o w y ­
w a ło  się biernie  do tej gałęzi w y w o z u .  
P o z a  firmami, k tó re  p ion ierska sw ą  
p r a c ą  o tw o rz y ły  dla Polski liczne ry n ­
ki zb y tu  na  drób, a m ianow icie w e  
Francji ,  W łoszech ,  Belgji itd., co raz  
w ięcej firm drobiarskich  p rzy g o to w u je  
się do podjęcia  konkretne j  p ra c y  na tem  
polu.

Kromka gospodarcza.
=  P rzem ysł m łynarski w  W ielko- 

polsce. Z byt mąki żytnie} popraw ił  się 
znacznie w  miesiącu sierpniu. P o p y t  
na m ąkę z now ego  ży ta  b y ł  ż y w y ,  po 
n iew aż u konsum entów  w y c z e rp a ły  
się s ta re  za p asy  a poza tem  jakość m ą ­
ki z now ego  ż y ta  jest dobra  C eny  
w a h a ły  się zależnie od no tow ań  ży ta  
w  gran icach  od o0— 35 zł. za  100 kg. 
W  porów nan iu  z cenam i z końca  ub. 
m iesiąca należy  z a n o to w ać  nieznacz­
ny spadek. Z by t  mąki pszennej p o p ra ­
w ił się dopiero  w  drugiej po łow ie mie­
siąca, jednakow oż b y ł  trudnie jszy  niż 
z b y t  mąki żytniej, co w skazuje  na 
istnienie jeszcze p e w n y c h  zapasów . 
C eny  k s z ta ł to w a ły  się podobnie ak 
p rz y  tnące żytniej. O trę b y  sp r z e d a w a ­
no częściow o zagran icę  do C zecho­
s łow acji  o raz  B y w a n o  dość ła tw y  w  
kraju, tak  że  m ły n y  o trąb  sk ładow ać  
nie po trze b o w a ły .

— P rz e m y s ł  n aw o z o w y .  Mimo zbli­
ża jącego się okresu  jesiennego rozs ie­
w an ia  n aw o zó w , zby t  n a w o z ó w  sz tu ­
cznych  nie w y k az u je  ożyw ienia ,  co 
k aż e  p rzypuszczać ,  że  w  p rz y sz ły m  
roku  gosp o d a rc zy m  nuieży się liczyć 
z dalszem  obniżeniem stopnia in tensy­
fikacji produkcji zbożowe}. W ed ług  
danych, o p ra c o w a n y c h  p rzez  In s ty t i r  
B adan ia  Koniunktur, zużycie n a w c z o w  
az o to w y ch  zm niejszyło  się w  sezonie 
w io sen n y m  1930/31 o 49 prc. w  poró ­
w naniu  z sezonem  w iosennym  1929/30 
i o 69 prc. w  porów nan iu  z w iosną  
1928/29. P o ró w n an ie  w y n ik ó w  ca łego 
roku  n a w o z o w e g o  z obu latami p_>- 
przedniein i w y k az u je  zmniejszenie dla 
azo tu  o 36 prc. w  stosunku do roku 
1929/30 i o 55 prc .  w  stosunku  do roku 
1928/29. Ogólna w a r to ś ć  z u ż y ty c h  n a­
w o zó w  w  r. 1930/31 s tanow i on prc. 
w artośc i ,  osiągniętej w  r. 192° 30 . 40 
proc, w ar to śc i  z roku  1928/29. W a r ­
tość  zb y tu  n a w o z ó w  sz tu cz n y ch  w  sa 
m y m  sezonie w io se n n y m  1930/31, w  
porów nan iu  z analogicznie obliczoną 
w a r to śc ią  zb y tu  w  obu poprzednich 
sezonach  w in sen n y cn  s tanow i 43 prc. 
w  porów nan iu  z w io sn ą  1929/30 i 23 
prc. w  porów nan iu  z w iosną  1928/29.

— S pożycie m ięsa w  Polsce .  S p o ż y ­
cie m ięsa  na  g łow ę  ludności w ynos j ło  
u nas  w  r. 1928 —  18,86 kg. w  r. 1929 
—  18,76, a w  r. 1930 —  17,95 kg. Naj­
w iększa  pozycja  w  spożyciu  p rz y p a d a  
na m ięso  w iep rz o w e  (około 10 kg  na 
g ło w ę  rocznie), d rugie mielsce za jm u­
je w o ło w in a  (.około 5 kg), osta tn ie  zaś 
konina (około 0,05 kg). S pożyc ie  mięsa 
jest w  P olsce ,  w  p o rów nan iu  ze spo­
życ iem  w  innych k rajach ,  b a rdzo  nur 
łe, n. p. d w ukro tn ie  mnieisze, niż wc 
Francji ,  t r zy k ro tn ie  niż w  N .emczech. 
P o w y ż s z e  dane  nie uw zględnia ją  ubo­
ju bez  ao z o ru  w e te ry n a ry jn e g o 1, spes 
życ ia  drobiu i dziczyzny^

i
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O G Ł 0 S  Z  S  AT i-: J t
Mazdy numer dowcdony liczy się 35 groszy.

KUPNO I SPRZEDAŻ
12 groszy  za w yraz

Firark.' ręcznej roboty zł 1P8J — zł. 22 80 
oraz doaa*ki ao tychże, najnow* :e wzory 
za bezcen. Wytwórnia FREIL1CH, Lwów, 
Sykstusie 2 1 .______________ ■> 3792

W illą 12 pokoji. budynek gospodarczy, du­
ży ogrod, w olne mieszkanie, oko'ica par­
ku oiryjskiego sprzeda w łaściciel. Teie- 
łon 79-78. Lwow.  __  _  4027

Niem owlęce Kompletne wyprawki „sport"  
rc Halicki 3 _______  396Ł

Samochody okazyjnie sprzedaje A utom o­
bilowe biuro inż. Braun Lwów, Tarnow­
skiego T, te'.. 74-98_______________ 4033

i IBifU sprzedaje 
—  I r U l n  najtaniej
UEDER Lwów Legjonów 25, telef. 86 -38

PIERZE
3443

WŁOSIEŃ 02 (R G S 5 -  
H A A R )

w łasnego w yrobu 3444
Józef FRANKEL Lwów Legjonów 25. te l. 8 6 -38

D O L A R Y
zawiodły. — Parcele budowlane w

ZIMhEJ-WCJD2IE
u  Ł a z o w s k i c h  — n i g d y !

P o zo s ta łe  parcele budowlane tanio 
do nabycia. W iadomość Lwów 5af- 

ska 1, telefon 91-59 . 3935

CEGIELNA
JAKOM REISSA
4033 L W Ó W

F a b ryk i Zasząd
u!. Snopkowska 87 ul. Batorego 34

T e l.  24-3C , T e l .  2 4 - m

Pantofle, oapucze
i t. p. poleca i wykonuje, także do miary 

i z dostarczonego materjału
W y tw ó rn ia , —- W ro n o w s k a  4

re ie fo n  Nś 59- Oj  ,f 2

Truskawki (rozsada) olbrzymie ow oce — 
Nowość (von Gótungen) — 100 szt. 2 Zł. 
Z am ówienia: w Składzie sukna Rynek 33

S z k o l n e  mundurki, płaszczyki, sweterki, 
fartuszki, berety „S p o rt"  Plac Halicki 3. 

__________   4120
ęrn irjT B  n i a s z v n < - i d o  p i s a n i a  z a  z ł .  1 7 5
• v K l r i H  na 4 raty m iesięczne. Cena g o ­
tówkowa zł. 160 Jednoroczna gwarancja! 
Normalna długość walca -  6 odbitek 1 
Zmiana alfabetu do wszystkich języków, 
‘‘respekty i próbki pisma na żądanie Je- 
'tfTaine p rzed 5t? w lc 'e fs tv o  na P o isk as 
1 G d » łs k : JAKÓB UBELSMAN Lw ów , 
_ _  O c h r o n e k  9. 4128

l i s m y i i iE
gotowe i na  z a m ó w ie n ie  i r a z  p rzy jm u  e 
w s2slkie ro b o ty  tą fi icerśk ti-dekoracy jne 

tak  w  miejscu jak i na Dfowincji

P ^ A C C W W S A  T A P I t E ^ S K A

W t. P R 0 SCGPE&
L w ó w ,  u l. Z l m o r o  w i c z a  I. 6
_ Telefon 4S-25. j£^6

Hpiipwski Ludwik
ma zaszczyt zawiadomić. 3509

• z ala  wygody P . T. F iiS łllC Z n o iC i 
otworzył przy ul. rialicklej i- 4.

tU , 4 2  yd  s k ł a a  f a r b  
i  h u r t o .» n ą  g k ż J V r ^ Ł  J l  FABRYKI 
s p r z e d a ż  P i l !  L r  L A  „ T le n ' ,

1P E N S JO N A T Y  1 UZDROWISKA, 
groszy za wyraz.

W rzesień  w  Z ak op an em . Kilka pokoji 
w olnych, z utrzymaniem od zł. 650. B o ­
ruta ul. Chałubińskiego. 4034

3494 iMO*. 1A Ł O /.
:i 9  0  7

f W Y  C Ó 2 N I O N Y  
' WDW.H.WMOłtWrtO 

WUlKIM SfitBBNW

W W W Ó R N I A  M E B L I  Ż E L A Z N Y C H  i M O H Ę Z .

jak m uam t LwÓW TŁ̂ EF̂ Jż̂ tS

POM OC LEKARSKA

ftoentgenolog

Dr- LudwiKa landes teinerowa
w e Lw ow ie , Łozińskiego  9 3899

p o w r ó c i ł a

" D r n i r  M t H R E R
p o w r ó c i ł  4127

i ord. w chorobach wewnętrznych i nerw. 
J*la c  A h a d e m i c K i  3 .  lfcletc 1 50-17.

D l .  a ^ o l j u  W © j i | ?  © P
choroby skórne 1 weneryczne od 3 —4. Ko­
smetyka, chirurgi- estetyczna od godz. 1 2 —1 . 
JANOWSKA 26, Tel. 25-19 — powHsćtła,

4104

R oentgenolog

Dr. E.itfnuei Sperber
49SI powrócił 
Lwów. Kopernika i i .  — Tel. 66-24.

Specjalista chorób w ew nętrznych

Dr. Robert Dresr iner
Lwów, P iek arsk a  5, tól. 57-47 — p ow rócił.
 ____________   4^21

Dr. Kogutom a Anna
pow róciła , ord. od 3 —5 ul. Friedrichów 8. 
Choroby skórnie, weneryczne. Porady hy- 

gjieniczno-kosm etyczne. ' 4118

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE I  
________ 10 g r o sz y  za  w y r a z . j

Om/a pokoje kawalerskie umeblowane nie- 
krępu:e wejście zaraz do wynajęcia Po- 
pekiege 47, III, p. arzwi 11 3945

Lokal sk lep o w y  w centrum miasta nada­
jący sie na zakład fryzjerski, zegarmi­
strzowski. krawiecki i t. p. od 1 wrze­
śnia lo  wynajęcia Zgłoszenia do Admi- 
ijstrad i Słow a pod: „Loual1* 3660

Pomój trontówy umeblowany dla pt> urzęd­
niczek do w ynajęci’ Blacharska 3, 111 jp.,

di wi 1C naprzeciw  C O . D om inikanów  od 
3 - 6 ._______________  4015

M e s^ c a n ie  3 i 4 pokoiowe z komfortem  
od 15 wrześni? do wynajęcia. Wiadomość
0 a 3 —5 do południu w  domu ul. Kar- 
piński ego 9 u -ozorcy 4013

Do wynajęcia dla pana Ub pani (Polaków) 
f okój frontowy z klatki schodowej unie- 
nlnwany_N'abielakć 7 3g4c,

M ieszkan ie 5 - 6  pokoi 2 komfortem nie- 
ualeko śródm ieścia, za czynszem m iesię­
cznym poszukuje od 1 października 
wprost o i gospodarza p^ofesoi Uniwer­
sytetu. Zgłoszenia teleioniczne Nr. 92 91,
1 nędzy 9 —10 4 1 ,

P okój ż utrzymaniem dla studentki gimna- 
-iaine, z  dobrego domu ul. Kochanow­

skiego 33, 1 piętro, dzw onek dolny.
4113

M ieszk ań ,e pięcsopokojowe, komfortowe, 
pierwszopiętrowe, okolic? Politechniki, 
parki KościuszKi do wynajęcia. Informa­
cje : Badenich 7, mieszkame o od 3 - 4. 
Tel.ef 62-,T . _  41 i s _

LoKal 4—5 ja.snc pokoje na sklep lub ma­
ga* ya: liuriowni w  bliskości Teatru mici 

kiego za.raz do wynajęcia. Wiadomość 
w  sk.epie p. Wa.ldma.na-, Jagiellońska 4, 

•_£_ godz. 3—5 po Doi. 4095

Odnajmę dwa pokoje 11111 ublow.ane łącznie 
lub osobno. Grottgera 1 parter, od 3—5 
po POf 4102

Akademików luo studentów w yższego  
gimnazjum przyjmie n? mieszkanie z ca­
lem utrzymaniem w down po adwokacie. 

■’ ig loszem a: Helena Nahlikowa, ul. Grott­
gera 4.  _     4093

Dw 1 pokoje me umeofowane, komfort, zaraz 
Ul. Kopcową 16 m. 4 4092

Panienkę uczenlcę szkól średnich przyjmę 
■na mieszkanie 7. utrzymaniem, troskliwa 
opieka l odpowiednie tow arzystw o za­
pewnione. Lwów, ul. KraszewsKieco 9, 
m. - ______________   3724

Centrum miasta pokój umeblowany z 11- 
mywalnią wodociągową. Ul. Asnyka 9
1 p. drzwi lewę.__________________ 4101

Przyjmę panienki na stańcie Ul. Tarnow­
skiego 16 11 P. 4100

I NAUKA I WYCHOWANIE I
_________ Ul groszy za w y ra z . |

Nauczycielka z maturą seminarjalną szuka 
posad'' Słow o - Wyjazd*. 4061

E gzam inow ana nauczycielka przygotowu­
je pow szechne 1 m ższe gimnazjalne. Mu­
zyka, języki. — Korepetycje lub wyjazd 
Dom uatolicki. Lwów, administracja Sio- 
wa „W rzesie ń " . _____________  4068

Szko ła  Jordanowska — L istoęaca 52 przyj­
muje wpisy dc powszechnej. Zn;żka cze-

• ! sn :cr . 3996
B ezpłatn ie  lekcyj fortepianu przez pierw­

szy miesiąc udziei tytułem p^óby dyplo­
mowana nauczycielka. Adresy do admi­
nistracji pod „K onserwatorium 1. 4122

Kurs najnowszych robót ręczaycn, najmo­
dniejsze sw eiery, K a m iz e lk i  .szkockie) 
chustki, szaie, .alk., poduszki, dywany. 
Pań z  prowincji wyuczam w kilku dniacti 
Karpińskiego 15/1._________  4114

Rodr.-wita V toszka, w ysoce wykształcona  
udziela konwersacji języka w łoskiego, 
irancuskiego i naukę fortepianu. Ul

_ Chorażc-zrzny 24 II oficyny 4099
50 lf>kcyj 20 z ł. wyucza pisania na maszy­

nach system em  amerykańskim 10-cio pal­
cowym o,a, przyjmuje p rzep isyw an ia  

powlekanie w szelkich p is m ,-  Romań­
ska, Zyblikiewicza 5. 3133

WOLNE POSADY  
10 groszy za w y ra z . [

Praktykant z lepszego domu przyjęty zo­
stanie. Skład sukna, Rynek 33. 4997

POSADY POSZUKIWANE 
5 ero szy  z z  w yraz.

Z nany kanograf-rysownik techn. Dyły 
współpracownik Prof. Dr. Romera, spe- 
cjalistt w wykonywaniu matryc z planów  
budowlanych, map katastralnych i t- p. 
poszukuje odpowiedniego zajęcia. Listy 
ped „e.neryt. urzędnik techn." do Admi- 
nisir. Sr o .. a 4088

Z am iło w an a  sumienna bona zajmie się  
dziećmi, oomem. Oferty „Chętnie w ieś’ 
do administracji • _________ 4066

N w alifikuw ana pielęgn.arka z 2-iemią szk o ­
łą oraz roczną praktyką poszukuje p o ­
sady w poradni ośrodku lub lecznicy. 
Zgłoszenia pod „Pielęgniarka" do admi- 
i; fstąięji.____________________  4041

Rządca agronufmczny, starszy Kawaler, 
oeda szczere, rzetelne, korzystne usług, 
jako samoistny, ewentualnie pod dyspo­
zycją — aie -  nie Pan. „DuDlańćzyk“ 
Aam. 4004

Gorzeinik rutynowany. Polak, poszukuje 
posady. Rekomendacje Doważne. L%vów, 
ul. św. Jacka 5 mieszkanie 4. 4069

!
ZGUBIONU I ZNALEZIONO 

10 groszy  za w yraz.

U niew ażn iam  zgubione zaświadczenie P 
K U Lwów miasto rejestracii oficerów  
rezerwowych. Henryk Rosmatin. 4130

U K ż i r ł R i f h  którz-v posiadają jakie- 
2 LL; kolw iek informacje 0 0 -

b e c n e m  m ieiscu pobytu

Kichała bjrkiewirza
syna Jana i Marji z Ryjków,

urodzonego w  Krakowie w  18%  toku, 
ostatnio w  1929 roku zam ieszkały w  
D ęblinie, Park W yszkolenia Lotnikó\” 
uprasza s ię  o poaanie tanow ycn do 
K onsystorza Ewangelicko - Reform owa­
nego —  w  W ilnie, ulica Za walna 

nr. 11 .

U f ( 7 V < łR ir h  którzY posiadają jakie- 
-i z ł !  kolw iek informacje o 0 - 

b e c n e m  m iejscu pobytu

Stanisławy z Drapsdw Wareckiej
córki Juijana i Stanisławy 

ze Stankiewiczów, 4,120 
uredzonej 30 -go  listopada 1901 roku 
w  m ieście Zmerynku, ziemi Podolskiej, 
ostatnio w  roku 1929 zam ieszkałej w  
Graj'ewie, uprasza się  o podanie tako­
wych do Konsystorza Ew engelicko-Re- 
form owanego w Wilnie, ul. Zaw alna 11.

RÓŻNE DONIESIENIA 
10 groszy  za w yraz.

Auto 4 ro osobow e ..Chrysler” wyjeżdża 
dnia 8/9 do Krynicy i zab;erze 4-ry o s o ­
by, za cenc b.letu 3-ciej klasy. Jazda wy- 
godn -i i przyjemna 6 -  1 godzin. Z głosze­
nia Matopolska A jen ta  Rekłamowa Cho- 
rążczyzny 7 4086

„ P e d a n t"  Zimorowlcza 10 odnawia i kon­
serwuje zad ziw iająco nowym sposobem , 
meble Klubowe oraz wszelkie przedmioty 
ze skórv. Oczekujemy wezwania Telelon 
49-71. ' 396S

Reparacje zeg arm istrzow i k ie  i jubiler­
skie wykonuje fachowo i tanio Dąbrow­
ski Rozwarzewski Lwów Akademicka 2

_____________ 3806
N a je leg a n isze  płaszcze, kostjumy, tutrz 

wykofilije kraniec damski bardzo tanio 
Rollak Łyczakowska 19 dawniej Jagiel­
lońska h i ?9

DUłTpiENIĘDZY
mogą za rab iać  osoby  w szystkich  sfer  

społecznych, mające rozległe zna­
jomości.  Oferty „B athory"  Ann.

E,vp. J. Blockner, B udapest
IV. Yaroshaz u tea 10 4037

Ibsenie w Jen Ma®"

ZMiANA LOKALU.
4108 Kancelaria adwokatów

Dr, Józefa Schm idta  
i Dr. Kartrla S rc k o w s k ie p o
żostata przeniesioną do domu sasie-

“£■ ul. Kilińskiego 3 Z ?
róg ul. Hetmańskie], ncprzBliw Ka- 

^  wiarni VUedeiisKiej, telefon nr 25 99:,

a fr * fh o ! /  

i

S600
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„ S Ł O W O  POI S K IP "  Nr 245 7. dnia 7 w rz e śn ia  1931

DZIAŁY SPECJALNI::
O gólno-K rajow a Grupa Mleczarska. 

W ystaw a Z dro jow isk I Uzdrow isk. 

W ystaw a g azow o-naftow a.

W ystaw a T u rys ty k i w ysoko-górskie j.
Na teren ie  T. W . „W eso łe  M iasteczko".

Z id m m m
xi. mai isCNODNiE we lwowie

od 5 do 15 września 1931.
Propagandowa pudai artykułów ze wszystkich dzatów orodukcji.

DZIAŁY SPECJALNE:
R egionalna grupa pow iatu  lw ow skiego  
Targ hodowli b yd ła  rogatego, koni re ­
m ontowych, trzo d y ch lew nej, drobiu I 

kró likó w . 4036

Pokaz gołęb i rasow ycn i pocztowych. 
Na teren ie  T. W . „W e s o łe  M iasteczko"

Stała karta wstępu po cenie Zł. 1 0 '-  {dla kupców Zł. 5*—) daje przyjezdnym prawo do 50J/0 zniżki w iroaze jowrctneJ.

ZWIEDZAJCIE T A R G  D R O B IU  NA TARBASK WSCHODNICH.
1 » . . .  n  - i.*.*

Z a K u p  r o p y  b r u t t o w e j
Naród w którym oszczędzanie stało się Drzy- 

zwyczajcniem Każdego obywał- la, buduj" sw e 
gospodarstwo na naitrwalszym fundamencie!

(Prer. R zplteJ Ignary Mościcki)

K B S U  MMM
KAM OSZCZEDHOta

=  WE LWOWIEsliyf l'y 
w  . ;'/yo^^Ljc

hj. W ałow a L 7 ś 9 <6mach wł^snv>
ODDZIAŁ I.: ul. Gródecka I. 60 . ODDZIAŁ IL; ul. Żółkiewska I. 75.

przyjm uje w k ład y  oszczęd n ości coozien n ie  od 

godz. 3'30 do J^ szej od 5-teJ do_6'30 popołudn iu.

|  W kłady  na książeczki „Li'vv 1A Z D K O W E , P O S A G O W E  

i W A KACYINE“ , o p ro ce n to w u je  wyżej aniżeli no r­

malne. -  SKARBONKI O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E  dające 

m ożność oszczędzan ia  n a w e t  na jd robn ie jszych  kwot, 

w y d a je bezpła tn ie  do dom u  za złożeniem w kładki 

Zł. 6 '— . —  W  myśl ro zp o rządzen ia  Prez. R zp ltej

o K om unalnych  K asach O szc zę d n o śc i , w k ła d y  na 

książeczki o sz cz ęd n o śc io w e  Kasy, p o s ia d a ją  c h a ra k te r  
f u n d u s z ó w  u lo k o w an y ch  z b ezp ieczeń stw em  p raw - 
n e m  ( p u p i l a r n e m ) .  —  B ezp ieczeńs tw o  w k ładek  

oszczędnośc i za p ew n ia ją  fu n d u sze  re z e rw o w e  K asy , 
w ynoszące praw ic Z ł. 4,000.000' — p o n ad to  . za 

w k ład y  i ich o p ro cen tow an ie  ręczy G m ina m. Lwowa 
ca ły m  tw ym  m ają tk iem  3 o o o o

m
a

JV*t

4054

p r z e z  H a fis tw o w ą  F a b r y k ę  O le jó w  Mineralnych
Na podstawie art. 3 ustawy z dn. 1 maja 1923 r. Dz. U. Rz, P. Nr. 55 poz'. 38< oświad­

cza Państwowa Fabryka 01e|ów  M.r eralnych, iż odnośnie do ropy bruttowej, wyprodukowa­
nej w sierDniu 1931 r. wykona prawo zakupu następujących ma'ek tejże ropy :

Opakc 
btrzelbice 
Harklowa 
Kryg zielona
Kro-nc wolna ud parafiny 
Krościenko wolna od paraf.
T uizepole  
Klimkówka 
Wulka 
Iwonicz

powyżej niewymiernonycn Państwowa Fabryka Ole.ów

Borysraw 
Bitl.ów-Dąbrowa 
Bitków-Franc. Pol. 
Bitków-Standard Nohet 
f 'asieczua 
Schodnica
Mraźnica Wierzchnia 
Pereprostyna 
Uryci 
Rypne

Innych gatunków ropy

W ęglówka
ków ne Rogi wolna od parał 

„ parafinow?
Potok
Grauownica-Humniska 
Lipinki ’ »
Libusza
Lubatów ka
Maidan-Rosulna

Mineralnych nie zakupuje.
Ponadto pocaje Państwowa Fabryka Olejów Alineralnycn do wiadomości, iż 

zgodnie z artykułem 2-giir. powyżej wymienione' ustawy ustalone zostały cer.y ropy 
bruttowej z  miesiąca sierpnia 1931 roku za 1 wagon a 10.0CJ kg. loco zbiorniki Towa­
rzystw magazynowo-tłoczniOwycnr~względnie Ipdp cysterna na s.acii nadawczej dla ropy 
marki

Borysław na Zł. 1.606-- - Z iniernnca-Turzepole na z i

*

1.6J6' —
Orow * m 1.606'— w ulka u 1.606 —
Fopiele *

i  * 1.6u6'— Iwonicz . . , ii n l.o95 -
bchounica u I.yd4'— WęglowKa 41 W 1 6 o —
W ierzchnia M raźnica M V 1 .6 .6 - i AOWiie-Kóji twOlna od
Urycz -P erep rostyna » 1,644'— paradny; 11 ~ '1.606'-L
Kypne m w 1.6U6 — . K ów ns-ku <i iparauiiow a) . 1.545 —
błuboda Kun .m iska n jr 1 6C6 - ikyniaiiow 1.525 -
K osm aci n i .6 W - Waukowa_ s 2 1 ,6 0 5 '-
O pak - n 1.666'— .'OtO,\ „  , 2./50 —
Paszow a « „ 1 645 — i oroszow aa w w 2 .243 .-
B iu o w  o. JąD row a") M Ż.2.0 - iłopienwa ad Dukla t i* 1 .5 7 5 '-
Bitków (N obei) . * W 2 087'— uraoow nica-H um m ska » » 2.195 -
duKuw irran co -P o io Lipnik, -  n 1.606 —

naise) () 2 6 0 8 ' - Libusza . n m l.oOC -
Pasieczna 3 2 . 2 3 /  — KLmkO'WKa i t  ** P 6 J O -
btrzeibice >f M H . l.bi.6 — Zagoi/. ’ » >i 1.6 ;6' —
Rajskie W 1.6UD'— ńlajdan-Rosulna ■<-794- —
Harklowa * l.i4 5 '— U oorucow a n  * 1.645 -
Kryg zielona » « 1 .6 4 5 '- Luoatow ka * ii 1,6453—

,  czarna v 1.495 '- D iałków ka - ’.V mmca ii » 1.6J6'—
Szym bark 1 .6 j 6  — .Ylęcina Wielka 2.175 -
K rosno w olna od para f- , .. .i. 1.695 - Męcinka 

1 Męcinka parał.
2.173 -

Darafincwa 1 5<fe - 1.6*0 —
K rościenko wolna od Klęczany _  . 2.492

paraf. . . . 1.Ć45 — b tara  w ieś-b ia ła . 2 6.42' -
K rościenko paraf. na Zł. 1.545'— otora \vieś-c emna

** ii
1.994' -

Ł odynt . 1.606 — Mokre' -; .
. W H 1. 765-

Holowiecko , 1.606 -

4105

„POL Min"
P a ń s t w o w a  F a b r y k a  G iejów  M inti-a inycn  

(— ) Inż. St. Dażwanskt t — { - - )  Dr. Scnsamn

INiERUJClt W „SŁOWIE POLSKI EMi  •

VINCENT STARRETT. 16)
P rz e d ru k  w zbroniony .

Kobieta % czerni.
Nowela amerykańska.

P rz e k ła d  a u to ry z o w a n y  

(Ciąg dalszy.)

MPowiedział  ca łą  rzecz  w  tonie 
w spó łczuc ia  dla panny. G rzego rz  Ban- 
tock p rz e rw a ł  mu ty lko w  jednem 
miejscu.

— P rz e p ra sz a m  pana, panie L aven -  
der  — rzekł spofcoinie — ale czy  pan 
wie, co to za je d en ?  Jak  on się n az y ­
w a ?

— O w sz °m  — odpow iedzia ł detek­
ty w  z uśm iecnem  zrozum iem a. — O d­
pow iem  panu na o b y d w a  pytan ia ,  je­
żeli pan będzie  ła sk aw  w y s łu c h a ć  
mnie do końca.

O pow iadan ie  • dobiegało końca. — 
G rzegorz  R an took  w sta ł .

—  D a w so n  —  rzek ł  ze szczególnym  
uśmiechem. — W ięc on się n a z y w a  
Dawsom?!

— P o c z ą tk u ją c y  ło tr  p ie rw sze j  k la­
sy  — dodał L avender .  — Proponuję ,  
że b y śm y  w e  t rze ch  to jest ja, pan  i 
mój przyjaciel, Gilruth, złożyli za raz

tem u panu  w iz y tę  na p rz y p ie cz ę to w a­
nie sp ra w y .

B an toek  w su n ą ł  rece do ciekawie 
w y p ch a n y ch  kieszeni. Na jego ustach 
igrał w iele  m ó w ią cy  uśm ieszek. Spoj­
rza ł se rdecznie  aa o b se rw u jącą  go 
dz iew czynę .

—  Ja n ec zk o  — rzek ł p raw ie  radoś­
nie —  żałuje, żeś mi w cześn ie j  tego nie 
pow iedz ia ła .  Może b y łb y m  to w te d y  
za ła tw ił  na  w ła s n a  rękę, K iedy w y r u ­
szam y, panie L acer tde"?

W  biu rze  W e a th c n b v ‘ego u a w so i .a  
na s iódm em  p ię trze  pahto  się nikłe 
św ia tło .  S zan taży śc i  czcs to  p racu ją  do 
późniejszej godziny  mż porządni lu­
dzie. Chooiaż nie b y ło  jeszcze tak pó­
źno. G d y śm y  w ychodz il i  z w indy , b y ­
ło dopiero kilka minut po siódmej. Nie­
w ątp l iw ie  pan  D aw sor. zam yśla ł  już o 
dobrze  zasłużonej koiacji .

P rz eb y l i śm y  energ icznym  m arszem  
k o ry ta rz  i G rzego rz  Ban toek  p rzy p u ­
ścił sz tu rm  do oszk lonych  drzw i.  Ale 
Lavp-nder, nie czeka jąc  na odpowiedź, 
po łoży ł szybko  rękę na klam ce i 
w szed ł  bez  ceremonii do gabinetu . Jak  
nam  po tem  pow iedzia ł,  m iędzy  puka­
niem i odpnwdedizią m oże zajść wiele 
rzeczy , a  nie chciał, żeby  to uszło na­

szej uwagi.  C óż  p ros tszego  jak znisz­
czyć  lub sc h o w a ć  lis t?

W e a th e r b y  D aw son  ! s iedział przy 
dębow em  biurku, n a  któirem paliła się j 
lampa e lek try cz n a  z abażurem . S p o -  
rza ł zdz iw iony  na zu c n w a ły c h  in tru­
zów ! z e rw a ł  się szybieo i  k rzesła .  
Miałem w rażen ie ,  t e  w  jegp oczach za ­
migotał s trach

Był to u ro d z iw y  drab, trochę  m oże 
zb lazow any ,  ale zdum iew a jąco  pocią­
gający.

—  Siadaj pan, panie D a w so n  — rzekł 
spoRoinyim g łosem  L a v e n d e r ,  nie do­
puszcza jąc  go p ie rw sz e g o  do s łow a .  — 
P rz y sz l i śm y  na kilka minut rozm ow y . 
N azyw an  się L avender ,  to jest mój do- 
mocnik, pan Gilruth, a tego pana  już 
pan p raw dopodobn ie  zna ze słyszenia. 
P an  G rzegorz  B antoek . P ew n ie  się 
pan domyśla, co jest celem naszej w i­
z y ty ?

D aw son  p rzesuną ł  językiem  po w a r ­
gach i sp ró b o w a ł  się uśmiechnąć.

— N ietylko się dom yślani _  odpo­
w iedzia ł  — ale c ieszę  się, że pan.otW 
w idzę. P rzysz l iśc ie  pan o w ie  po  listy 
Danny AMison. P r z y k r o  mi. że n a r o b i - . 
lem jej ty le  niepokoju. P ozw oliłem  so­
bie w zg lędem  niej na n iew łaśc iw y  
żart.  chociaż nie miałem absolutnie za­
m iaru  w p ro w a d z a ć  w  czyn  mej po­

gróżki. Za b a rdzo  szanuję ją i pana 
S an tocka

, B y ła  to p raw dopodobn ie  w spam aia  
próba uniknięcia klęski.  Bantoek  pod­
szedł do biurka.

— Minutę, panie Ban toek  — rzeki 
szybko  Laven,dcr i zw róci ł  się do 
D aw so n a :  — Gdzie jest lis t0

— Tu, na biurku. p ro sz ę .  Rad jestem 
że m ogę go panu  zw rócić.

P o d a ł  list, k tó ry  Lavender  szybko  
roz łoży ł i w rę c z y ł  B antockow i.

— C z y  to jes t ch a ra k te r  pism a pan­
ny  Allison? — zapy ta ł .  _  D oorze.  — 
S chow aj go p a r  do kieszeni. A te raz  
ten drugi list od  pana  do panny  Alli­
son?

■Przystojna U w arz  D a w so n a  w y d łu ­
ży ła  się w w id o czn y  sposób. Zaczai 
się jąkać.

— P ro sz ę  pana — rzek ł z iry tacją 
d e tek ty w  — im prędzej pan  odnowie, 
tern r r ę d z e j  się pan  nas  pozoędzie. Żą 
dam  listu, k tó ry  pan  napisał  do panny  
Ailison z  p ropozyc ją  oddania jej w ła ­
snego listu za pieniądze. T ego , k tó ry  
pan  w y ją ł  z jej torebki,  g d y  tu u pana 
oyla .

—  A jeżeli pow iem  panu. że go zni­
sz c z y łe m ?  —  rzucił z nag łą  b ra w u rą  
D aw son

• (C. d, n.)

Odpowiedzialni redaktor W . A. SkrzyczyńskL Z drukarni ..S łow a Polskiego", L w ów  ul. Z im orowicza 15.


